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L U C JA N  R U D N IC K I

N a u k
w walce
P rzygo tow ania  do zbro jne j napa­

ści na wolność i  ku ltu rę  innych 
narodów im peria liśc i rozpoczy­
na ją  od pogłębienia ucisku i w y ­
zysku we w łasnym  państwie. 

Popatrzcie  na Am erykę :
Nadzwyczajne ju ry , z generałem E isen­

howerem na czele, przyznało sędziemu 
M edin ie „N agrodę wolności“  za to, że 
skazał na w ięzienie działaczy kom unisty­
cznych i adwokatów, k tó rzy  ich b ro n ili.

Sędzia H a rr is  chcąc sobie zasłużyć na 
■większe uznanie, pobił reko rd  w  stosowa­
n iu  am erykańskie j im peria lis tyczne j spra­
w iedliwości. Skazał na pięć la t  więzienia 
n ie  ty lko  Bridgesa, działacza związków 
zawodowych, lecz i  św iadków jego obrony.

Oto obraz wolności w państw ie, którego 
rząd przygotow uje  nową zbrodnię w o jen­
ną i  narzuca się ze zw ierzchn ictw em  ca­
łem u św ia tu : u siebie absolutna w ładza 
p a ły  gum owej, w ięzienia i  bezprzykładny 
w  nich te rro r, na zewnątrz —- bomba ato­
mowa m ająca torow ać drogę do zupełnego 
n iew o ln ic tw a w  świecie.

Znam y pierw ow zór takiego porządku, 
przeżyw aliśm y go w  ciągu pięciu la t. N a ­
śladowca —  w  przekonaniu, że rozporzą­
dza w iększą s iłą  —  propaguje z cynicz­
ną otw artością  w iększą zbrodnię i  gdyby 
go nie powstrzym ano w  sizaleństwie, 
pchną łby ludzkość w  ka tastro fę , choć ru ­
nąłby nędzniej n iż hitlerowcy.

Postępowy pisarz amerykański H. Meier 
w książce pod tytu łem : „Czy musimy zg i­
nąć, Log ika  barbarzyństw a X X  w ieku“ , 
w ydanej w  Now ym  Jo rku  w  roku  1949, 
m ów i:

\  „Nad Ameryką zawisło śmiertelne 
niebezpieczeństwo powtórzenia drogi 
prizebytej przez Niemcy. I  więcej jesz­
cze, gdyż kogokolwiek chcielibyśmy 
zniszczyć, nagromadzone przez nas bom­
by atomowe w rzeczywistości zniszczą 
nas samych“.
W szystko postępowe w  Am eryce i  w  in ­

nych państwach kap ita lis tycznych, a 
przede w szystk im  lud  pracujący nie chce 
aby w ys iłek  jego szedł na wym yślanie co­
raz  to nowych rodzajów  bomb i  superbomb.

Osiemset m ilionów  ludności państw  bu­
dujących socjalizm  na olbrzym im  te ­
ren ie  dwóch części św iata nie przedzielo­
nych m orzam i, ze Zw iązkiem  Radzieckim  
na czele, nie pozwoli sobie narzucić dyk­
ta tu  przez gangsterów z W a ll-S tre e tu .

Osiemset m ilionów  obywate li popieranych 
ak tyw n ie  w  swojej walce przez robotników  
i chłopów w szystkich państw  kap ita lis tycz­
nych, budując bezklasowy u s tró j społecz­
ny, znosząc w yzysk człow ieka przez czło­
w ieka, przyczynę w szelkich wojen —  bu­
du je jednocześnie pokój. To nie czasowa 
ta k tyka , to nie pokojowy roze jm  k a p ita li­
s tyczny, podczas którego kontrahenci sta­
ra ją  się prześcigać wzajem nie w  p rzygo­
tow yw an iu  środków zniszczenia.

Do wolności społecznej i  do pokoju dą­
ż y  ogromna większość ludu państw  kap i­
ta lis tycznych . Gdyby nawet pewną część 
tego ludu m og li im peria liśc i zapędzić do 
swego obozu m ilita rnego  terrorem , to  nie 
można te rro rem  wzbudzić zapału niezbęd­
nego do zwycięskie j w a lk i. N ik t  jeszcze 
nie  p rze ja w ia ł entuzjazm u w walce o k a j­
dany dla siebie.

Lud  pracujący, n a jw yb itn ie js i a rtyśc i i 
uczeni całego św iata p racu ją  twórczo dla 
pomnożenia ogólnego dobrobytu, dla wzbo. 
gacenia k u ltu ry  powszechnej.

W  Zw iązku Radzieckim  i  w  państwach 
dem okracji ludowej w szystkie  dziedziny 
nauk i i  w iedzy ludzk ie j ognisku ją  się prze_ 
de w szystk im  do w a lk i z przyrodą w  celu 
podniesienia dobrobytu —  anglosascy im ­
pe ria liśc i chcieliby nawet wiedzę zmono­
po lizow ać i uczynić z n ie j narzędzie te r ­
ro ru , szantażu, ucisku i zniszczenia.

Gdy m ałżonkowie Curie, pracując w  wa_ 
runkach w yrobn ików , o d k ry li rad, co 
o tw  żyło szeroko drogę do badań atom o­
w y ,1, z ja w ili się u n ich przedstaw iciele 
am erykańskich kap ita lis tów , proponując 
kupno w ielk iego odkrycia za m ilion y  do­
la rów .

P io tr  Curie i  M aria  Skłodowska odrzu­
c il i propozycję, oświadczając, że nie chcą

a z l u d e m  
o pokój i kulturę

robić ta jem n icy  z odkrycia i  w  m yśl 
w ie lk ich  tra d y c ji naukowych oddają je  
bezinteresownie ca łe j ludzkości.

Im pe ria liśc i am erykańscy o trzym a li re ­
z u lta ty  k ilku le tn ich  badań za darmo, 
m ie li czas i  środki na ich w ykorzystan ie  i 
pewni rzekom ej przew agi technicznej, w  
bezczelnej zarozum iałości zażądali cynicz­
nie  uznania swej kap ita lis tyczne j hegemo­
n i i nad światem. I  k iedy sztuczna m gła 
szantażu zaczęła się wydawać ludziom  
krótkow zrocznym  chm urą piorunobrze- 
m ienną —  w  ZSRR wprzęgnięto energię 
atomową do służby w  w ie lk im  dziele prze­
obrażenia p rzyrody, a drug ie pokolenie ro ­
dz iny Curie-Skłodowskich, m rz o n k o  wie 
Jo lio t-C u rie  ze swej s trony  zakom uniko­
w a li św iatu, że ta jem nica w yko rzystan ia  
energ ii atomowej nie istn ie je . Stos atomo­
w y  zosta ł uruchom iony na pożytek całej 
ludzkości.

Św iatło nauk i rozw ia ło  m głę szantażu. 
Stało się jasne nawet dla ślepych, że dąż­
ności ludzkie j do postępu, pokoju i  k u ltu ­
r y  żadna s iła  nie powstrzym a, a tym bar- 
dziej s iła  uro jona im peria lis tycznych kan ­
c ia rzy.

Obecnie w  całym  świecie dz ia ła ją  K om i­
te ty  Obrony Pokoju, kom ite ty  w a lk i o po­
kó j. W śród tych, k tó rzy  stanęli na ich 
czele, znajduje się w łaśnie znakom ity 
uczony pro fesor F ryd e ryk  Jo lio t-C urie , i 
nie grozi, lecz zdecydowany je s t walczyć 
wsze lk im i s iłam i o u trzym an ie  pokoju.

Okazało się jednak, że b ia ły  gołąD w  
rękach uczonego, sym bolizu jący sztan­
dar pokoju całej ludzkości, p rzy  k tó rym  
gromadzą się i  zgromadzą m ilia rd y  ludzi, 
je s t g roźnie jszy dla im peria lis tów  niż 
'bomba. Profesora Jo lio t-C urie  tolerowano, 
co prawda ze zgrzytan iem  zębów, w  labo­
ra to r iu m  fizycznym , lecz gdy s taną ł ra ­
zem z ludem francusk im  i  z nam i wszyst­
k im i do w a lk i o pokój, s ta ł się dla ludo­
żerców już  nie bombą lecz groźną super- 
bombą. F rancuscy loka je  W a ll-S tre e tu  
odebrali m u js tanow isko  W ysokiego K om i­
sarza do spraw energ ii atomowej we 
F ranc ji.

Uczony św iatowej sławy, la u re a t nagro ­
dy Nobla, profesor Jo lio t-C u rie  s ta ł się dla 
podżegaczy wojennych groźnie niebezpie­
czny. N ie  m og li znieść, że ktoś ze zna jo­
mością rzeczy pa trzy  im  na ręce.

P rofesor Jo lio t-C u rie  s ta ł się sztanda­
rem  rzeczyw istych uczonych, s ta ł się 
św iatowym  przykładem  uczciwości spo­
łecznej i  bohaterstwa naukowego.

Postawa m ałżonków  Curie-Skłodow- 
ekich i  Jo lio t-C u rie  to jeszcze jeden w y­
łom  w kap ita lis tyczne j tw ierdzy. P raw ­
dziwej, rzete lne j nauki nie kup i się h u rto ­
wo złotem. P raw dziw a nauka —  podobnie 
ja k  praw dziw a sztuka —  ruszyła  z m i­
lia rdow ą masą twórczego ludu po pokój i  
ku ltu rę .

Lucjan Rudnicki.

ROMAN KARST

N i k o g o  n i e
P am iętam słowa C hurch illa  w ypo­

wiedziane przed dwoma la ty :  „O d 
czasu gdy A m eryka  posiada bom­
bę atomową, Zachód może spać 
spokojnie“ . Spokojny sen C hur­

ch illa  i jego „Zachodu“  nie t rw a ł długo. 
K iedy  prezydent T rum an m usia ł oznajm ić 
—  tym  razem ju ż  bez uśmiechu —  że Zw. 
Radziecki posiada ta jem nicę bomby atomo­
w e j, wśród zbrodn iarzy wojennych zapano­
w a ł popłoch. Odtąd c ie rp ią  na bezsenność, 
rozm yśla jąc po nocach nad środkam i 
uśm iercania dzieci w  kołyskach i  m odlą­
cych się staruszek.

Czyżby ka tak lizm , o k tó rym  m arzą 
obrońcy „Zachodu“ , by ł n ieunikn iony? Czy 
m ilion y  ludzi zajętych pokojową pracą co­
dzienną będą czekały spokojnie w łasnej za­
głady, czyż m a tk i zrezygnu ją dobrowolnie 
ze szczęścia i  bezpieczeństwa swoich dzieci, 
czy ojcowie zgodzą się patrzeć spokojnie na 
śmierć swoich synów? Zespół narodów m i­
łu jących  pokój, robotn icy wszystkich k ra ­

jów , uczciw i in te lek tua liśc i i  wszyscy ludzie 
dobrej w o li n ie pozostali d łużn i odpowie­
dzi na to pytanie . Odpowiedź pada codzien­
nie w  dokach A n tw e rp ii, w  portach Cher- 
bourga, M a rs y lii,  Am sterdam u i  H am bur­
ga, w  lasach Y ietnam u, na placach Lon­
dynu i  B rukse li, na transparentach Mosk­
w y, Pekinu, W arszawy, P ra g i i  Budape­
sztu. Odpowiedź spokojna, pewna i  s ta ­
nowcza: nie chcemy w o jn y  i  nie dopuści­
m y do n ie j.

K im  są zwolennicy pokoju i  na kogo 
liczy  obóz w o jny? Pod sztandarem pokoju 
kroczą setki m ilionów  ludzi, k tó rzy  rep re ­
zentu ją  wszystkie rasy, narodowości, prze­
konania, w yznan ia i  kościoły. Podżegacze 
w o jenn i mogą liczyć ty lk o  na szczupłą 
garść wyzyskiwaczy i  je j świtę, na otum a­
nionych przez n ią  bankru tów  i  czcicieli 
złotego cielca. Obozowi pokoju przewodzi 
k ra j zwycięskiego humanizmu, związek so­
cja lis tycznych narodów zbra tanych w  po­
tężnym Państw ie Rad; w  obozie pokoju

Przedstawiciel Afrykańskiego Zjednoczenia Demokratycznego Antoine Darlan  
przemawia na sesji radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju

(Rys. J. N ow ak).

(Z  czasopisma „O  trw a ły  pokój, o demokrację ludową“ )

z a b r a k n i e
idzie 400-m ilionowy naród chiński, państwa 
dem okracji ludowej, N iem iecka Republika 
Dem okratyczna, rew clucy jna  klasa rob o tn i­
cza F ra n c ji, Włoch, H o land ii, B e lg ii, ludy 
V ie tnam u i  Indonezji. P rzeciw  obozowi 
pokoju sto ją  rządy kap ita lis tyczne skłó­
cone ze swym i narodam i, obce im  i  zniena­
widzone przez nie. D latego szeregi obroń­
ców pokoju kroczą pewnie i  zwycięsko. D la ­
tego wśród kandydatów  na zbrodn iarzy 
wojennych panuje popłoch i  niepokój. N a ­
szą bronią je s t wola m ilionów , ich —  szan­
taż i bezsilna groźba.

Obóz pokoju szczyci się wszystkim , co 
najlepsze w  przeszłości i teraźniejszości. Za 
faszyzmem wlecze się korowód up io rów  od 
Torquem ady do H im m lera , od Gobineau 
poprzez Nietzschego do Rosenberga. B o jo ­
wnikom  pokoju, walczącym o zwycięstwo 
hum anizm u p a tro n u ją  cienie koryfeuszy 
m yśli ludzk ie j w szystkich epok. A  żywi? 
Do rozm iarów  in te lek tua lne j i  m ora lne j 
w ielkości im peria lizm u u rós ł Skorzenny, 
faszysta i  przestępca, którego pa m ię tn ik i 
d ru ku je  lite ra c k i organ francu sk ie j p ra ­
w icy  „F ig a ro “ , czy też w iceprezydent bi- 
zońskiej A kadem ii L ite ra tu ry  F ra n k  
Thiess, piszący w  swoim „dzie le“  pod ty tu ­
łem „G eistige Revolu tion“ : „Co się tyczy 
w o jny, to je s t ona jednym  z ówych pełnych 
głębokiego sensu środków, k tó re  ścielą po­
m osty m iędzy narodam i...“  W o jn y  ścielą 
pomiędzy narodam i pomosty trupów , wśród 
k tó rych  żeru ją  Thiessowie i  Skorzeni, 
oszuści w  rodza ju  K raw czenki i  a w a n tu r­
n icy  lite raccy  ga tunku S artre 'a . Z tym  
„renesansem“  k u ltu ra ln y m  idzie w  parze 
po lityczne zbawienie E uropy , k tó re  m a ją  
przynieść zgodnie z planem am erykańskich 
im peria lis tów  Leopold I I I  i  Bandera, Gu- 
derian i  Anders.

Zdajem y sobie dokładnie sprawę z tego, 
że faszyzm  oczyszcza przedpole i  usuwa 
niewygodnych ludz i, k tó rzy  k rzyżu ją  mu 
p lany  wojenne. Stąd represje przeciwko 
znakom item u Uczonemu p ro f. Jo lio t-C u rie , 
którego usuwa się ze 'stanow iska W ysokiego 
Kom isarza do spraw  energ ii atomowej we 
F ra n c ji;  dlatego Tomasz M ann i  E ins te in  
f ig u ru ją  na czarnej liście w yw iadu am ery­
kańskiego, stąd represje  przeciw  znakom i­
tem u uczonemu angielskiem u H aldane‘owi, 
dlatego Pablo N eruda m usia ł uciekać 
z ojczyzny, dlatego V are la  został w trącony 
do w ięzienia a Nazim  H ikm e t dogorywa

w  ciemnej celi. Im peria lizm  nie przebiera 
w  środkach, byleby osiągnąć swój cel: w o j­
nę. N ie  gardzi zdradą, zbrodnią, uciskiem 
i  kłam stwem . I  jedno je s t pewne: ta k  ja k  
dotąd w  dwudziestym w ieku —  zbrodnicze 
zam iary  im peria lizm u skończą się hanieb­
nym  krachem.

W a lka  o pokój weszła w  nową fazę. 
W  dem okratycznych i m iłu jących  pokój 
państwach akoja an tyw ojenna przeradza 
się w  potężną m anifestację , w swej sile 
i  stanowczości groźną dla wojennych awan­
tu rn ikó w . W  kra jach  kap ita lis tycznych  
p rzyb ie ra  cha rakter zaciętej w a lk i ze 
zm arshallizow anym i, zdradzieckim i rząda­
m i, w a lk i, k tó re j chorążym i są masy p ra ­
cujące i  postępowa in te ligenc ja . We wszy­
stk ich  k ra ja ch  zwolennicy pokoju skup ia ją  
się wokół Narodowych K om ite tów  Pokoju. 
Obrady Stałego K om ite tu  Światowego K on­
gresu Pokoju w  Sztokholmie po tęp iły  broń 
atomową jako  broń masowego zniszczenia 
i  uznały rząd, k tó ryb y  pierwszy użył te j 
bron i —  za rząd zbrodniczy. Ta uchwała 
w yraża jąca wolę narodów musi być przez 
nie w yraźn ie  poparta . We wszystkich k ra ­
jach  ju ż  się zaczęła zbiórka podpisów so li­
daryzu jących się z rezo lucją sztokholmską. 
Ilość tych  podpisów sta je  się groźnym  
ostrzeżeniem dla ryzykan tów  wojennych. 
Bo nie  są to  czcze deklaracje papierowego 
pacyfizm u.

W krótce  do każdego domu polskiego za­
w ita  zw iastunka pokoju, b ia ła  ka rtka , na 
k tó re j każdy z nas złoży podpis potęp ia jący 
wojnę. W  te j spraw ie jesteśm y wszyscy 
zgodni. N aród po lski, którem u w o jna  za­
b ra ła  sześć m ilionów  ludzi, k tórem u znisz­
czyła dziesią tk i m iast i tysiące pam ię tn ików  
k u ltu ry , nie chce nowej rzezi. Jesteśmy za­
jęc i pracą nad odbudową naszego k ra ju  
i  naszej k u ltu ry , budujem y nowy u s tró j 
spraw iedliwości społecznej. N ie  chcemy 
i  nie pozwolim y, aby nam w  te j p racy 
ktoko lw iek przeszkadzał. Taka je s t wspólna 
.wola p a rty jn y c h  i  bezparty jnych, w ierzą­
cych i  niewierzących, taka  je s t wola po l­
skich m atek i  ojców, starców i  młodego po­
kolenia.

W a lka  o pokój trw a . W  szeregach obroń­
ców pokoju nie zabęaknie* nikogo.

Roman K a rs t
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JERZY KORCZAK

T a noc była  taka  sama, ja k  
p ra w ie  w szys tk ie  inne  tego 
ła ta  w  P. P arna, c iem no­
grana tow a, p rze tka n a  z ło ty m  
deseniem  gw iazd. Od p o b li­
sk ie j c u k ro w n i w ia ł m d la ­

ł y  p o w ie w  m elassy, zm ieszany z p rz e ­
p o jo n y m  zapachem  k w ia tó w  w ia tre m  
od pól. G dy pom arańczow a ra k ie ta  k o ­
łysząc się w  p o w ie trz u , ze św iszczą­
cym  tr iu m fe m  ro z e rw a ła  nocną ciszę, 
k o m p a n ia  w  p e łn y m  ry n s z tu n k u  bo­
jo w y m  b ieg ła  ju ż  w  k ie ru n k u  pod łuż­
n y c h  bu dyn ków . D ochodz iło  stam tąd 
w a rk liw e  u ja d a n ie  k a ra b in u  m aszyno­
wego. P rzys ła n y  ze sztabu łą czn ik , t łu ­
m a czy ł m i w  b iegu:

—  To b y ło  n a jz u p e łn ie j n iespodziew a­
ne. W d a r li się od k o t ło w n i i  p o d p a lili 
boczny m agazyn. Potem  p rze je ch a li się 
z au tom atów  po s trażn ikach . W y b il i  ich  
p ra w ie  do nogi.. O sta ł się z życ iem  ty lk o  
s ta ry  B u lenaa  —  schow a ł się pod jakąś 
s te rtą , a po tem  nas zaa la rm ow a ł. —  T y ­
le  ton  c u k ru  zn iszczy li —  la m e n to w a ł 
p ła c z liw ie . I le  p ra cy  lu d z k ie j,  ile  trudu ...

W b ie g łe m  ze sw o im  p lu to n e m  na d z ie ­
d z in ie c  c u k ro w n i. Z a ję liś m y  pozyc je  
obronne za u s ta w io n y m i w  w yso k ich  
w a rs tw a ch , o k rą g ły m i b e lka m i. D ru g i 
p lu to n  w ta rg n ą ł do w n ę trza  m agazynu. 
T rw a ła  ostra  s trze la n ina  z b ro n i au to­
m a tyczne j i k ró tk ie j.  P o jedyńczy  m aszy­
n o w y  k a ra b in  n a trę tn ie  k le k o ta ł gdzieś 
w  po b liżu  ja k  p rę t szybko p rzesuw any 
po  sztachetach. Na dany p rze z  do w ó d ­
cę k o m p a n ii sygnał, po de rw a łem  oddz ia ł 
do  a taku. W  chw ili., gdy ja k  tro p io n e  za­
jące  w s k a k iw a liś m y  do w y p e łn io n e j d y ­
m em  o lb rz y m ie j h a li, w a r to w n ic y  p ro ­
w a d z il i p rzed sobą grupę u ję ty c h  człon­
k ó w  bandy. O druchow o, w  b iegu spo j­
rz a łe m  na ic h  tw arze . I... n ie, to  mi.mo 
w szys tko  n ie  b y ło  je d n a k  złudzenie . —  
W śród  n ich  w  po ta rg a n ym  „b a tt le -d re s -  
s ie “ , z zasm oloną tw a rz ą  i  p rzew iązaną  
rę k ą  szedł „H ra b ia “ . P rze ta rłe m  p rze ­
s ło n ię te  n ie w ia rą  oczy. Po k i lk u  m in u ­
tach , ju ż  w  tra k c ie  zacięte j p o tyc? k i 
w ró c iła  św iadom ość tego w id o ku .

W  godzinę po z lik w id o w a n iu  napadu 
zg łos iłem  się do dow ódcy w a rty . P o p ro ­
s iłe m  o w y d a n ie  m i na p rzes łuchan ie  
jeńca . Po w ie lu  w yś ru b o w a n ych  fo r ­
m a lnośc iach  o trzym a łe m  zgodę i  dw óch 
w a r to w n ik ó w  do esko rty . W  parę c h w il 
po tem  sz liśm y szarą, zapy loną  drogą. 
K s iężyc  o ś w ie tla ł ją  jasno sw ym  na d ­
g ry z io n y m  kręg iem . Z  poza o p a rka n io - 
mych zagród w y c h y la ły  się ząbkow ane 
ta rcze  s łoneczn ików , p o ły s k u ją c  n ib y  
m iedź. N a  s k rzyżo w a n iu  huśta ła  się za­
w ieszona na d ru ta c h  lam pa. W  tańczą­
c ym  je j b lasku  w szystko  doko ła  ja k  g d y ­
b y  ko łysa ło  się sennie. Z  odda li docho­
d z i ły  ję k liw e  g w iz d y  i  p rychan ie , k tó re  
s to p n io w o  za m ie n ia ły  się w  s k rz y p liw y , 
śp iew n y  ś lizgot: je ch a ł pociąg.

„H ra b ia “  m ilcząc  szedł obok, ścina jąc 
zębam i tw a rd y , w y ję ty  z k ieszen i k a w a ł 
chleba. J a d ł ła pczyw ie , głusząc m la ska ­
n iem  odgłosy naszych k ro k ó w .

—  P o tw o rn ie  jes tem  g ło d n y  —  w y m ó ­
w i ł  u s p ra w ie d liw ia ją c o . —  D a leko  jesz­
cze?

W skazałem  g łow ą  n is k i,  d re w n ia n y  
dom ek.

B y liś m y  na m ie jscu. „H ra b ia “  us iad ł 
na  czymś co na zyw a łem  łóżk iem , a co 
w  rzeczyw is tośc i b y ło  ciasno w b ity m  
pom iędzy  dw ie  deski, d z iu ra w y m  sien­
n ik ie m .

—  Czy n ie  m óg łbyś się postarać, aby 
to  ja k  n a jk ró c e j trw a ło ?  —  zapy ta ł. —  
N ie  chcę dostać się w  ręce wmszych sę­
dz iów , p ro k u ra to ró w  i  tego w szys tk iego  
co .na zyw ac ie  lu d o w ą  sp ra w ie d liw o śc ią . 
Z a ła tw c ie  to  w e w ła sn ym  zakresie . N ie  
zdążyłem  sam sobie k ropnąć w  łeb. Z a w ­
rze  m ia łem  spóźnioną reakc ję , zawsze 
b y łe m  n iezdecydow any, —  uśm iechną ł 
się z gorzką iro n ią  i ro z e jrz a ł się po p o ­
k o ju , m a le ń k im  i  c iasnym . Na ścianie 
w is ia ły  sczern ia łe  p o r tre ty  n a cze ln e - ' 
go  dow ódcy i  p rzew odniczącego K ra jo ­
w e j R ady N a rod ow e j, obok obrazek: 
p rzys ięga  żo łn ie rzy  p ie rw sze j d y w iz j i  
ko śc iuszko w sk ie j nad Oką. Poza ty m  
w  p o k o ju  b y ła  stara, p rze g n iła  szafa, p o ­
łączona w ąską lis tw ą  z w yso ką  pó łką , na 
k tó re j obok p rzyp ru szo n ych  ks iążek sta­
ła  n ie w ie lk a  b ia łon ieb ieska , ja k  gd yb y  
w ie czn ie  zdz iw io na  b u te lk a  „O d o lu “ . 
C zuć b y ło  z b u tw ia łą  stęch lizną, k tó re j 
z ta k ic h  p o k o jó w  pozbyć się n ie  można 
n a w e t d łu g o trw a ły m  w ie trze n ie m . 
Obsiada ściany, w g ry z a  się w  p o w ie trze  
ja k  p ły n  na p lu s k w y .

—  A  to, że znalazłeś się w  bandzie, to  
także  dow ód b ra k u  zdecydowania? —  
spy ta łem .

S p o jrz a ł na m n ie  ja k  cz ło w ie k  g w a ł­
to w n ie  w y rw a n y  ze snu.

—  Czy p rzyp ro w a d z iłe ś  m n ie  tu ta j na 
p rzes łuchan ie , c?y na p ry w a tn ą  rozm o­
wę? O co ci w ła ś c iw ie  w  ogóle chodzi? 
Czego chcesz się ode m n ie  dow iedzieć? 
że ża łu ję  sw o ich  czynów , że źle rob iłem ?

ilustrował ZBIGNIEW  TYMOSZEWSKI

R Z Y  S P O T K A N I
m am  się p rzyznać do tego —  że ja k  w y  
to  nazyw acie  —  jestem  faszystow skim - 
zbrodn ia rzem , a może w o lisz , abym  ci po­
w ie d z ia ł dlaczego z w a m i w a lczym y?  —  
m ó w ił podn ies ionym  głosem.

-— D laczego z n a m i w a lczyc ie ... N ie, 
tego się od cieb ie  dow iedz ieć n ie  chcę. 
T y  zresztą tego sam na pew no n ie  zde­
f in iu je s z . Zaczniesz operować ja k im iś  
s loganam i i  frazesam i, w  k tó ry c h  każde 
s łow o pe łne  będzie fan a tyczne j h is te r ii.  
Będziesz m ó w ił:  o jczyzna, s łow em  „P o l­
ska“  będziesz ob raca ł ja k  te rk o tk ą  od ra ­
na do w ieczora , będziesz snu ł ja k ie ś  m g li­
ste koncepc je  o „ ra to w a n iu  k ra ju “  —  ja k  
to  lu b ic ie  określać. Pow iesz, że d la  dobra 
P o ls k i b y ł dz is ie jszy  napad. Że w  im ię  
p a tr io ty z m u  o rg an izu jec ie  dyw ers ję .

„H ra b ia “  w p a try w a ł się uw ażn ie  w  ja ­
k iś  n ie w id o czn y  p u n k t za czarnym  k w a ­
d ra te m  okna. N a m e ta low e j p ły tce  
w  o b ity m  c z a jn ik u  ję k l iw ie  go tow a ła  się 
woda. Ż ó łtaw e  ś w ia tło  m ig o ta ło  ne rw ow o. 
Z w o ln a  w z ro k  jego przesuną ł się do 
w n ę trza  p o k o ju  i  z a trz y m a ł się na półce 
z ks iążkam i.

Jesteś w ięc  —  ja k  w idzę  —  konsek­
w e n tn y  w  sw o ich  poglądach, k tó re  od

(Dokończenie z poprzedniego num eru)

rządy w  k ra ju  —  rządy, k tó re  m ogłyby się 
dłużej utrzym ać. Zgodzili się, ale da li roz­
kaz skontaktowania się z ja k im ś  pu łko w n i­
kiem przysłanym  z A n g lii.  Z rzu c ili go dla 
zorganizowania g ru p y  dyw ersyjno-sabota­
żowej na wschodzie. Zameldowałem się 
u niego. Zamieszkał w  m ałym  miasteczku 
w  pobliżu fro n tu . U daw a ł tam  w ięźnia po­
wracającego z obozu. Teraz dopiero zacz­
niem y robotę na serio —  powiedział m i 
wówczas. P rzydz ie lił mnie na te na jgo ­
rętsze tereny. Co tu ta j rob iliśm y —  wiesz 
dobrze. M y  s ta ra liśm y się nie dopuścić aby 
wam udało się wasze rządy u trw a lić . Z w a l­
czaliśm y i  zwalczamy was wsze lk im i środ­
kam i, rozm a itym i metodami, a wy... no 
cóż —  u trw a la c ie  je  pomimo to.

—  M y u trw a la m y pomimo to —  powtó­
rzy łem  za nim .

Do pokoju w pad ły  pierwsze, ukośne, 
zmieszane z prochem prom ienie wczesnego 
słońca. „H ra b ia “  w s ta ł z siennika i  oparł 
się o trzeszczącą szafę. W iru jąca , lekko 
fio le tow a smuga prześw ie tla ła  go ja k  gdy­
by prom ien iam i Roentgena. Gdzieś koło do­
mu, g łośny psi szczekot m ieszał się z ostrą 
ko lo ra tu rą  koguta.

„H ra b ia “  podniósł na mnie zmęczony, 
ciężki, ja k  gdyby przesłon ię ty przezroczy­

m o ich  różn ią  się ta k  bardzo, ja k  dzień 
ró żn i się od nocy. T w o ją  drogą, b y ła  —  
arm ia . M o ja , m us ia ła  skończyć się w  le -  
sie, czy ja k  w o lisz  —  bandzie.

Odsunął od siebie poszczerbiony ta le rz, 
na k tó rym  żó łc iły  się jeszcze resz tk i g ru d ­

kow ate j ja jeczn icy. Z pośpieszną n iec ie r­
p liwością . skręcał grubego, n iekształtnego 
papierosa. Zapaln iczka z tępym  zgrzytem  
zacinała mu się w  ręku. W reszcie zapalił.

—  W śród tw oich książek —  m ów ił da­
le j —  je s t jedna, k tó rą  ź  na jw iększym  za­
interesowaniem  przeczytałem  przed k ilku  
m iesiącami. Pam iętam , w tedy w łaśnie w y ­
słano mnie w  te  okolice. —  Dostałem  ją  
kiedyś... zaraz po w o jn ie  od naszej łącz­
niczk i, z k tó rą  spałem przez k ilk a  nocy. 
Pow iedzia ła m i w tedy: „nasza droga po­
w ro tn a  będzie jeszcze bardzie j ślepa, jesz­
cze trudn ie jsza  od „D ro g i P ow rotne j“  bo­
ha te rów  Remarque‘a —  biedna Donata, 
zg inę ła  —  zdaje się, że poznałeś ją  w tedy 
u mnie. Jak bardzo m ia ła  rację. Dużo nad 
tą  książką m yśla łem  i  wiesz, doszedłem do 
wniosku, że dla tak ich  ja k  ja , nie było  już 
d rog i pow ro tne j z chw ilą  zakończenia w o j­
ny. Tacy ja k  ja , nie um ie ją  już  żyć no rm a l­
nie —  życiem, k tó re  składa się z codzien­
nej pracy, jakiegoś b liże j określonego p la ­
nu —  życiem, co rozb ija  się na tygodnie, 
miesiące, la ta . Codziennością, podczas k tó ­
re j w  po łudnie jada się obiad, wieczorem 
kolację , raz na tydzień idzie się do kina... 
może jeszcze nauka. —  B rr... w strząsnął 
się nerwowo. Pomyśleć, że poza tym  ż y ł­
bym w  potw orn ie  ciężkich warunkach m a­
te ria lnych , bo jakże w  t a k i e j  Polsce 
można inaczej żyć i  pa trza łbym  oczami 
pseudowolnego człow ieka na wszystko co 
wokoło się dzieje.

N iedopałek papierosa spa rzy ł m u usta. 
W y ją ł go z pom iędzy w a rg  i  popros ił o ty ­
toń. W tło czy ł go palcam i w  oderwany, p ro ­
s toką tny kaw a łek gazety, k tó ry  zw iną ł i 
poś lin ił. W  blasku zapa łk i zauważyłem 
dziwnie starczy w yraz jego chudej, sp ry ­
skanej szcze.ciniastym zarostem tw arzy .

Pow oli z za okna wsączała się do pokoju 
popielatawa jasność. Zm ien ia ła  k o lo ry t 
przedm iotów i  w yostrza ła  ich kon tu ry . 
W  tym  szarawym  pó łm roku  głos „H ra b ie ­
go“  dobiegał ja kb y  z coraz dalszego, da l­
szego, przegrodzonego niewidoczną wodą 
brzegu:

-— Przed czterema m n ie j w ięcej tygod ­
n iam i zaatakow aliśm y pociąg za Rzeszo­
wem, niedaleko stąd. K tó ry ś  tam  p rzy ło ży ł 
maszyniście spluwę do g łow y i  wagon za 
wagonem obrab ia liśm y pasażerów. U s ta ­
w ia ło  się ich tuż p rzy  nasypach i  dokładnie 
rew idowało, a potem tych, k tó rz y  m ie li 
pa rty jn e  leg itym acje  odstaw ia liśm y na bok. 
P róbow ali się bronić —  pa ru  rzuciło  się na­
wet g o łym i rękam i na naszych, ale m y by­
liśm y św ietnie uzbrojeni. K ilk a  dni przed 
tym  dostaliśm y nowy transp o rt „S tenów “  
i  „Thom psonów“ . R ozstrze la li w tedy sie­
demnastu ludzi. N ie  m ów ię: rozstrzela­
liśm y, bo —  może to  będzie dla ciebie n ie ­
zrozum iałe —  ja  naprawdę od jakiegoś 
czasu uchyla łem  się od m okre j roboty. A le  
ta k  bardzo nienaw idziłem  tego co w y  od 
pierwszej c h w ili zaprowadzaliście i  stale 
zaprowadzacie w  k ra ju . Może jestem da l­
ton is tą , ale wiem  jedno: nienawidzę tego 
co w y  wyznajecie, waszego światopoglądu, 
waszych ideałów —  was w szystkich co 
w yrw a liśc ie  nam władzę z ręk i, co ze­
pchnęliście nas do podziemia, do lasu.

Po c h w ili:
—  Gdy w  1944 roku  ca ły  nasz oddział

w łączy li do B rygady Św iętokrzyskie j, gdy 
przyszedł rozkaz wym arszu z k ra ju  na za­
chód, z N iem cam i, zgłosiłem  się do do­
wództwa i  poprosiłem  o pozwolenie pozo­
stan ia na m iejscu. N ie chciałem jechać w 
nieznane, tu łać  się po obcej ziemi. Zresztą 
ani przez chw ilę nie w ierzyłem , aby K om i­
te t W yzwolenia Narodowego m ógł objąć

stą zasłoną wzrok. Gdy w  chw ilę potem 
do pokoju zapukało dwóch żołnierzy, aby 
odprowadzić go do sztabu dyw iz ji, pozo­
stało m i w  pamięci to w łaśnie jego nie­
spokojne spojrzenie.

I I I
Dzień b y ł wczesno jesienny. W  całej 

W arszawie siarczyście pachniało cemento­
w ym  roztw orem  i  świeżym drzewem m u­
ra rsk ich  rusztowań. Dziesiąta rocznica nie­
mieckiego najazdu na Polską m ija ła  w  ha­
łasie pneumatycznych m ło tów , świście apa­
ra tów  spawalniczych, w  prędkim  stukocie 
odbudowy. O tw arta  przed k ilk u  tygodniam i 
przedterm inowo w  ciągu dwudziestu dwóch 
m iesięcy wykonana trasa błyszczała t r iu m ­
fa lną , kolorową świeżością. B y ła  ja k  w ie lk i, 
luksusowy statek pasażerski, na k tó rym  
różnojęzyczna masa pasażerów odnajduje 
wspólny język.

W m ieszany w  tłum , stałem  oparty  o n i­
ską kolum ienkę. Pow ierzchnia je j lśn iła  
cząsteczkami m ik i. Falu jące ludzkie g łow y 
ciemną plam ą od b ija ły  się od szeroko roz­
piętego horyzontu, k tó ry  gdzieś w  oddali 
przecię ty b y ł sterczącym k iku tem  w ypa lo . 
nej kam ienicy. K ilk a  m etrów  przede mną 
w y trysk iw a ła  w prost z okrągłego podmu­
row ania, tęczowa łodyga fon tanny. M in ia ­
turow e domki, jeszcze w ilgo tne nowością,

niezaschniętym  tynkiem , i  czymś n ieu­
chw ytnym  i  dziwnie roz len iw ia jącym . N ie 
zwróciłem  nawet uw ag i na kogoś kto  
p rze rw a ł m oje rozm yślania i dosiadł się do 
sto lika . M inę ła dopiero dłuższa chw ila  — 
może m inuta , może pięć, gdy wyczułem  
przez skórę, że człow iek siedzący obok 
zw ró c ił na mnie uwagę... Koło mnie b y ł 
„H ra b ia “ . D z ie lił nas ty lk o  okrąg ły , n a k ry ­
ty  papierową serwetą, b la t sto lika. Obsku­
bywałem  bezmyślnie strzępiasto w ycię ty  
paznokciem skrawek papieru, k tó ry  wresz­
cie ugn io tłem  w  palcach ja k  ku lkę z chle­
ba i w yrzuciłem  poza siebie.

P rzem ów ił: —  Trzecie spotkanie... po­
m yśl, w łaśnie tu ta j,  ja k  deus ex machina, 
jak... ja k  -— szukał przez chw ilę określe­
nia  —  fa ta lis tyczna  sym bolika ludzkiego 
losu.

Zawsze lu b ił górnolotne s form ułow a­
n ia  —  przem knęło m i przez m yśl. Po mo­
mencie ciszy odezwałem się drewnianym , 
bezbarwnym głosem:

—  Zostaw w  spokoju tę tw o ją  „sym bo­
likę  losów “ , „deusy“ , „m ach iny“  i  te 
w szystkie  egzaltowane, napuszone zdania. 
Powiedz po p ros tu : skąd ty  tu ta j i  ja k ie  
b y ły  tw o je  koleje. Myślę, że tem atów  ci 
nie zabraknie.

—  Tak, tem atów  m i nie zabrakn ie —  
p o w tó rzy ł za mną głucho, wpadając 
w  osta tn ie n iem al niedopowiedziane sło­
wo.

G łośnik chrap liw ie  w ydz ie ra ł ze swego 
tub iastego w nętrza oklepane słowa ja k ie ­
goś popularnego szlagieru. M a ły , pu lch­
ny  pętak w k łada ł palec pod wodną fon ­
tannę, patrząc ze zdziw ieniem na ro z p ry ­
skujące się w okół krople.

—  W idzisz —  zaczął —  m oja h is to ria  
je s t dziwna, trochę może trudna do zrozu­
m ienia dia ludzi tak ich  ja k  ty  —  ludzi, 
k tó rzy  do swojego ideologicznego pociągu 
w siada li z ca łkow itym  poczuciem pewno­
ści ,że dowiezie ich do właściwego celu, że 
wszystkie p rzys tan k i i  stacje są tak ie  
w łaśnie, ja k ie  uplasowane zosta ły we w ła ­
ściwym  rozkładzie jazdy.

Pociągnął d ług i ły k  zaw iesiste j kaw y 
i  łapczyw ie zaciągnął się dymem z pa­
pierosa.

—  M oja  droga, k tó ra  zakończyła się 
tym , że dz is ia j —  wskazał palcem na k la ­
pę • m a ryn a rk i, gdzie tk w ił znaczek w a r­
szawskiej a rc h ite k tu ry  —  stud iu ję  w k ra ­
ju  na po lskie j uczelni, —  jestem  wolnym  
człowiekiem  i  mam swobodę dzia łania — 
m oja droga w iod ła przez teren ślisk i, 
a przecież m ogła być znacznie ła tw ie jsza.

—  Tak —  dodał —  to wszystko nie szło 
ła tw o  i prosto. Późno przyszło moje zro­
zumienie, późno zorientowałem  się i  w y ­
ciągnąłem w n ioski z tego, że o Polskę 
trzeba walczyć w  k ra ju . P rzysuną ł swe 
krzesło b liże j mojego i  nerwowo zaczął 
swą opowieść:

—  Gdy wtedy, po naszej nocnej rozm o­
w ie  w  l ip c u  1 9 4 5  r o k u ,  o d e s ła n y  z o s ta łe m
do sztabu .d yw iz ji waszej jednostki, a po­
tem j ip  więzienia, ■ przeładowany byłem  
całkow icie m łodzieńczą zapalczywą niena­
w iścią —■ ja k  ty  ją  nazwałeś —  zdaje się: 
nienawiścią spontaniczną, i  to b y ł m ój 
błąd. Pam iętam : ś lizgałem  się wówczas 
po pow ierzchni różnych zagadnień, nie 
wchodząc w  ich wnętrze, odrzucając 
a p r io r i w szystkie dyktowane przez samo 
życie argum enty przem awiające za wami. 
T ak im  byłem  w tedy: szczeniacko pewny 
siebie, wym achujący b iało - czerwonym 
sztandarem, k tó ry  b y ł parawanem dla pe ł­
nego niepokoju i  niebezpieczeństw, zabar­
wionego zbrodniczą rom antyką życia. Gę­
bę m iałem  nabitą pociskam i frazesów 
i banałów, k tó re  wyrzucałem  w  tw arz  każ­
demu, k to  m yś la ł inaczej ja k  ja . Uważa­
łem  się za męczennika idei, za bo jownika 
o wolność i  Bóg w ie ja k ie  jeszcze p rzy ­
chodziły m i porównania do g iowy. A  ty m ­

niem al ciepłe od dłon i stawiającego ostat­
n ią  cegłę m urarza, z trzech stron wyzna­
cza ły  granicę M ariensztackiego Rynku. 
W olno, przeciskając się przez g rupy  ga­
p iów  przeszedłem na wąską uliczkę. Tu b y ­
ło ju ż  spokojnie j. Jak na dłoni rozpościerał 
się w  d ług ie j, paruset m etrow ej l in ii ,  s ta­
lowo -  betonowy m ost śląsko - dąbrowski. 
Czerwone pudełeczka-tram waje m knę ły po 
n im  z nerwową żwawością.

Pod p łynącym i na niebie chm urkam i, r y ­
sowały się nierówno, n iczym  dziecinne 
klock i, dalekie domy P rag i. Za mną odcina­
ła  od łagodnego b łęk itu , położona na w y ­
sokie j skarpie, s tara św iątyn ia . Skierowa­
łem  się w  je j stronę. Gdy przechodziłem 
przez różowawo - z ło ty  M ariensztacki R y ­
nek, zatrzym ałem  się. Ustaw ione nad sto­
łam i kaw ia renk i szerokie parasole, chw ia­
ły  się na łagodnym  w ietrze. Usiadłem  pod 
jednym  z nich. Opodal grupa studentów 
P o litechn ik i w  brązowawych akademickich 
czapkach na głow ie, z ożywieniem komen­
towała arch itekton iczne rozw iązania trasy. 
Ich g łosy m ieszały się z trzask łfw ie  w pa­
dającą w  ucho skoczną melodią radiowego 
głośnika. Popie latawe n itk i babiego la ta  
snu ły  się z bezwładem po po k ry tym , ja k  
gdyby cienką w oalką pow ie trzu. Czuć byio

czasem byłem  ty lk o  fra je rem , k tó ry  dał 
się złapać. —  P rzy  ja k ie jś  przypadkowej 
okazji udało m i się zwiać z w ięzienia. 
Skontaktowałem  się po w ie lu  tarapatach 
z tym  pu łkow nik iem , k tó ry  w ys ła ł mnie 
do lasu. Pow iedzia ł m i w tedy na p rz y w i­
tan ie, że dumny je s t z te j wspan ia łe j m ło­
dzieży, k tó ra  ta k  nieugięcie walczy 
z „czerw onym i bandytam i“ , obiecał „K rz y ż  
W alecznych“ , czy „Z a s łu g i“  —  nie pa­
m ię tam  dokładnie. M ieszkał już  w tedy 
w  W arszaw ie, w  elegancko urządzonym 
m ieszkaniu na Żoliborzu. W  k ilk a  m ie­
sięcy później, gdy p rzy  jego pomocy w y­
jechałem  „na lewo“  z k ra ju , i  znalazłem 
się w  Niemczech, wśród swoich kom pa­
nów z B rygady Ś w iętokrzyskie j, dowie­
działem się, że zosta ł aresztowany. B y ­
łem ju ż  w tedy dokładnie zorientowany 
w  ogólnej sy tuac ji na em igrac ji, znudzo­
ny og łup ia jącym  pełnieniem  w artow n icze j 
służby, —  słowem: zaczynałem wolno, n ie­
pewnie i n ieśm iało, ja k  gdyby s te rro ry ­
zowany obecnością w  sobie samym ja k ie ­
goś „oka  w ew nętrznej k o n tro li“  —  rozu­
mieć beznamiętnie i  spokojnie.

„H ra b ia “  odchrząknął i  popros ił prze­
chodzącą kelnerkę o nową filiż a n k ę  ka­
wy. Głos spikera odczytującego dziennik

A
popołudniowy m ieszał się z w arkotem  n i­
sko prze la tu jących samolotów.

—  Je&zcze wówczas, nie zastanaw iałem  
się g łęb ie j nad całą po lityczną bezsiłą em i­
g ra c ji. —  Ot, po prostu re jestrow ałem  
widziane fa k ty  i  zaczynałem porów ny­
wać. —  Segregowałem hasła jednej i d ru ­
g ie j s trony  i wkładałem  je  do odpowied­
n ich m yślowych szufladek. A  potem co­
raz s iln ie j, coraz gw a łtow n ie j opętyw ała 
mnie m ania patrzenia na wszystko przez 
lo rnetkę kontrastów . W  szkłach p rz y b li­
żających w idzia łem  to, co działo się do-

ko ła  mnie. Obóz z brudnym i pryczam i, 
różnych m ajorów  W iśniewskich, czy p u ł­
kow ników  Kow alskich, modlących się do 
boga Andersa o w staw iennictw o za trze ­
cią wojną, nędzę, głupotę, ponurą, stale 
wzrasta jącą beznadziejność i  tępą ślepą 
nienawiść do tego, co działo się tam  —  za 
„żelazną k u rty n ą “ . B rak  jak iegoko lw iek 
czynu, ja k ie jko lw ie k  konkre tne j roboty.... 
Nastaw ia łem  na każde z jaw isko lo rne tkę  
z dwóch stron. I  oto —  ja k  gdyby dla 
iro n ii —- szkła oddalające ukazyw a ły  m i —• 
niczym  w  ko lorow ym  kalejdoskopie —  
k ra j mojego dzieciństwa. —  Rozumiesz 
przecież co to je s t tęsknota.... P rzesuwały 
się w idok i pól, łą k  i  nade wszystko W a r­
szawy. U ra s ta ła  ona na tle  szklanej so­
czewki do jakiegoś usym bolizowanego 
obrazu, k tó ry  b y ł raz wspaniałą, szeroką 
a rte rią , pełną po obu stronach nowocze­
snych, jasnych domów, to znowu przem ie­
n ia ł się w  w iz ję  pachnących w iosną —  
wspaniałą warszawską wiosną —  A le i 
U jazdowskich, parku, Łazienek. To „ lo r -  
netkowe“  podejście do życia trw a ło  da l- 
szyeh k ilk a  miesięcy. Przez ten czas obser­
wowałem  stale m ocnie j, stale uw ażn ie j 
to, co rozg ryw a ło  się tuż pod m oim  no­
sem, w idz ia łem  ja k  powoli eałiy ten św iat, 
k tó ry  zaczynał się i  kończył w  obrębie 
małego m iasteczka, a w łaściw ie ści­
ś le j: dużego obozu „d ip isów “ , w c iąga ł się 
w  rydw an ja k ie jś  m g lis te j, m istyczne j re - 
l ig ii .  Następował s ta ły  zan ik  nawet te j 
pseudo-idei, k tó ra  streszczała się w  jed­
nym  s łow ie: czekanie. N a co i na ko­
go —  n ik t  nie de fin iow a ł jasno. Czasem , 
ty lk o  w yryw a ło  się z g łęb i jakiegoś o f i­
cerskiego, otępiałego serca westchnienie: 
—  ¿ach, żebyż to ju ż  szybciej zaczęli 
wreszcie“ . Od te j bierności b ra ła  mnie po 
prostu  cholera. —  W racałem  ze „s ta ­
n ia “  —  ta k  zaczynałem nazywać m oją  
pracę dla ojczyzny. Bo ja k  inaczej można 
było  określić służbę w artowniczą, k iedy 
niczym  wsadzony w  ziemię pa tyk  —  stoisz 
i  ty lk o  spoglądasz w  ten sam m onotonny 
w idok i myślisz. To zaczynałem upraw iać 
coraz in tensyw nie j. „P raca dla o jczyzny“ , 
pod k tó rą  podciągano każde zajęcie z da­
la ty lk o  od Polski, zaczynała nudzić mnie 
od wewnątrz, po prostu  m dlić  w  żołądku.

W  te j sy tuac ji m ia łem  dwie d rog i: albo 
stać się tak im , ja k  m oi -koledzy, to zna­
czy świadomie, z prem edytacją g łup ieć 
i  brnąć dalej w  tę smutną zabawę, pozwa­
la ją c  sprasować się przez życie na ca ł­
kow icie bezkształtną m iazgę h is to r ii,  
ewentualnie w ynająć się dosłownie: w y ­
nająć, ja k  na ta rgu  n iewoln ików , do k a r ­
czowania lasów w  Kanadzie, czy do ja ­
k ie jś  kopa ln i węgla, gdaieś w A rge n tyn ie  
lub Chile...

D ruga droga oznaczała zdeklarowanie 
się przed samym sobą. Ta droga w ym a­
gała całkow icie jasnego postaw ienia spra­
w y  —  kró tko  m ówiąc: pow rotu , no, i kon­
sekwencji za wszystko.

Od k ilk u  m in u t „H ra b ia "  m ów ił z zu­
pełnym  spokojem, w ażył każde zdanie w 
m yś li, ja k  gdyby jeszcze raz przepuszczał 
wszystkie swoje prze jścia przez f i l t r  roz­
sądku i  sumienia. —  Obok nas huczał t y ­
powo kaw ia rn iany  gw ar.

—  To drugie w yjście  by ło  na pewno 
trudnie jsze. N ie byłem  jeszcze całkiem  
przygotow any wewnętrznie na zdawanie 
rachunków ze swojego bilansu życiowego. 
W yjazd na d rug i kraniec św iata, albo ślę­
czenie w  śm ierdzącym obozie, to oznacza­
ło jeszcze jia rę  la t odwlekania i  ostatecz­
nie pójście po l in i i  najm niejszego oporu. 
S iedzieli inn i, g łup ie li inn i, czekali in n i 
na nieznane wyjście, na ja k iś  b liże j n ie­
określony, ta jem niczy „exodus“  —  może 
dałbym  rady i  ja . A le  było coraz w ięcej 
tak ich , k tó rzy  p rze g ryw a li wojnę z w ła ­
snym i nerwam i, k tó rzy  nie m ogli w y trz y ­
mać te j a tm osfe ry absolutnego bezruchu, 
jakiegoś umysłowego i  psychicznego bez­
w ładu. N a jp ie rw  zniknęło z obozu k ilk u , 
potem k ilkunastu , a potem znika ło  ich 
coraz w ięcej. Zaczęto z początku szeptem, 
konsp iracy jn ie , a po jak im ś czasie ju ż  
g łośn ie j i  odważniej, m ówić o am nestii 
w  k ra ju , o m iastach powstających z ru in , 
o w zrasta jące j stopie życiowej. W  ty m  
czasie —  to było, zdaje się w pierwszych 
miesiącach 1946 ,roku —  zaczynała ju ż  
budzić się we mnie decyzja. To nie b y ł —  
zapewniam cię —  proces autom atyczny. 
W e śnie w idzia łem  znajome twarze, tk w ią -

(dokończenie na str. 7 /
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W y  sta uj a i iu i d z o iu i e
T rudno zdać sobie sprawę, czy te ­

goroczne Międzynarodowe T a rg i 
Poznańskie m a ją  większe znacze­
nie ja ko  gospodarcza impreza 
m iędzynarodowa czy też jako  
w ew ną trzkra jow a  w y s t a w a  

o w ie lk ie j społeczno-wychowawczej donio­
słości.

W skali m iędzynarodowej z roku na rok 
rośnie wzajemne zainteresowanie osiągnię­
ciam i państw  dem okracji ludowej, z roku 
na ro k  wystaw cy kap ita lis tyczny  kurczą 
swoje, organizowane z czysto handlowego 
punktu  widzenia, stoiska, coraz m nie j mo­
gąc zaprezentować rzeczy lepszych czy nie- 
zastąp.onych, a jednocześnie z roku  na rok 
wzrasta ilość dziennikarzy i przedstaw icie li 
na jrozm aitszych przedsiębiorstw  zwiedza­
jących T a rg i, rosną zamówienia z Zachodu.

N a tegorocznych Targach lin ie  podziału 
politycznego występują bardzo w yraźn ie : 
stoiska kap ita lis tyczne są chaotycznym 
zbiorem eksponatów, często ty lk o  w y ra f i­
nowanych a nie is to tn ie  celowych, ja k  np. 
szwajcarskie budzik i na rękę, natom iast 
paw ilony Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  
dem okracji ludowej ukazując dorobek swej 
p ro du kc ji, wskazują jednocześnie dalszy 
p lanow y rozwój gospodarczy, ukazu ją  w y ­
siłek i  współdzia łanie całego społeczeństwa 
W gospodarce k ra jem  i  jego zasobami, mó­
w ią  o w ie lk ie j solidarności p racy mas ludo­
w ych nad budowaniem podstaw św iatowe­
go dobrobytu. Te ukazane w  różnych fo r ­
mach, różnych językach, w  tw arzach ludzi 
różnych k ra jó w  przodujących w  swojej

głosam i zaczyna się każda wycieczka, a je j 
uczestnicy są wyraźnie n iespokojni, póki 
n ie  do trą  do zamierzonego celu. P rzy tak ich  
stoiskach zaczynają się fachowe dyskusje 
o inowacjach, przydatności i  celowości, do­
kładne oglądanie każdego szczegółu, n ie­
rzadko bystra  k ry ty k a , pouczanie przewod­
n ika , k tó ry  nie może być przecież specja li­
stą w każdej dziedzinie. Zw iedzający z za­
dowoleniem oglądają też znane ju ż  czy po­
siadane maszyny i  urządzenia, in fo rm u ją c
0 ich przydatności. Cała reszta trak tow ana 
je s t z punktu  w idzen ia : czy by się u nas 
przydało.

Następne miejsce w  h ie ra rch ii za in tere­
sowań za jm u ją  wszelkie sprawy systemu 
p rodukc ji p rzem ysłow ej: w każdej, ju ż  
obcej nawet dziedzinie p racy pokazanie 
dzia łania maszyny i człowieka, sposobów 
usprawnień, _ przebiegu p rodukc ji. N awet 
nieme i nieruchome maszyny, o k tórych 
przydatności głosi ty lko  lakoniczny napis, 
są przedmiotem dług ich oględzin i  docie­
kań co do sposobu ich funkc jonaw ania . N ie- 
sposób, by jeden przewodnik mógł odpowie­
dzieć na wszystkie rzeczowe pytan ia . 
W  związku z tym  sądzę, że celowa byłaby 
pewna reorganizacja  w  oprowadzaniu i in ­
fo rm ow an iu  wycieczek. Zw iedzający żądają
1 oczekują wszechstronnych, rzeczowych 
w yjaśnień. Jeden ty lko  przewodnik nie je s t 
w stanie uczynić tegó w  stosunku do całej 
wystaw y. Rola przewodnika powinna być 
ograniczona do przeprowadzenia w  odpo­
w iednie j kolejności z paw ilonu do paw ilo ­
nu, do in fo rm ow an ia  o całości zagadnień

Pawilon problemowy wiejski
(Foto . W A F )

dziedzinie pracy, w  różnych etapach zakre­
ślonego planu —  wspólne cele i  wspólne 
dążenia są ta k  wyraźne, że w ystarczy 
prze jść przez połączone paw ilony W ęgier, 
K io a n ii, B u łg a r ii,  N iem ieckie j R epuulik i 
Dem okratycznej, Czechosłowacji i  Rum unii, 
by wiedzieć me ty lk o  co obecnie k ra je  te 
p roduku ją , ale również do czego dążą i  o co 
walczą. N ie  potrzeba hasei i  p lakatów  
z gołąokiem pokoju. Twarze ro ln ików , cy­
ta ty  z ich wypowiedzi, w skaźnik i norm  są 
na jDardzie j rea lną m an ifestac ją  obozu po­
ko ju , są świadectwem najlepszym  m ięuzy- 
narodowej solidarności tycn  wszystkich, 
k tó rzy  w  swojej ojczyźnie poczęli ju z  bu­
dować socjalizm  i  nie dopuszczą w raz z cie­
m iężonymi ludam i innych k ra jó w  do no­
wego poupaienia św iata. 1 to je s t jeszcze 
jeuno m iędzynarodowe znaczenie Targów  
a oznańskich.

Część polska T argów  urasta  io  rozm ia­
rów  oddzielnej w ystaw y. T ak też została 
pom yślana: ja ko  pełne, szczegółowe przed­
staw ien ie osiągnięć p lanu 3-ietniego i  za­
rysow anie wytycznycn pianu b-ietruego we 
wszystkich dziedzinach pracy. Jak  bardzo 
cenna, pobudzająca i  potrzebna je s t taka 
poglądowa lekc ja  wieozy o Rolsce współ­
czesnej, ja k  celowe je s t organizowanie co­
rocznego przeglądu dorobku naszego k ra ju , 
świadczą reakcje  i  opin ie tysięcy zwiedza­
jących z całego k ra ju . Oczywiście nie tych 
„zw iedza jących“ , k tó rzy  od wczesnych go­
dzin rannycn w a ru ją  przed wszystk im i b ra ­
m am i wejściowym i, aby w momencie ich 
o tw a rc ia  rzucić się cwałem, tra tu ją c  t r a ­
w n ik i, do upatrzonych stoisk kiermaszu 
targowego, wykupie w  ja k  na jkró tszym  
czasie na jw iększą ilość tow arów  zagranicz­
nych i  polskich, sprzedawanych poniżej cen 
rynkow ych, i  po dostatecznym objuczeniu 
się, następnego dn ia  zaczynać od nowa. 
T rudności w ukróceniu te j spekulacji są 
ciemną stroną Targów , k tó ra  blednie je d ­
na k  wobec zupełnie innego na s tro ju  cało­
ści. K ie row n ic tw o T argów  doceniając dy­
daktyczny cha rakter w ystaw y zorganizo­
wało ja k  na jbardz ie j masowy udzia ł zbio­
row ych wycieczek z wszystkich dzielnic 
k ra ju . Są to wycieczki przodowników p ra ­
cy, Samopomocy Chłopskiej, poszczególnych 
załóg fabrycznych, młodzieży szkolnej m ie j­
sk ie j i  w ie jsk ie j. Codziennie k ilk a  tysięcy 
osób podzielonych na mniejsze g ru py  og lą­
da, kom entuje, uczy się i  uczy też niejedno­
k ro tn ie  organ izatorów  w ystaw y i  przewod­
n ików . Są to przecież ci sami ludzie, k tó ­
rych  osiągnięcia w ystaw a reprezentuje, 
a ich postawa ożyw ia w ykresy i fo tom onta­
że na ścianach. Gdy słucha się, rozmów 
tych  ludzi, w   ̂ skup ien iu  oglądających 
stoiska i  słuchających słów przewodnika, 
do tyka się nieomal ją d ra  zachodzących 
p rzem ian : i  dopiero w  tym . zestawieniu 
rysu je  się na jpe łn ie jszy sens wystaw y. 
D latego też wszystkie dalsze, dotyczące 
konkre tnych szczegółów w ystaw y, uwagi 
będą wnioskam i z podsłuchanych, bądź 
przeprowadzonych rozmów z pczestnikam i 
wycieczek robotniczych i chłopskich.

P ierwszym  ogólnym odruchem je s t chęć 
w yko rzystan ia  w ystaw y pod kątem potrzeb 
własnego w arszta tu  pracy i zawodu. Ucze­
s tn icy  wycieczek jednodniowych, zaniepo­
ko jen i obszernym program em  zwiedzania, 
k tó ry  przed n im i roztacza przewodnik, do­
pom ina ją  się o obejrzenie na jbardz ie j in te ­
resu jących ich rzeczy. —  Panie, panie, 
niech pan nie zapomni o maszynach ro ln i­
czych. —  A  te kopaczki, panie, to daleko? 
możebyśmy n a jp ie rw  obejrzeli? T ak im i

danego paw ilonu czy stoiska i w iązania ich 
p rob lem atyk i z całością spraw gospodar­
czych k ra ju . Oczywiście przewodnik ta k i 
m usi mieć pewne wyrobienie polityczne, co 
p rzy  najlepszej w o li często jeszcze u w ie lu 
szwankowało w  tym  roku. Dobrze by było, 
gdyby fun kc je  przewodników m ogli pełnić 
np. studenci-zampowcy. N a tom iast p rzy 
każdym bardzie j skom plikowanym  stoisku 
po.winien być fachowiec udzie la jący rzeczo­
wych in fo rm a c ji z danego zakresu. W  m ia ­
rę  możliwości należałoby je  uzupełnić poka­
zem. Może dałoby się też zorganizować, aby 
F ilm  Polski, którego p a w ilo n ' w  tym  roku

owa publiczność, świadczyć może następu­
ją c y  przyk ład . Dom K siążk i ma na l a r -  
gacn 12 stoisk, rac jona ln ie  pomyślanych, 
każde bowiem stoisko reprezentuje inny  
dział, anonsowany w idnym  z daleka szyl­
dem. Dom K siążk i doprawdy dobrze i  p ia - 
nowo zorganizował sieć sprzedaży na T a r­
gach. P rze liczy ł się ty lko  co do jednego. 
P rzew idyw any obrót w całym okresie T a r ­
gów m ia ł wynosić około 3 m ilionów  złotych. 
Tymczasem ju ż  w p ią tym  dn iu Targów  
obrót przekroczył 4 m ilion y  złotych. N a j­
bardzie j poszukiwane pozycje to : s łow nik 
po lsko-rosyjski, ilus trow any Pan Tadeusz ' 
w wyd. „K s ią ż k i i  W iedzy“ , radzieckie 
książki techniczne, pub likac je  społeczno- 
polityczne.

Te dane cyfrow e i  m erytoryczne nie w y ­
m agają kom entarza i mówią napewno w ię­
cej n iz cały pawuon K u ltu ry  i  Sztuki na 
wystaw ie. N ie  je s t to złośliwość, ty lno  
przykre  stw ierdzenie, że paw ilon ten naieży 
do na jbardzie j n ie fo rtunnych  na Targacn. 
W  dwóch szłanych halach w idz im y koiejno 
np. popiersie i fo rtep ian  Chopina, kuka  
kolorowych serwetek ludowych i wyrobów 
ceramicznych, dale j parę przygodnych 
książek w ja k ie jś  szafie, k ilk a  fo to g ra f ii 
z św ietlic , kuka  fo to g ra f ii współczesnych 
p isarzy polskich i  t.u. Kom ple tny chaos 
i  przypadkowość, z k tórych oczywiście me 
w yn ika  żaden obraz całości ani problem a­
ty k i. N a  dziedzińcu zaś rzeźby, wsrod k tó ­
rych  nie wiadomo dlaczego w łaśnie w tym  
paw ilon ie  przeważają ak ty  i  pó łakty  ko­
biece. Zdaje się, że paw ilon ten był w ykoń­
czony ju ż  po rozpoczęciu Targów  i  może 
dlatego nie został w łaściw ie zaplanowany. 
A le  p rzyk ro  je s t stw ierdzić, że i  na tym  
m iejscu „K u ltu ra  i  Sztuka“  są w ogonie.

Z zagadnieniem tym  łączy się sprawa p la ­
stycznej opraw y Targów , k tó re j w  związku 
z Ogólnopolską W ystawą P la s tyk i należy 
się osobne omówienie. Znów z obserwacji 
widzów stw ie rdz ić  mogę, że na większość 
symboli i  obrazów nie reagu ją oni zupełnie. 
W idz te j w ystaw y pragn ie przede wszyst­
k im  konkretu, rea liów , wiadomości. Symbol, 
k tó ry  p rzy jm ie  i zapamięta, m usi być ba r­
dzo czytelny i jednoznacznie się tłum aczą­
cy. Tak np. ogromnym zainteresowaniem 
cieszy się paw ilon przemysłu ciężkiego. A le  
wiem, ja k  zaskoczeni byli uczestnicy jednej 
z wycieczek, gdy w  przedsionku tego paw ilo ­
nu u jrz e li małą, obetonowaną sauzaweezkę, 
a nad n ią  zawieszone trzy  nadnatu ra lne j 
w ielkości tryb y . W  każdym try b ie  pluszcze 
m ała fon tan ienka . Chłopi ze spółdzielni 
p rodukcy jne j w  S trze lin ie  by li n iem ile zdzi­
w ien i, że nie wiedzą co to je s t i  co to zna­
czy. N a leży pam iętać stale, że w idz te j 
w ystaw y chce rozumieć wszystko co w idzi, 
że żąda i p ragn ie  w yjaśnień jeże li sam nie 
rozumie, że szuka przede w szystkim  celo­
wości —  i  o tym  pamiętać w in n i rów n eż 
dekoratorzy. O grom nym  powodzeniem na to­
m iast cieszą się m akiety, szczególnie, je w d  
ustn ie ob jaśniany je s t ich układ. Tak np. 
m akieta wżerowej spółdzielni produkcyjne j 
w problemowym paw ilon ie w ie jsk im  obstą­
piona je s t przez tłum , k tó ry  w  skąpieniu 
śledzi wskazywane d ług im  patykiem  i  oma­
wiane przez in fo rm a to ra  obiekty. Czasem 
ty lko  słychać półgłosem wym ieniane uw ag i:
O, w idzisz, p ra ln ia ! O, o! p ieka rn ia ! —  
nie może ju ż  w ytrzym ać jakaś kobieta 
i  szarpie za rękaw  swego towarzysza.
W  tym  okrzyku brzm i nu ta  radości, że oto 
bywa tak , iż  kobiety na wsi są wyzwolone 
od tych  na jżm udniejszych obowiązków.
A po d rug ie j stronie rozm owa: „Chłopów 
by tu jeszcze na tym  pokazali ja k  p ra cu ją ;

Fragment pawilonu włókienniczego na MTP
Foto W A F

świeci przez cały dzień jedyn ie fotosam i 
z dawnych polskich film ó w , w yśw ie tla ł 
w  n iektórych punktach krótkom etrażów ki 
obrazujące nowatorskie metody pracy, ich 
zastosowanie i wyższość w  stosunku do 
metod dawnych, a więc np. pracę m urarską 
systemem tró jkow ym , przeładunek potoko­
wy, nowe sposoby w iercenia i  odpalania 
itp . N ie wystarczą same p o rtre ty  przo­
downików i  rac jonalizatorów . Ludzie chcą 
się dowiedzieć naocznie, na czym w istocie 
polegają osiągnięcia ich towarzyszy z in ­
nych działów pracy.

Nieco podobnie w ygląda sprawa fo to ­
montaży i  wykresów. W yraźny nadm iar 
tego typu  egzem p lifikac ji sp rzy ja  może 
i u ła tw ia  ornam entykę w ystaw y, nie sprzy­
ja  natom iast byna jm nie j je j dydaktyczno- 
ści. W  ciągu jednego dnia zwiedzający nie 
są w stanie nie ty lko  spamiętać, ale choćby 
ogarnąć tego wszystkiego, czym jeżą się 
ściany paw ilonów, tym  bardzie j, że często 
wskutek g ra ficznych  „ozdóbsk“  wykresy te 
i plansze są bardzo mało prze jrzyste. Tę 
ścienną in fo rm ac ję  należałoby ograniczać 
do k ilk u  wyraźnych, czytelnych symboli 
i c y fr .  Szćzegółowsze in fo rm ac je  można 
umieścić na ja k ie jś  ulotce rozdawanej 
u wejścia czy w y jśc ia  paw ilonu, ta k  by 
zwiedzający, po powrocie do domu, mógł 
sobie przypomnieć i u trw a lić  wiadomości 
i  wrażenia. Bo to, że obok c y fr , wykresów 
i  plansz ludzie przechodzą całkowicie obo­
ję tn ie , nie p łyn ie  z braku ich szerszego 
zainteresowania. W szystkie rozdawane in ­
fo rm a to ry  są natychm iast rozchwytywane, 
a ja k  bardzo chciwa wszelkiej w iedzy je s t

samo się to przecie nie zrob iło“  —  „E , ty , 
przecie to ty lko  wystawa, a ja k  zrobić, to 
sami m usim  pokazać“ . I  tak ie  spotkania 
i  oględziny —  to są na jp iękn ie jsze momen­
ty  w ystaw y.

A  z drobnych jeszcze p re tens ji pod adre­
sem te j w ie lk ie j i  cennej im prezy, p re ten­
sja  do Polskiego R ad ia : je ś li chce dodat­
kowo up rzy jem n ić  zw iedzającym  wystawę 
muzyką, niech nie nadaje w kółko am ery­
kańskich szlagierów tanecznych. Dość m a­
m y chyba pięknych i  popu larnych piosenek 
rew olucyjnych, młodzieżowych, żołnierskich 
i  m elodii ludowych. Radio w  paw ilon ie  cze­
skim  nadaje czeską muzykę ludową. I  s łu ­
sznie. Doskonale też rozumiem, że paw ilon 
gastronom iczny je s t bardzo potrzebną in ­
s ty tuc ją , ale czy należy co k ilk a  m in u t 
in form ować, iż paw ilon gastronom iczny za­
prasza na w ieczorny dancing czynny do 
godziny 2-e j, ta k  ja k b y  innych rozryw ek 
i możliwości spędzenia wieczoru w  Pozna­
n iu  nie było? .

Te drobne spraw y no tu ję  jedyn ie  d la te­
go, że z pewnością z roku na rok  tego typu  
wystawa przyb ierać będzie coraz doskonal­
sze fo rm y  i  coraz m nie j będzie n ieporozu­
mień między nią  a je j widzem. Bo przecież 
ju ż  wystawa tegoroczna jes t w całości w ie l­
ką defiladą i przeglądem pracy i pokoju. 
Z tego samego źródła p łyną słowa zwiedza­
jących i hasła czy liczby na ścianach. 
P łyną z w o li pokojowej pracy i  w a lk i o lep­
szy św ia t m ilionów ludzi, coraz s iln ie j, co­
raz świadomiej zespalających się we wspól­
nym  dzia łaniu.

Wanda Leopold

P O D P O R A

Towarzysz Popow
chłop prosto od kielni,

do w yp itk i
chłop

i w yb itk i.
P arty jny  nawet.

Cóż,
kiedy piekielnie 

boi się samokrytyki.
—  Gazetę otworzysz —

napaści,
ataki...

Świat
się w  posadach trzęsie. «

B iją.
A  w  kogo?

W  osoby takie,
że skórki

dostajesz
gęsiej.

Toć to
podrywa,

to podważa przecie...
Szarganie czci —

że tak powiem...
A  ci kry tyku ją ,

zapominając o autorytecie,
o stażu,

o stopniu służbowym.
Oddolna kry tyka  —

w ie lk i to błąd.
Odgórna —

rzecz godna pochwały.
No, czyż można

dopuścić,
by doły

pod rząd 
nic

tylko krytykow ały?
0  brudach swoich

trąbim y wszędzie!
Pismaków tych

rw ałbym
i gryzł ja!

Powiedzmy —
zbłądziłem.

Toż
. w  moim urzędzie

jest
rew izyjna komisja.

Toż można
nie naruszając podpór

w  gronie
tam...

swoich...
kolegów...

wezwać,
powiedzieć:

—  Towarzyszu Popow,
'’* " j popuśćcie trochę!

Wolnego! —
Wychodzisz w  gazecie

czarniejszy niż sadza.
Rzucają ci

w  tw arz
bezeceństwa.

Towarzysze,
toż to przecie

rozsadza
ostoje społeczeństwa!
A  kogo krytykują? —

głos mu się rwie,
ze zgrozy

zamachał
rękoma —

wczoraj —
Iwanowa,

dzisiaj —
mnie,

a ju tro  —
Sownarkomat! —

Towarzyszu Popow,
przestańcie chlipać.

P lo tki o podrywaniu —
to lipa!

M y  wszystkich wzywam y,
by twardo,

bez fałszu
krytyka

draństwo
kosiła, —

1 to jest
dowodem

najdoskonalszym
naszej

czystości i siły.

Pawilon ZSRR na X X I I I  Międzynarodowych Targach Poznańskich
Foto WAF,
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J A N IN A  PREGER

Wiersze Tadeusza Hollendra
Recenzję z pośm ie rtnego  w y b o ru  poezyj

Tadeusza H o lle n d ra , opracow anego przez 
Z w ią zek  L ite ra tó w  P o lsk ich  *) zacząć na­
leży od p o le m ik i z n ie ja ą n ym i 1 m y lą cym i 
ocenam i, z a w a rty m i w e w stęp ie  A le ksa n ­

d ra  M a liszew sk iego . K s ią żka  obe jm u je  
t rz y  części: w iersze w yb ran e  z pierwszego 
to m u  H o lle n d ra  „Czas, k tó ry  m in ą ł“ , z d ru ­
giego to m u  „Lu d z ie  i p o m n ik i“  oraz sa tyry , 
fra s z k i i  os ta tn ie  w iersze, p isane za la t  
o ku p ac ji.

C h a ra k te ryzu ją c  rozw ó j p o e tyck i H o l­
le n d ra  M a liszew sk i ta k  porów naw czo oce­
n ia  w iersze okresu  „Czasu, k tó ry  m in ą ł“  
i  okresu  następnego „L u d z i j  p o m n ik ó w ": 
„ W i e r s z e  t e g o  o k r e s u  („Czasu, k tó ­
r y  m in ą ł" )  s ą , p o w i e d z i a ł b y m ,  n a j ­
t r o s k l i w i e j  f o r m o w a n e .  A u to r  
szuka jąc d ró g  d la  sw o je j poezji, s ta rann ie  
czyści ścieżki w zruszeń , m arzeń , tęskno t. 
T en  okres fo rm a ln ie  bardzo odcina się cd 
następnego, k ie d y  H o lle n d ra  po rw ie  w a lk a
0 id e a ły  społeczne. Zan iecha  te d y  fo rm a l­
n ych  g ladz izn  — stanąw szy wobec ogrom u 
zadań, będzie p ra co w a ł ja k b y  z pośpie­
chem , aby zdążyć w yśp iew ać treśc i niepo­
k o jó w , p ro testów , b u n tó w ", (s tr. 6). „D ru g i 
to m  w ie rszy  Tadeusza H o lle n d ra  „Lu d z ie
1 p o m n ik i“  n i e  p r z y n o s i  d a l s z y c h  
z d o b y c z y  f o r m a l n y c h .  M ożna by 
pow iedzieć, że w iersze tego to m u  są pisane 
ja k b y  z pew ną n iec ie rp liw ośc ią . Za to  p ra ­
w ie  w szys tk ie  są gorętsze, im pu lsyw n ie jsze , 
w ażn ie jsze  społecznie n iż  w  tom ie  poprze­
d n im “  (s tr. 7).

Co w y n ik a  z ty c h  w ypow iedz i?  N ie  są 
to  w ypow iedz i jednoznaczne. Z  jedne j 
s tro n y  M a lisze w sk i s tw ie rdza , że fo rm a  
p o e tycka  w e w cześn ie jszym  to m ik u  H o l­
le n d ra  s ta ła  na w yższym  poziom ie n iż 
w  następnym , że następny to m ik  s ta n ow ił 
za trzym a n ie  się H o lle n d ra  na drodze do­
sko n a le n ia  poetyck iego. Z d ru g ie j jednak 
s tro n y  baga te lizu je  M a liszew sk i w łasne po­
c h w a ły  oddane p o e tyck im  osiągn ięciom  
H o lle n d ra  w  p ie rw szym  to m ik u  — nazy­
w a ją c  je  fo rm a ln y m i g la d z izn a m i“ . N a ­
s tępn ie  czyn iąc a luz ję  do n iew ykończen ia  
fo rm y  p o e tyck ie j w  „L u d z ia c h  i  pom n i­
k a c h “  („w ie rsze  tego to m u  są p isane ja k ­
b y  z pew ną n ie c ie rp liw o śc ią “ ) p róbu je  t łu ­
m aczyć H o lle n d ra  używ a jąc  z w ro tu  „za 
to " :  za to  są „w ażn ie jsze  społecznie n iż 
w  to m ie  p op rzedn im “ . O tóż to  „za  to “ 
w ska zu je  na  m y ln e  k ry te r ia  ocen M a li­
szewskiego. G dyby b y ło  ta k  is to tn ie , ja k  
ocen ia  M a liszew sk i, że w iersze z d rug iego  
to m u  są słabsze n iż  z pierw szego (a ta k  
b y n a jm n ie j n ie  jes t, o czym  d a le j), to  nie 
m o g ły b y  one przecież m ieć w iększe j w aż­
nośc i społecznej. M a liszew sk i, ja k  się zda­
je , w ych o d z ił tu  z b łędnego m niem an ia , 
ja k o b y  k ry ty k a  re a liz m u  socja lis tycznego 
p rz e c iw s ta w ia ła  tre ść  i fo rm ę , ja k o b y  s ta ­
w ia ła  ta k  sprawę, że treść może z a s t ą ­
p i ć  fo rm ę  —  stąd ow o „za  to “ . Jest to  
oczyw iśc ie  n ieporozum ien ie . Z ta k  zacie­
m n io n y c h  w yp o w ie d z i M aliszew skiego  w y ­
n ik a  przecie  jedno : że w iększą  w artość 
p o e tycką  w id z i w  p ie rw szym  to m ik u  H o l­
le n d ra  n iż  w  d ru g im . Tego rod za ju  ocena 
n ie  w yd a je  się tra fn a . S p róbu jem y poka­
zać, o ile  bogatszy poe tycko  je s t to m  „L u ­
dzie i  p o m n ik i“  od p ierw szego to m ik u  
H o lle n d ra  „Czas, k tó ry  m in ą ł“ .

„Czas, k tó ry  m in ą ł“  —  to. t y tu ł  zb io rku , 
w z ię ty  od p ierw szego w ie rsza  w  tom ie . T y ­
tu ł ten  dobrze w yra ża  to, co m ożna dziś 
o w ie rszach  z b io rk u  pow iedzieć. Zrodzone 
są one z ducha czasów, k tó re  m inę ły . 
W z o ry  fo rm a ln e , zakres za in teresow ań, te ­
m a ty k i i obrazów  a u to ra  pozosta ją  w  k rę ­
g u  w p ły w ó w  w yb itn ie js z y c h  in d y w id u a ln o ­
śc i „S ka m a n d ra “ , przede w szys tk im  w  k rę ­
g u  w p ły w ó w  T u w im a . W  ty m  to m ik u  w i­
dać w tó rn o ść  fo rm y  i  n ik ło ść  treśc i, w yraz  
racze j po trzeby p o e tyck ie j —  n iż  s k rys ta ­
lizo w a n ą  in d yw idua lność , k tó ra  p rzynos i

•) Tadeusz H o llen d er. W ie rsze , s a ty r y ,  fra ­
s z k i. W y b ra ł i  w s tę p e m  p o p rz e d z ił A le k s a n d e r  
M a lis z e w s k i. W s p o m n ie n ie  o a u to rz e  s k re ś li ł  
J e rz y  Z a g ó rs k i. D o d a te k  k r y ty c z n y  o p ra c o w a ł 
J u liu s z  W . G o m u lłc k i.  (B ib lio te k a  P o e tó w  i  Es- 
s e is tó w . Z w ią z e k  L ite r a tó w  P o ls k ic h , Z a rzą d  
G łó w n y ) . „K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , W a rsza w a  1S49. 
S tr . 141 i  3 n 1 b. z  p o r t r te m  a u to ra . (W yd a n e  
z z a s iłk u  M in  K u l t u r y  i  SztukiD.

w łasną  p rob le m a tykę . Ju ż  ty tu ły  ow ych 
w ie rszy : „S e k re ty “ , „B a lla d a  o pannach 
p ro w in c jo n a ln y c h “ , „D o  K a l l i  l is t  o nocy 
s traszne j“ , „K w ia to w ie rs z “  —  m ów ią , że 
je s t to  ty lk o  sen tym e n ta ln a  k ry ty k a  m ie ­
szczaństwa, dem on izm  p ro w in c jo n a ln y , 
w spó łczu jąca  g ro teska . N as tro jo w o ść  i a lu- 
zyjność, n ieco w erba lne  tę skn o ty  i sm u tk i 
m eta fizyczne , nieco sp łow ia łe  e ro ty k i — oto 
ba las t p ierw szego to m u  poezyj H o lle n d ra . 
N ie  m ożna b ra ć  poważnie f i lo z o f ii m ija n ia  
i  n irw a n y , w yra żon e j w  w ie rszach  pośw ię­
conych „n iesa m o w ito śc i nocy“ :

„poznałem, że śm ierć jes t godziną
na rod z in ,

że gdy się tra c i wszystko, nie tra c i
sig wiele“

,ftHech walczą, ty  mijamiem będziesz 
ich  zwyciężał,

o, w yd rw iony przez żywych, więc — 
trywmfwjący“ . 

i,jJedna noc“ , str. 28)

W  stosunku  do sw oich m is trz ó w  „S ka - 
m a n d ry tó w “ —  poezja H o lle n d ra  m a  o w ie ­
le słabszy ładunek  em ocjona lny w  ego- 
tycznych  liry k a c h , o w ie le  m n ie jszą  silę 
w yrazu , słabszą silę w yob raźn i. U derza 
b ra k  .k ry tycyzm u  w  doborze le ksyka ln ym  
i dość b y le ja k a . budow a zdania, cechy na ­
tu ra ln e  u  m łodego poety.

T ru d n o  tu  doszukać się w y b itn y c h  re­
zu lta tó w  ow ej tro s k i o fo rm ę , ja k ą  do­
s trzeg ł w  „Czasie, k tó ry  m in ą ł“  M a liszew ­
sk i. I  n ie ty lk o  ze w zg lędu  na tę ocenę 
k rzyw d zącą  „p raw dz iw ego  H o lle n d ra “  
z „L u d z i i  p o m n ikó w “  —  m us im y  p o d k re ­
ś lić  słabość pierw szego zb io ru  poety.

T om  „L u d z ie  i p o m n ik i“  n a jc ie k a w ie j 
za rysow u je  nam  oblicze poety. Jem u też, 
a nie s ka m a n d ryck im  p ie rw oc ino m  „Czasu, 
k tó ry  m in ą ł“  —  należy się n a jw ię ce j uw a­
g i. D op ie ro  p ro b le m a tyka  rew o lucy jna  
u czyn iła  z Tadeusza H o lle n d ra  —  in d y w i­
dualność poetycką. D op ie ro  ja k o  mówca, 
szyderca, p o le m is ta —  l i r y k  ów  s ta l się 
p ra w d z iw ym  poetą. N ap ięc ie  uczuciowe w e­
w n ę trzn e j d y s k u s ji na  zawsze a k tu a ln y  te ­
m a t: „czy  czas żałow ać róż, gdy p łoną 
la sy “  —  dźw ięczy w  poezjach H o lle n d ra  
bardzo in d y w id u a ln ą  i szczerą nu tą . T u ta j 
dop iero  s tanę ły  przed poetą p raw dz iw e  za­
gadnien ia . Już n ie  dem onizm  nocy m ie j­
s k ie j i  up io rność p ro w in c jo n a ln y c h  am o­
ró w  pobudza jego w yobraźn ię . O stra  w a lk a  
po lityczna , z g rz y ty  w a lk i społecznej p rzy ­
c ią g a ją  go do czynnego udz ia łu  —  ja ko  
cz łow ieka  i ja k o  tw órcę . L ir y k a  o trzym u je  
zabarw ien ie  polem iczne, sarkastyczne, sa­
ty ryczne , —  n ie  p rzesta jąc  być p rzy  tym  

liry k ą . Język, zw rotka , zyskują dynamizm, 
p ro b le m a tyka  rządz i luźną  dotychczas sk ła ­
dn ią , w ym aga  w iększe j dok ładnośc i s łow ­
n ik a  —  i  o to  okazu je  się, że fo rm a  sta je  
się o w ie le  b a rd z ie j zo rgan izow ana  i  p re ­
cyzy jn a  w  ekspresji, z c h w ilą  g d y  ta 
poezja zaczęła w ypow iadać  ważne i bogate; 
em ocjona ln ie  treśc i. Gdyż p ro b le m a ty k a  
społeczna n a p e łn iła  poezję H o lle n d ra  bo­
gactw em  uczucia  i m yś li, k tó re g o  przed­
tem  n ie  m ia ła . D op ie ro  te raz zarysow ała  
się o ryg in a ln a , n ie  zapożyczona od m i­
s trzów  m łodości ind yw id u a ln ość  poety. D o ­
p ie ro  te raz c z y te ln ik  czuje, że p isarz  ma 
m u  coś do pow iedzenia. T y tu ł tom u  w y ­
k ła d a  jego p rog ram . H o lle n d e r będzie swo­
ją  poezją w a lczy ł o spraw ę ży jących  ludzi, 
u c iskanych  w a rs tw  społecznych —  przeciw  
p rz y w ile jo w i k la s  posiadających, k tó ry  się 
m asku je  p o m n ik a m i i tra d y c ją  h is to ryczną . 
Ile ż  w y m o w y  m a  ten  w ie rsz  po lem iczny 
o „O jczyźn ie “ :.

,J  szeptano wciąż — ju tro . I  mówiono —
ra n o ;

że woino&c>ią, równością ja k  młodość się
sprężysz,

a  zbudziłaś się oto m atką jaśniepanów,
białorączków, rycerzy, pom ników i  księży.

Przeciw  synom się w łasnym  pancerzysz
przeszłością,

pom nikam i obrastasz, a głodem zagra­
żasz;

oo poczniesz z naszym buntem, co z naszą
młodością,

stojącą przeciw tobie, a przy twych
ołtarzach.

...Chmurz się groźna, a b łyskaj śpiżowo
nad nami,

włócz nam i ja k  chm uram i po skrw aw io­
nym  niebie! ■

M y pod twoje pom nik i kładziem y dy­
nam it,

apy rozm ió tł twe kłam stwa, a ukazał —
Ciebie!" 

(str. 61).

O ile  śc iś le j n iż  p rzed tem  sprzężony tu  
b yw a  ep ite t ze sw o im  podm io tem : (np. 
„za łgane znicze“ ) ja k  ko n k re tn e  m e ta fo ry  
podporządkow ane po lem iczne j a rgum en­
ta c ji  ( „p o m n ik a m i obrastasz  — a głodem  
zagrażasz"), ja k  podszyte rzeczyw is tośc ią  
(„C ieb ie  (o jczyznę — przyp. m ó j J.P .) t ło ­
czył roboc ia rz  w  podziem nych d ru ka rn ia ch , 
a  czy tyw a ł cię nocą, zac iska jąc  zęby“ ). 
W szys tko  to je s t o w ie le  ba rd z ie j p rzeko ­
nyw u ją ce  poetycko, n iż  poprzednie poszu­
k iw a n ia  fo rm a ln e . W zbogacenie p rob lem a­
ty k i  bardzo doda tn io  zaznaczyło się w  
tw órczośc i H o lle n d ra .

N a jw y b itn ie js z y m  w  ty m  in te re su ją cym  
zbiorze u tw o re m  je s t „S tu le c ie “ . T u ta j do­
chodzi do g łosu w szystko, co by io  nowe 
i zac iekaw ia jące , o ryg ina lne  w  ob liczu  poe­
ty c k im  H o lle n d ra . W  stu lec ie  p ow stan ia  
„P a n a  Tadeusza“  —  na m arg ines ie  M ic k ie ­
w iczow sk iego  poem atu — n o tu je  P lo llender 
re fle k s je  współczesnego P o laka . W ą tk ie m  
ty c h  re f le k s ji je s t rozgoryczen ie  z pow cdu 
zaco fan ia  społecznego i gospodarczego w s i 
po lsk ie j, w  k tó re j p rze trw a ł jeszcze u s tró j 
Soplicow a sprzed stu  la t, oraz nadz ie ja  na 
lepszą przyszłość, k tó rą  b u d u ją  ludzkośc i 
nasi sąsiedzi na W schodzie. W iersz, w  k tó ­
ry m  re fre n e m  je s t w a rk o t tra k to ró w  od 
W schodu, nap isany  został w  ro k u  1934 i s ta­
n o w i pozycję o zupełn ie szczególnej w ym o ­
w ie. W y ra z i! w  n im  H o lle n d e r g łębokie  
zrozum ien ie  i serdeczne p rzyw iązan ie , ja k ie  
m a  M ick ie w iczo w ska  poezja w  sercu każ­
dego P o la ka  — w  sercu n iespokojnego poe­
ty  i  w  sercu spracowanego, g łodnego ro ­
b o tn ika . I  rów nocześnie — podkreś la ! ko­
nieczność zniszczenia zacofanego u s tro ju  
P o ls k i sa nacy jne j dyskon tu jącego  d la  sie­
bie M ick ie w iczo w sk ie  trad yc je . P odkreś la ł 
konieczność zniszczenia h o d o w li pasożytn i­
czych estetów  k a w ia rn ia n y c h , k tó rz y  chcą 
w  dym ie  n ik o ty n y  i  m arzeń  o P a ryżu  p rze­
spać i p rzegrać m om ent p rze łom u h is to ­
rycznego. Ten  p rze łom  zapow iada ją  H o l-  
le n d ro w i radz ieck ie  t ra k to ry  za w schodn ią  
g ran icą . W ie rsz  je s t n ie zw yk ły , pełen poe­
tyc k ie g o  fe rm e n tu , g łęboko p rze jm u ją cy  
czy te ln ika , n iepoko jący  jego m yś l i  „w y k ra ­
d a ją cy1“ —  naw et n ie ch ę tn ym  —■ aprobatę  
uczuciow ą. N a  dowód w a r to  p rzy toczyć . 
zacytow ane w  kom e n ta rzu  s iow a Z aw odz iń - 
skiego, k tó ry  o k re ś li ł w te d y  „S tu le c ie “  ja ­
k o : „św ie tn y , te ch n iką  p rzyp o m in a ją cy
cen tony  s ta roży tnych , m on taż p o e tyck i re- 
m in isce ncy j z „P a n a  Tadeusza“  zestawio­
nych z groźnym i echami współczesności“ , 
k tó ry  w b ija i się w  pam ięć „za ró w n o  nie­
pokojącą w stosunku do tradycyjnego ma­
te ria łu  tendencją , poetycko, bez proza icz­
ne j lo p a to lo g ii —  na p om kn io n ą  racze j n iż 
w yicżoną, ja k  i doskona łością  rzem iosła ...“ . 
Te groźne d la  sanac ji echa współczesności 
i  n iepoko jące  tendenc je  s ta n o w iły  w łaśn ie
0 n iezw yk ło śc i i  n ieprzec ię tnośc i tego z ja ­
w is k a  poetycke igo, ja k im  b y i w ie rsz  H o l­
le n d ra  na stu lecie  „P a n a  Tadeusza“ .

W śród  s a ty r  „L u d z i i  p o m n ikó w " trzeba  
jeszcze zw ró c ić  uw agę n a  w ie rsz  „W  tea­
trze  F re d ry “ , c iekaw y, re w iz jo n is tyczn y
1 ostro  k ry ty c z n y  w  s tosunku  do „Leg e n d y  
F re d ro w s k ie j“ .

H o lle n d e r b y i poetą ak tua lnośc i. Pozosta­
łe u tw o ry  tom u, l i r y k i ,  s a ty ry  i fra szk i, p i­
sane aż do c h w ili tra g ic z n e j śm ie rc i z rą k

h it le ro w s k ic h  oku p an tó w  —  są p rzew ażni#
pośw ięcone walce z fnsryzm e.u  obcym  
i  ro d z im ym  i s tanow ią  w szys tk ie  w zrusza­
jące  św iadectw o p ię kn e j d ro g i cz łow ieka  
i  poety, czynnego u czes tn ika  sw o je j epoki.

O ba j au to rzy  p rzedm ów  do to m u  w ie rszy 
H o lle n d ra  —  A leksande r M a liszew sk i i  Je­
rz y  Z agó rsk i, jedno m yś ln ie  w y su w a ją  na 
czoło tw órczośc i poe ty a n a w e t na  czoło 
p o lsk ie j l i r y k i  współczesnej w ie rsz  „W spom ­
n ien ie  z G re c ji“  (W iersze z la t  1939 — 1943). 
T a k ą  ocenę p rzyp isać trzeba  zapewne dw u  
czynn ikom . Po p ierw sze p ię kn e j postaw ie  
au tora , k tó ry  z uc iskane j, przez h it le ro w ­
ców  W arszaw y przenosi się rem in isce n c ją  
poe tycką  do G re c ji —  i s ta m tą d  w róży  
grożącem u ■ się b a rb a rzyń s tw u  n ie u n ik n io n ą  
k lęskę  —- czerp iąc pewność z ogó lno ludz­
k ie j, h u m a n is tyczn e j i k lasyczne j ide i po­
s tę p u , k u ltu ry .  Po d ru g ie  je d n a k  trzeba 
zaznaczyć, że sceneria k lasyczna  w yw o łu je  
w c iąż jeszcze u naszych k ry ty k ó w  pewne 
p rzych y ln e  uprzedzenie w  s tosunku  do 
u tw o ró w  i  au to rów , k tó rz y  się n ią  posłu­
gu ją . Może ten d ru g i w zg ląd  zaw ażył na 
p rzecen ien iu  w iersza, k tó re g o  koncepc ja  nie 
o trzym a ła  b y n a jm n ie j ade kw a tn e j a r ty ­
styczne j fo rm y . K o m p o zyc ją  w ie rsza  opie­
r a  się na  dość lu źn ym  to k u  p a ra le l i  re m i-  
n iseency j z h is to r i i  g re c k ie j, z w ie rs z y  g re c ­
k ic h  S łowackiego, z przeżyć tu ry s ty c z ­
nych  a u to ra  w  czasie w yc ie czk i do G re c ji 
i  z w iz j i  o ku p a c ji h it le ro w s k ie j w  G rec ji. 
D obó r ty c h  sko ja rzeń  je s t m alo  k ry ty c z n y , 
n ie  dość uzasadniony, w ie rsz  zaw ie ra  dużo 
w ie lom ów nośc i, przez co oczyw iście „ro z - 
w a d n ia  się“  jego  dz ia łan ie  poetyck ie.

W ysun ięc ie  na czoło tw órczośc i H o l­
le n d ra  ta k ic h  w ie rszy, ja k  „B ia ły  ja c h t“ , 
czy „W spom n ien ie  z G re c ji“ , u tw o ró w , k tó ­
re  noszą ś lady n ieprzezw yciężonej jeszcze

E D M U N D  O S M A Ñ C ZY K

I.
Pociąg odchodził z Dworca Głównego 

o godzinie 22 m inu t 20. Na pięknym  wa­
gonie syp ia lnym  „O rb isu “  w id n ia ł napis: 
W arszawa —  B erlin , Schlesisoher Bahn- 
hof. Jadący do Poznania kolega z „Głosu 
W ielkopo lskiego“  opow iadał m i z dumą, 
że b y ł p rzy  budowie tych pierwszych na­
szych wagonów sypia lnych i  napisa ł w te­
dy dłuższy reportaż o pracy naszych w a- 
goniarzy. Uśm iechnąłem .się. To, co obec­
nie w  Polsce jes t na jbardzie j urocze, to 
kw itow an ie  zachwytów nad ja k im ko lw ie k  
ukończonym dziełem, zdaniem: „...e, co to 
dziś, ja  byłem  p rzy  budowie!...“  —  Chcia­
łem  ju ż  o tym  powiedzieć koledze z Pozna­
nia, gdy uwagę naszą zw róc ił starszy w y ­
soki pan, k tó ry  serdecznie żegnał się 
w  drzw iach wagonu z odprowadzającą go 
delegacją. „H e rz lichs ten  Dtmk, liebe 
F reunde!“  —  A u f W iedersehen!“  —  „D o - 
wydzena!“  —  Po chw ili wszedł do mego 
przedziału. Poznałem go na tychm iast: pro_ 
feso r O tto Nagel, członek N iem ieckie j 
Akadem ii Sztuk, w  la tach w eim arskich a r­
ty s ta  m alarz, po rtrec is ta  „czerwonego 
W eddingu“ , robotniczego przedmieścia 
B erlina . B y ł szereg dn i na warszawskich

Prof. Otto Nagel

„m a rz y c ie ls k ie j m g ły "  i  ła tw iz n y  poetyc­
k ie j, je s t krzyw dzące  d la  poety, k tó re g o  
p ra ca  zosta ła  p rze rw a n a  w ła śn ie  w  m om en­
c ie  zd o b y w tm a  now ej, m ocne j fo rm y  d la  
now e j, m ocne j treśc i. D z iw i w  ro k u  1950 
w ysuw an ie  u tw o ró w  obciążonych s ta ry m i 
w adam i, a przechodzenie do po rzą d ku  
dziennego nad rzeczam i w y b itn y m i, ja k  
„S tu le c ie ", „O jczyzna “ , „W  te a trze  F re d ry " , 
„W  lasach Serdecznowa", „K a w ia rn ia  b la - 
g ie ró w “ . N ie  w yd a je  się też słuszne je ż e li 
w łaśn ie  o tom ie  „L u d z ie  i p o m n ik i“  pisze 
się —  ja k  to  czyn i M a lisze w sk i -— że „W a l­
ka  c p o s tu la ty  społeczne toczy się ju ż  z ca­
ły m  tu m u lte m , ale n ie  w  p o e tyck ie j tw ó r ­
czości H o lle n d ra , lecz w  jego u tw o ra ch  sa­
ty ry c z n y c h “ . Jest to  ogran iczen ie  k rz y w ­
dzące lir y k ę  „L u d z i i  p o m n ikó w ".

Celem w y d a w n ic tw a  pod ję tego przez 
Z w ią zek  L ite ra tó w  P o lsk ich  by ło  m oż liw ie  
w ie rn e  zobrazow anie  rozw o ju  poe tyck iego  
Tadeusza H o lle n d ra . Zadan ie  to  w y b ó r 
spełn ia. -Bardzo pożyteczna je s t też b ib lio ­
g ra f ia  i dodatek k ry ty c z n y  Ju liu sza  W . Go- 
m u lick ie g o , um ieszczony na końcu  to m ik u . 
W spom n ien ie  Jerzego Z agórsk iego  o H o l-  
lendrze podaje szczegóły b io g ra fic zn e  
z o s ta tn ich  la t  życ ia  poe ty  — w  fo rm ie  od 
k tó re j n ieco o d w yk liśm y , trącą ce j s ty le m  
M łode j P o lsk i.

W  k o n k lu z ji te j le k tu ry  trzeba  p o w tó rzyć  
słuszne s łow a M a liszew sk iego  ze „W s tę ­
p u “ : „D z is ia j, k ie d y  p rzeg lądam y u tw o ry  
Tadeusza H o lle n d ra , śc iska  się serce z ża­
łości, bo zg in ą ł poeta na p rogu  n a jś w ie t­
n ie jszego okresu  tw o rzen ia . Z g in ą ! czło­
w ie k  — ta k i, ja c y  dziś są nam  bardzo po­
trze b n i w  now ym  etapie w a lk i ó odbudowę 
i  przebudowę naszego k r a ju “ .

Jan ina Preger.

r z y
obradach K om ite tu  Pokoju, te raz w ra ca ł 
do swej brandenburskie j ojczyzny. Z opo­
wiadań o wrażeniach z podróży po Polsce 
przeszliśm y do wrażeń z O gólnopolskie j 
W ystaw y P la s tyk i, po czym w p lą ta liśm y 
się bez tru d u  w  niekończącą się dyskusję
0 współczesnym m alarstw ie . A  w  toku dy­
skus ji opow iedzia ł nam O tto  N age l nastę­
pującą swoją h is to rię :

„W  r. i945 zostałem w ciągn ię ty  do pra_ 
cy organ izacyjne j Zw iązku Odrodzenia 
K u ltu ra lnego  Dem okratycznych N iem iec 
w Brandenburg ii. W iecie, ja k  trudne b y ły  
w a run k i p racy wówczas, wiecie ,ile energ ii 
trzeba było zużywać na łączenie ludzi
1 wychowyw anie ludzi. Trzeba było jeź­
dzić, organizować koła, przem awiać, dys­
kutować, przekonywać, zdobywać. Każdy 
rok  zw iększał zakres pracy. Prócz K u ltu r  -  
bundu, p ias tu ję  jeszcze m andat poselski 
do Land tagu B randenburg ii, a więc ciąży 
na m nie obowiązek w spółpracy w  budowie 
zrębów nowej dem okratycznej państwowo­
ści. N a m alarstw o czasu ju ż  nie starczyło . 
A ż przyszedł rok  1949, w ie lka  m ob ilizac ja

i in te lig en c ji twórczej w  Republice i  w tedy 
ktoś się w  P a r t ii zapy ta ł: a dlaczego w ła ­
ściw ie nie m aluje nic Nage l? —  T łu m a -’ 
c z e n ia  n ie  -p o m o g ły , m u s ia łe m  z n ó w  s ię ,
£nąć do pa le ty , a co trudn ie jsze, patrzeć 
na ludzi znów okiem m alarza. Trudność 
polegała na tym , że w  ciągu tych  d łu ­
g ich la t  n iem alowania zm ien ił się w yra z  
tw a rz y  moich modeli. To nie b y li ci sami 
robotn icy  W eddingu, k tó rych  m ogłem r y ­
sować z pamięci. W yrosło  nowe pokolenie 
w  nowych warunkach, o nowej treśc i w e w . 
nę trznej. T rud. m ój polega dziś na uchwy­
ceniu te j przem iany, k tó ra  zaszła w  no­
wych ludziach nowych Niem iec. B luzę 
robotniczą narysować ła tw o. A le  tw arz... 
Dam ko n k re tn y  p rzyk ład : wiecie, że istnie_ 
je  u nas nowa zupełnie po lic ja  —  „V o lk s ­
po lize i“ , złożona głów nie z robociarsikich 
m łokosów. K tóregoś dnia zw róciłem  uwa­
gę na dwudziestoletniego takiego p o li­
c jan ta . Z rob iłem  po rtre t. P odkreśliłem  
m undur, aby przekonać się, ęo przeważy: 
tw a rz  czy m undur. Potem obok zdecydo­
wałem się dać p o rtre t robotn ika . Poszed­
łem  do fa b ry k i i  schwyciłem  rów ieśn ika  
mego po lic jan ta . I  dopiero w tedy, gdy c i 
dw a j —  jeden w  mundurze, d rug i w  bluzie 
robotniczej —  wsparci o siebie pozostali

G E O R G E  B ID W E L L

Dokąd idzie Anglia
H erbatę  p rz y w ie z io n o  do B o ­

s tonu  z In d ii.  M ia ła  od­
św ieżyć spragn ione  ga rd ła  
i  sp ie rzchn ię te  usta  cięż­
ko  p ra cu ją cych  fa rm e ró w  
w  ko lo n ia ch  ang ie lsk ich  

w  A m eryce . F a rm e rz y  g o to w i b y l i  p ła ­
cić za n ią  b ry ty js k ie m u  kap ita liśc ie , w y ­
zysku jące m u  h ind uską  pracę, dobrą  ce­
nę. A le  gdy lo rd  N o rth  ozn a jm ił, sto­
sow n ie  do rozkazów  a u to k ra ty  na an­
g ie ls k im  tro n ie , Jerzego I I I ,  że obciąża 
cenę h e rb a ty  po da tk iem , z k tó reg o  do­
chód pó jd z ie  na u trz y m a n ie  s ta łe j a rm ii 
b ry ty js k ie j w  A m e ryce  —  wówczas fa r ­
m e rsk ie  poczucie sp ra w ie d liw o ś c i prze­
z w y c ię ż y ło  p ra gn ien ie . H is to rycznego  
p o ra n k a  W 1773 r. k o lo n iśc i n a p a d li na 
p o r t  bostońsk i i  z m ą c ili n ieb iesk ie  w ody 
z a to k i w y s y p u ją c  do m orza, s k rzyn ia  
po  s k rz y n i, ca ły  ła d u n e k  h e rb a ty : sym ­
b o l ic h  n ie w o li.  N azw a „B os to n  Tea 
P a r ty “  jes t po dziś dz ień hasłem  lu d z i 
dążących do w o lnośc i, do zrzucen ia  w ię ­
zów  k o lo n ia ln e g o  n ie w o ln ic tw a .

O znak i narasta jącego k o n f l ik tu  b y ­
ły  ju ż  w idoczne osiem  la t wcześnie j. 
B ry ty jc z y c y  pos tanow ili, u trz y m y w a ć  
w  A m eryce  sta łą  a rm ię , teo re tyczn ie  d la  
c c h ro n y  k ra ju  przed F rancuzam i, gdyby  
c i p o k u s ili się o w z n o w ie n ie  sw o ich  k o ­
lo n ia ln y c h  a sp ira cy j y) N o w y m  Św iecie . 
P re m ie r  b r y ty js k i chc ia ł zdobyć sobie 
fundusze  na u trz y m a n ie  te j a rm ii opo­
d a tk o w u ją c  a m e ryka ń sk ich  ko lo n is tó w . 
Z as tosow a ł —  dziś pow szechnie znany —  
t r ic k  k a p ita lis ty c z n y , po lega jący na 
o s z u k iw a n iu  p o d a tn ika  przez na łożenie 
obciążenia pośrednio , ja k o  do d a tku  do 
ceny a r ty k u łó w  spożywczych. W yb ó r 
pad ł, m iędzy  in n y m i, na herbatę.

K o lo n iś c i am erykańscy  n ie  b y l i  re p re ­
zen tow a n i w  a n g ie lsk im  pa rlam encie . 
O ko ło  ro k u  1773 r z u c i l i  hasło : „N ie  ma 
p o da tkó w  bez u d z ia łu  w  pa rla m e n c ie “ . 
U  podstaw  ic h  n iechęci do A n g li i  leża ło  
prześw iadczenie , że zależność od im p e ­
r iu m  b ry ty js k ie g o  oznacza og ran iczan ie  
ic h  h a n d lu  zagranicznego i  ic h  p rze m y­
s łu  na korzyść zazdrosnych ku p có w  an ­
g ie lsk ich .

N a jcen n ie jsze  p ro d u k ty  a m e ry k a ń ­
s k ic h  k o lo n ii —  ty to ń  z W irg in ii ,  ry ż  
z P ó łnocne j i  P o łu d n io w e j K a ro lin y , cu­
k ie r  z In d y j Zachodn ich , sm oła i  drzew o 
z N o w e j A n g l i i  —  m o g ły  być  eksp o rto ­
w ane ty lk o  do A n g lii, i  S zkoc ji. Im p o rt, 
k o n tro lo w a n y  i  re g u lo w a n y  p o trze ba m i 
h a n d lu  b ry ty js k ie g o , b y ł d o zw o lon y  t y l ­
k o  z im p e riu m . R ozw ój am erykańsk iego  
p rze m ys łu  b y ł p o w s trz y m y w a n y  wszę­
dzie, gdzie ty lk o  m óg ł na raz ić  na szw ank 
in te re s y  p rze m ys łu  b ry ty js k ie g o : p rz e ­
ta p ia n ie  ru d y  żelaznej osiągnęło p e w ie n  
stop ień  ro zw o ju , ale dalsza p rze rób ka  
żelaza i  stali, b y ła  zabron iona. N ie o b ro ­
b ione  żelazo m us ia ło  być w ysy ła n e  do 
A n g li i  o k rę ta m i —  a o p ła ty  fra c h to w e  
sz ły  do  k ieszen i w ła ś c ic ie li o k rę tó w , 
b ry ty js k ic h  m agnatów , po czym  am ery­
kańscy k o lo n iśc i k u p o w a li je  z p o w ro ­
te m  w  postac i go tow ych  fa b ry k a tó w .

M ię dzy  s tosunk iem  W ie lk ie j B ry ta n ii 
do je j am e ryka ń sk ich  k o lo n ii w  trze c im  
ćw ie rćw ieczu  osiem nastego stu lec ia  a s to­
sunk iem  S tanów  Z jednoczonych  do ich  
ekonom icznego wasala, W ie lk ie j ^B ry ta - 
n i i,  na począ tku  trzec iego  ćw ie rćw iecza  
dw udziestego w ie k u  is tn ie je  rzuca jąca  
się w  oczy analogia.

Tom  P a ine  w  s w y m  s ła w n ym  dzie le  
„W ie k  R ozum u“ , k tó re  s ta ło  się ew an ­

ge lią  w a lczących  o n iepod leg łość żo łn ie ­
rz y  am e rykańsk ich , u d o w a d n ia ł:

„A m e ry k a  je s t t y lk o  d ru g o p la n o w ym  
p rze d m io te m  system u p o l i t y k i  a n g ie l­
s k ie j. A n g lia  b ie rze  .pod uw agę dobro  te ­
go k ra ju  o ty le , o, ile  odpow iada  to  je j 
w ła s n y m  in te resom . A  je j in te re s  n a ka ­
z u je  ham ow an ie  naszego ro z w o ju  w  każ­
d ym  w yp a d ku , gd y  to  n ie  p rz y n o s i je j 
k o rz y ś c i lu b  w  n a jm n ie js z y m  s topn iu  
z je j ko rzyśc ią  k o lid u je .“

W  A n g li i  owego czasu p o lity k ą  zagra­
n iczną  k ie ro w a ła  o p in ia  sz lachty, w ie l­
k ic h  w ła ś c ic ie li z iem skich , podczas gdy 
w  ówczesnej A m eryce  o p in ia  po lityczn a , 
żyw o  reagu jąca  na zew nę trzne w p ły w y , 
b y ła  głosem  am erykańsk iego  lu du , 
k rz e p k ic h  fa rm e ró w  i  d ro bn ych  s k le p i­
k a rz y . W ew n ę trzną  opozycję  wobec id e i 
a m e ryka ń sk ie j n iepod leg łośc i s ta n o w ili 
am e rykańscy  w ie lc y  k u p c y  i  p rzeds ta ­
w ic ie le  w o ln y c h  zaw odów , k tó rz y  p rze ­
w ażn ie  m ie li w  A n g li i  w s p ó ln ik ó w , k a ­
p i ta ły  i  różnego ro d z a ju  fina nso w e  in ­
te resy.

W  ro k u  1775 w y b u c h ła  W o jn a  ó N ie ­
podległość. G dy  skończy ła  s ię  —  la te m , 
b y ła  to  w o jn a  m iłu ją c y c h  w o lność lu d z i 
p rz e c iw  ru ty n ie  zaw odow ych  żo łn ie rzy , 
zim ą, w a lk a  zaw ziętego u p o ru  i  w y trz y ­
m a łośc i z m rozem , g łodem  i  cho robam i —  
wówczas u jrz a n o  n ie  ty lk o  na ro d z in y  
now ego n iepod leg łego  n a rod u  a m e ry ­
kańsk iego , a le  ró w n ie ż  za łam anie  rzą ­
dów  a u to k ra ty , hanow erczyka  Jerze­
go I I I  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

T a k  zakończy ła  się n ie w o la  a m e ry ­
k a ń s k ic h  k o lo n is tó w  gnęb ionych  przez 
posępnego „ fa ra o n a  ang ie lsk iego“ .

A le  choć am erykańscy  k o lo n iśc i w y ­
w a lc z y li sobie n iezależność od k o ro n y  
an g ie lsk ie j, to  je d n a k  ko rze n ie  n ie w o l­
n ic tw a  t k w i ły  g łęboko pośród n ic h  sa­
m ych. P oczą tk i n ie w o ln ic tw a  w  A m e ry ­
ce d a tu ją  się od ro k u  1619, gdy pe w ie n  
p la n ta to r ty to n iu  z a k u p ił na ho le nde r­
sk im  okręc ie  g rupę  M u rzyn ó w . W  ro ­
k u  1790 w  je d n y m  ty lk o  s tan ie  W irg i­
n ia  b y ło  ju ż  200.000 m u rz y ń s k ic h  n ie ­
w o ln ik ó w  i  Je ffe rson , dążący do w y d a ­

n ia  ■ u s ta w y  o zn ies ie n iu  n ie w o ln ic tw a , 
p o w ie d z ia ł: „G d y  pom yślę, że B óg jes t 
s p ra w ie d liw y , drżę o łoś m ojego k r a ju “ . 
C i, k tó rz y  rz ą d z ili A m e ryką , n ie  po s łu ­
c h a li Je ffe rso na  —  an i Em ersona, an i 
L o n g fe lło w a  czy W h itm a n a  —  aż nad­
szedł ró k  1865 i  ludność stanów  pó łn oc ­
n y c h  pow sta ła  p rz e c iw k o  w łaśc ic ie lo m  
n ie w o ln ik ó w  z P o łud n ia  w  k rw a w e j 
w o jn ie  dom ow ej, zw ane j W o jn ą  Sece­
sy jną.

W  ty m  w łaśn ie  okres ie  rozpoczę ła się 
w a lk a  k o n k u re n c y jn a  m ię dzy  am e rykań ­
s k im i i  b r y ty js k im i k a p ita lis ta m i —  
w a lk a  n ie u n ik n io n a  m iędzy  dw iem a  k a ­
p ita lis ty c z n y m i po tęgam i m a ją c y m i na 
ce lu  w y łą czn ie  zysk  n ie w ie lu  a n ig d y  
dob ro  ogółu. K a p ita liz m  .a m e ry k a ń s k i 
codziennie z y s k iw a ł na sile, ale przez 
szereg la t k a p ita liś c i b ry ty js c y  trz y m a li 
się w ciąż w  o p a rc iu  o swe potężne za­
m orsk ie  in w e s tyc je . D a leko m orsk ie  
tra n s p o rty  ró w n ie ż  z n a jd o w a ły  się w  rę ­
k u  an g ie lsk ich  fin a n s is tó w . A le  ju ż  z te j 
n ieposłuszne j k o lo n ii,  k tó ra  w y ła m a ła  
się spod w ła d z y  im p e riu m , w y ra s ta ła  
tuż  pod bo k ie m  groźna ko n k u re n c ja . 
T y lk o  okazało się, że w olność, o k tó rą  
w a lc z y li fa rm e rz y  i  sk le p ika rze , n ie  b y ­
ła  w o lnośc ią  d la  n ich , lecz d la  a m e ry ­
kańsk iego  „businessm ana“  w  jego sza­
leńcze j pogon i za do la rem ; w o lnośc ią  
w y z y s k iw a n ia  coraz lic zn ie jsze j m asy 
ro b o tn ik ó w  p rzem ys łow ych .

Już  p rze d  p ie rw szą  w o jn ą  św ia tow ą  
S tany  Z jednoczone w y p a r ły  W ie lk ą  B r y ­
tan ię  z je j dom inu jącego s tanow iska  
w  p rzem yśle  św ia to w ym , chociaż potęga 
k o lo n ia ln a  i  k ie ro w n ic tw o  h a n d lu  m ię ­
dzynarodow ego pozosta ły  jeszcze w  rę ­
kach  b ry ty js k ic h . W a lte r Page, am basa­
do r S tanów  Z jednoczonych  w  Lo n d yn ie , 
p is a ł do p rezyden ta  W ilso na  w  ro k u  
1913: „P rzysz łość  św ia ta  na leży do nas. 
C i A n g lic y  p rze ja d a ją  sw ó j k a p ita ł.“

P ie rw sza  w o jn a  św ia to w a  w yb u ch ła  
i  am erykańscy k a p ita liś c i k o rzys ta ją c  
z eu rope jsk iego  sza leństw a rz u c i l i się 
zb ija ć  m a ją tk i.  A m e ry k a  do os ta tn ie j 
c h w ili zachow ała  neu tra lność, k tó ra

u m o ż liw ia ła  je j m agna tom  p o d w a ja n ie  
i  p o tra ja n ie  fo r tu n . Z  p rzedw o jennego 
d łu żn ika , S tan y  Z jednoczone p rze ksz ta ł­
c iły  się po p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j 
w  w ie rz y c ie la  na w ie lk ą  skalę. P la n  D a - 
wesa —  b la d y  i  n ie ś m ia ły  p o p rz e d n ik  
p la n u  M a rs h a lla  —  w p ro w a d z ił S tan y  
Z jednoczone na zagran iczne r y n k i  z b y ­
tu . M ię d z y  ro k ie m  1920 a 1939 B ry ta n ia  
osuw ała się w  głąb stale pow iększa jące j 
się o tc h ła n i k ryzysu , podczas gdy b u s i­
nessm ani am erykańscy s ie d z ie li na w o ­
ra ch  p ien iędzy , ro z b u d o w y w a li swe 
p rze ds ięb io rs tw a  i  a d m in is tra c ję , ra b o ­
w a li in ne  k ra je  z ic h  zapasów z ło ta  
i  w d z ie ra li się na r y n k i b ry ty js k ie .

Od począ tku  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j 
S tan y  Z jednoczone za ledw ie  m a sko w a ły  
sw ó j zam ia r opanow ania  B ry ta n ii,  sp ro ­
w adzen ia  je j do r o l i  w asa la  a je j lu d n o ­
ści do stanu n ie w o ln ic tw a  za d ług i. W ie l­
k a  B ry ta n ia  ponosi dużą część o d po w ie ­
dz ia lnośc i za w y b u c h  d ru g ie j w o jn y  
ś w ia to w e j. W  czasie, gdy zdecydow ana 
m ęska postaw a w sp ó ln ie  ze Zw iązk iem . 
R a dz ie ck im  i  F ra n c ją  b y ła b y  w sa dz iła  
do k la tk i  w śc iek łe  zw ie rzę  h it le ry z m u , 
B ry ta n ia  u s iło w a ła  je  p rze kup ić , o f ia ro ­
w u ją c  m u  na pożarcie, jeden  po d ru g im , 
bezbronne k ra je . A le  poza b o ja ź liw y m  
C h am b erla ine m  k ry ła  się bestia  n ie  
m n ie j żarłoczna n iż  ta, wobec k tó re j 
s ta n ą ł on w  M on ach ium  i  w  G odesber- 
gu. P rzem a w ia ją c  na p le n a rn y m  zeb ra­
n iu  _ S tow arzyszen ia  A rn e ry k a ń s k ic h  
B a n kó w  In w e s ty c y jn y c h  dn ia  10 g ru d ­
n ia  r. 1940, V ir g i l  Jo rdan , prezes K r a jo ­
w e j R ady P rzem ys łow e j S tanów  Z je d ­
noczonych, g łó w n e j o rg a n iz a c ji a m e ry ­
kańsk iego  w ie lk ie g o  k a p ita łu , o św iad ­
czy ł:

„J a k ik o lw ie k  będzie w y n ik  w o jn y , 
A m e ry k a  w s tą p iła  ju ż  na drogę w ie lk ie j 
k a r ie ry  im p e ria lis ty c z n e j za rów no w  po ­
li ty c e  ś w ia to w e j ja k  w  każdej in n e j fo r ­
m ie  życia . Je że li na w e t d z ię k i naszej 
pom ocy A n g lia  u n ik n ie  k lę s k i —  to  zu­
bożeje i  s trac i na p re s tiżu  ta k  bardzo, 
że jes t n iep raw dopodobne, aby u t rz y ­
m a ła  lu b  odzyska ła  do m in u ją ce  s tano-
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G ra , k tó ra  się toczy m iędzy ła j­
dacką tró jk ą  w  tró jką c ie  P ił­
sudski —  C h urch ill —  D enikin , 
je s t w  gruncie  rzeczy o rd yna r­
nym  ta rg iem  o podzia ł łupów. 

Każdy z je j uczestników ma tu  
swe w łasne in te resy r zam iary  na oku 
i  pragn ie oszukać pozostałych k o n tra ­
hentów. I  choć tym  razem skóra nie t y l ­
ko by ła  jeszcze na niedźwiedziu, ale n ie ­
dźwiedź m ia ł się wkró tce dobrać do skó­
r y  swych prześladowców —  ła jdacka t r ó j­
ka kon tynuow a ła wzajem ne in try g i.  
W szystk ich  trzech łączy ł w  tym  m omen­
cie cel w spólny: obalenie w ładzy radzie­
ck ie j i p rzyw rócen ie w  R osji panowa­
n ia  bu rżuaz ji. A le  każdy z pa rtnerów  
p ragną ł p rzy  te j.  sposobności inne w y ­
ciągnąć korzyści.

P iłsudski, s ta ry , za jad ły  w róg  rew o­
lu c ji rosy jsk ie j —  i  wsze lk ie j -innej —  
pragną ł obalenia w ładzy radzieck ie j, aby 
na je j gruzach burżuazja polska wespół 
z kap ita łem  angie lskim  m ogła bezkarnie 
łup ić  „ r y n k i wschodnie“ . Równocześnie 
zaś m arzy  mu się im perium  po lskie „od 
morza do m orza“ , by  na bagnetach jego 
w ojsk obszarn ik po lsk i pow róc ił po zie­
m ie  b ia ło rusk ie , lite w sk ie  i  ukra ińsk ie . 
D en ik in  pragn ie obalenia w ładzy radz ie ­
ck ie j i  przyw rócen ia w ładzy carsk ie j na

b u d o
ma m ym  portrecie , przekonałem  się sam, 
że obaj w yg ląda ją  ja k  bracia , m im o od­
m iennych rysów, mimo odmiennych ubio­
rów , że w  obu twarzach jes t coś nowego... 
A le  w ierzcie m i, że uchwycić to  nowe nie 
b y ło  ła tw o “ .

P ro fesor skończył, a ja  zasypiając w  w y­
godnym  „orb isow ym “  łożu pow tórzyłem  
eobie polską fo rm u łk ę : „...trzeba na jp ie rw  
samemu było  być p rz y  budow ie!“

I I .
U lica m i B e rlina  przeciągał pochód p ie rw - 

r szom ajowy. Pochód t rw a ł osiem godzin. 
Co godzina s-to tys ięcy  ludz i przesuwało 
się przez ;U nte r den Lindem i  przed t r y ­
bunam i na placu zamkowym. Las sztan­
darów  i  transparentów , niesionych przez 
g ru p y  mężczyzn i  kobiet, chłopców i  dziew­
cząt, p ły n ą ł u licam i wschodniego B e rli­
na. Za B ram ą Brandenburską, gdzie pir-zez 
dw ie godziny odbywał się wiec re w iz jo ­
n is tó w  na k tó ry m  M r. Irw in ig  B row n, 
„p rzedstaw ic ie l robo tn ików  am erykań­
sk ich“ , naw o ływ a ł robo tn ików  niem ieckich 
do solidaryzowania isię z kap ita lis tycznym  
Zachodem przeciwko socjalistycznem u 
Wschodowi, oddawna już  nie było nikogo, 
kiedy wielotysięczny tłum  stojący wzdłuż 
U nter den L inden i  -na placu zamkowym 
ciąg le  jeszcze w iw a tow a ł na cześć ciągną, 
cegó 'pochodu. B y ła ’ ju ż  bodaj druga po po­
łu dn iu , k iedy prze jeżdżał w  pochodzie 
sznur samochodów ciężarowych, na k tó ­
rych  pobudowano m ałe sceny berlińsk ich  
tea trów . N a jednej z p la tfo rm  jecha ł zes­
p ó ł „Deutsches Theater“ . Z wszystkich 
s tron  roz leg ły  się braw a i  iszum pow tarza , 
nego nazw iska: „W eige l, Helene W eige l“ . 
Przejeżdżało jednocześnie w ie lu  akto rów  
i  aktorek, znanych z f ilm u , tea tru , rad ia , 
p rzys to jnych , pięknych, tych  z pensjonar- 
skieh czy sztubackich albumów, a m imo 
to  ty lk o  to jedno nazwisko nieum alowanej, 
b rzydk ie j, starszej kob ie ty  ubranej w  cie­
m ną zw yk łą  bluzkę zapiętą pod szyję 
i  szarą, szeroką spódnicę, powtarzano ja k  
w  zachwyceniu. W eigel sta ła  na wozie 
i  odpowiadała na o k rzyk i wzniesioną w  gó­
rę  pięścią zaciskającą czerwoną chustę. 
O dtw órczyn i na jbardz ie j wstrząsa jącej ro li 
w  Teatrze N iem ieckim , Helena W eigel by ła  
w  tym  geście naprawdę piękna. Każdy kto  
ją  pam ię ta ł, gdy, jako „M u tte r  Courage“  
tra c iła  kolejno w szystk ich  synów w  w o j-

■wisko w  p o lity c e  ś w ia to w e j, k tó re  ta k  
d łu g o  b y ło  je j udz ia łem . W  na jle p szym  
ra z ie  A n g lia  będzie m og ła  zostać m ło d ­
szym  w s p ó ln ik ie m  w  n o w y m  anglosa­
s k im  im p e riu m , k tó reg o  ś rod k ie m  cięż­
kośc i będzie potęga gospodarcza, w o j­
skow a i  m orska  S tanów  Z jednoczonych... 
¡B erło  p rzechodz i do rą k  a m e ry k a ń ­
s k ic h !“

S tra ty  ludnośc i w  S tanach Z jednoczo­
n y c h  z pow odu os ta tn ie j w o jn y  w y n o ­
szą 322.188 osób na ogólną liczbę  m ie ­
szkańców  140.000.000 —- a s tra ty  im p e ­
r iu m  b ry ty js k ie g o  412.240 osób; te  d w ie  
c y f ry  razem  ró w n a ją  się 0,1 s tra t Z w ią z ­
k u  R adzieckiego. A m e ry k a  n ie  b y ła  na ­
rażona  na zniszczenia w o jen ne  a je j k a ­
p ita liś c i r o b i l i  fan tastyczne  in te re sy : 
ic h  w zbogacenie w o jenne   ̂ w y n io s ło  50 
ty s ię c y  m ilio n ó w  d o la ró w  ju ż  po zap ła ­
cen iu  po da tkó w . Pod kon iec w o jn y  zdo l­
ność p ro d u k c y jn a  p rze m ys łu  am e ry ­
kań sk ie go  w zro s ła  o 50 proc., re z e rw y  
k a p ita łu  n a g ro m a d z iły  się do sum y ^85 
ty s ię c y  m ilio n ó w  d o la ró w  a k a p ita liś c i 
a m e ryka ń scy  op an ow a li daw ne b r y t y j ­
s k ie  r y n k i zbytu . K a p ita ł a m e rykań sk i 
o b ją ł k o n tro lę  60 proc. zdo lności p ro ­
d u k c y jn e j św ia ta  kap ita lis tyczneg o , a 73 
proc. zdolności in w e s ty c y jn e j. Jeden t y l ­
k o  ty p o w y  p rz y k ła d  s y tu a c ji w  eksp o r­
cie : p rzed w o jn ą  u d z ia ł W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  w  św ia to w y m  eksporc ie  m a te r ia łó w  
te k s ty ln y c h  w y n o s ił 28 proc., a S tanów  
Z je d n . 4 proc. W  ro k u  1917 u d z ia ł S ta ­
n ó w  w y n ió s ł 40 proc., a W . B ry ta n ii 
14 proc.

F ra c h ty  da lekom orsk ie , k tó re  przez 
ty le  la t  w a ln ie  p rz y c z y n ia ły  _ się do 
z rów no w aże n ia  budże tu  _ b ry ty js k ie g o , 
u c ie rp ia ły  ró w n ie ż  w  czasie w o jn y , spa­
da ją c  z 18 do 17,8 m ilio n ó w  ton, gdy to ­
naż a m e ryka ń sk i w z ró s ł z 15 m ilio n ó w  
to n  do 32,4 m ilio n ó w  ton  w  ro k u  1947. 
F lo ta  am erykańska , za rów no w o jen na  
ja k  hand low a , zab ra ła  b ry ty js k ie j p a l­
m ę p ie rw szeństw a . W aszyng tońsk i u k ła d  
m o rs k i z r. 1922 u s ta la ł rów now agę 
m ię d zy  b ry ty js k ą  i  am erykańską , f lo tą , 
ale w  1947 r. B ry ty jc z y c y  m ie li ju ż  t y ł -

o m a
w szystk ich  ziem iach dawnego im perium  
rosyjskiego. N ie chce więc nawet słyszeć 
o niepodległości Polski. A n g lic y  zaś,' za­
in teresowani przede w szystk im  w  resta ­
u ra c ji reakcy jne j R os ji sto jącej otworem  
dla b ry ty jsk ie g o  kap ita łu , wolą się nie 
angażować na rzecz p re tens ji swych po l­
skich sate litów , by nie narażać się K o ł-  
czakom, Denikinom  i  ich poplecznikom.

Ślepa .nienawiść do rew o lu c ji je s t je d ­
nak chw ilowo siln ie jsza niż wzajemne 
ta rc ia  m iędzy trzem a drapieżcami. Snu­
ją  więc wspólnie p lany łącznej akc ji prze­
ciwko w ładzy radzieckie j. W  is tn ie jące j 
sy tua c ji rząd  ang ie lsk i domaga się, by 
„w szys tk ie  inne względy podporządkowa­
ne zosta ły  naczelnemu celow i“ , t j .  oba­
len iu  w ładzy radzieck ie j. P iłsudsk i i  De­
n ik in  m u s z ą  się dogadać ja k  na jszyb­
c ie j i  wspóln ie pomaszerować przeciw  
bolszewikom.

Z tą  m yślą  poseł Rum bold zwraca się 
do P iłsudskiego. P rzebieg rozm ow y je s t 
bardzo cha rakterystyczny. Na wstępie 
P iłsudski skarży się posłowi b ry ty js k ie ­
mu, ,że nie je s t zupełn ie pewny swych 
żołn ierzy. Gdyby w  w o jsku _rozeszła się 
vrieść, że zaw arł porozum ienie z b ia ły m i 
generałam i ro s y js k im i, k tó rz y  znani są 
jako w rogow ie niepodległości P olski, 
trudności w zros łyby  jeszcze bardzie j,

N O T A T K I K O R ESPO N D EN TA

lu i e

Helena Weigel w  „Mutter Courage und
ih re  K in de r“  B erta  B rechta w „Deutsches 

T hea te r“

nie, a wreszcie i  córkę jedyną też w  w o j­
nie, ten rozum ia ł i tę zaciśniętą pięść, i tę 
chustę czerw-oną, i  sens tego ludzkiego ge­
stu w  pochodzie pierwszom ajowym , de­
m onstru jącym  przeciw  wojnie a za poko­
jem . —  A le  poza tym  w szystk im  należało 
by stw ierdzić, że odbywa się jakieś g łę­
bokie przesunięcie pojęcia piękna w m a­
sach samych. N ieodwołaln ie m ija  czas 
uznania d la  ¡samego ta len tu . Dziś temu 
ty lk o  poklask je s t dany, k to  p o tra f i w y ra ­
żać piękno w a lk i m ilionów  ludzi. P iękny 
głos, p iękna dykcja , piękna aparycja, ta ­
le n t p iękny —  wszystkiego aż za w iele na 
film ow e k o n tra k ty , lecz za mało, by mo­
gło zastąpić obowiązek w yrażan ia tireści 
życia i  w a lk i m ilionów  ludzi. I  tem u ty lko  
artyśc ie  —  obojętne, ja k ie j dziedziny sztu­
k i, —  k tó ry  obowiązek ten po ją ł, zapew­
niona je s t przyszłość w  nowym  świecie 
zm ienionych ludzi. A  że się ludzie zmie­
n ia ją , stw ierdzić ła tw o. P rz y jrz y jc ie  się 
ty lk o  bacznie w  N iem ieckie j Republice czy 
w  Polskie j Rzeczypospolitej tw arzom  lu ­
dzi, k tó rz y  są „p rz y  budowie“ .

Edm und Osmańezyk

k o  1.200.000 tonażu o k rę tó w  w  p o ró w ­
n a n iu  z 3.800.000 A m e ry k a n ó w . B r y t y j ­
sk ie  panow an ie  nad  m o rza m i św ia ta  
zachodniego je s t d z is ia j t y lk o  legendą 
przeszłości, h is to ryczn ą  b a lla dą  bez zna­
czenia d la  dn ia  dzis ie jszego. A  skończy­
ło  się n ie  d latego, że m a ryn a rze  b ry ­
ty js c y  są m n ie j d z ie ln i i  odw ażn i .niż 
d a w n ie j,  lecz d la tego, że w  k a p ita l i­
s tyczne j dżu n g li w ie lk ie  p rze d s ię b io r­
s tw a  zawsze w  koń cu  będą p o łk n ię te  
przez jeszcze w iększe  p rzeds ięb io rs tw a .

A le  w ciąż jeszcze w  po s ia dan iu  W ie l­
k ie j B ry ta n ii b y ło  coś, na co m ie li ape­
t y t  am erykańscy  k a p ita liś c i.  W ie lk a  
B ry ta n ia  m ia ła  ko lo n ie . To znaczy, 
m ia ła  r y n k i zbytu , sz la k i i, bazy h a n ­
d low e, ź ró d ła  surow ców  i  te re n y  d la  
in w e s ty c y j. A m e ryka ń scy  k a p ita liś c i 
p rz e s tu d io w a li tę sy tuac ję . O dpow iedź 
b y ła  w iadom a. K a r te le  S tanów  Z je d n o ­
czonych b y ły  p rze ładow ane n ie w y z y -  
skanym  ka p ita łe m , k tó re g o  n ie  b y ło  
gdzie in w esto w ać na zby t c iasnym  w ła s - 
n y r? .'te ïy to r iu m  k o lo n ia ln y m  (125 tys. 
km ? i  19 m ilio n ó w  m ie szkańców ). V ir g i l  
Jones w  ro k u  1940 n a k re ś lił p o lity k ę . 
D e pa rta m en t S tanu  u b ra ł ją  t y lk o  w  in ­
ne^ p ió rk a , w ypożycza jąc  sobie slogan, 
k tó r y  b y ł bez p rz y d z ia łu  cd  u p ad ku  h i t ­
le ry z m u : nazw ano am erykańską  d o m i­
nac ję  anglosaskiego im p e r ia liz m u  „ f r o n ­
tem  a n tys o c ja lis ty c z n y m  i  a n ty k o m u n i­
s tyczn ym “ .

Poza p rz e jrz y s tą  zasłoną w ym ie rzo n o  
p ie rw szy  cios b ry ty js k ie m u  im p e r ia liz ­
m ow i. „Z im n a  w o jn a “  b y ła  przede 
w s z ys tk im  p row adzona przez k a p ita ł d u ­
szący się w  skarbcach b a nkó w  am ery­
kań sk ich , p rz e c iw  sz lakom  h a n d lo w ym  
i  surow com  b ry ty js k ie g o  im p e riu m . Z a ­
le d w ie  u c ic h ły  osta tn ie  w y s trz a ły  d ru ­
g ie j w o jn y  ś w ia to w e j, S tan y  Z jednoczo ­
ne o d w o ła ły  Lend -Lease  i  u c h y li ły  w e ­
w n ę trzn e  og ran iczen ia  cen. R ezu lta tem  
b y ła  na tychm ia s to w a  z w yżka  cen 
w  A m eryce . B ry ta n ia  m us ia ła  p ła c ić  go­
tó w k ą  w  do la rach  o lb rz y m ie  sum y za 
w szys tk ie  a r ty k u ły  po trzebne  do od ro ­
dzenia je j h a n d lu  i  p rzem ys łu .

g r a b
(Dokończenie z poprzedniego num eru)

„G enera ł P iłsudsk i —  ciągnie poseł 
Rumbold —  przeszedł następnie do oma­
w iania spraw y w yekw ipow ania a rm ii po l­
skie j na fronc ie  wschodnim. Oświadczył, 
że w yg ląda r_a to, iż  a lianci postanow ili 
pozostaw ić Polskę samej sobie, zarówno 
je ś li chodzi o je j stosunki z N iem cam i, 
ja k  i  bolszewikam i. W  te j sy tuac ji gene­
ra ł P iłsudski n ie  może dłużej lekcewa­
żyć nastro jów  swej a rm ii. I  je ś li ta k  jes t, 
to w yciąga stąd wniosek, że P olsce* 1 * * * nie 
pozostanie nic innego, ja k  samodzielnie 
uregulować swoje spraw y“ .

Poseł b ry ty js k i naciska na P iłsudskie­
go, by w y ra ża ł się ja śn ie j:

„Z apy ta łem  w tedy generała, co ma na 
m yś li mówiąc, że Polska będzie zmuszo­
na szukać w łasnych sposobów rozw iąza­
nia  is tn ie jących trudności. Czy ma to 
oznaczać, że Polska doszłaby w  końcu do 
porozum ienia bądź z bolszewikam i, bądź 
z N iem cam i?“

P iłsudski odpowiada próbą szantażu: 
„P iłsu d sk i odrzekł, że wobec tego P o l­

ska będzie prawdopodobnie m usia ła dojść 
do jakiegoś porozum ienia z N iem cam i“ .

Poseł b ry ty js k i zaczyna tłum aczyć P i ł­
sudskiemu niewłaściwość takiego stano­
w iska. P iłsudski nie podejm uje jednak 
wyzw ania. R zuc ił pogróżkę i  czeka, co 
z tego w yn ikn ie . R apo rt posła Rumbolda 
b rzm i:

„P iłsudsk i poniechał tego tem atu , ale 
m ój am erykański kolega, k tó ry  rozm a­
w ia ł z n im  onegdaj, opowiedział m i póź­
n ie j, że P iłsudski rozwodził się obszernie 
na tem at swej idei porozum ienia z N iem ­
cam i“ .

Jak  widać, m yś l współpracy z re a k c y j­
n ym i N iem cam i n ig d y  nie odstępowała 
P iłsudskiego. Zaledwie s ta ry  agent im ­
pe ria lizm u niem iecko-habsburskiego dor­
w a ł się do w ładzy w  Polsce —  w  k ra ju , 
k tó ry  o fic ja ln ie  należał do obozu a lia n ­
ckiego —  ju ż  znowu m arzy o dawnych 
związkach. N a tu ra  nieodparcie ciągnie 
w ilka  do lasu... M ia ło  jednak up łynąć je ­
szcze k ilkanaście  la t, zanim przew ró t 
h itle ro w sk i w  Niemczech w pe łn i otw o­
rz y ł przed P iłsudskim  perspektyw y po­
w ro tu  na łono niem ieckiego im peria lizm u. 

W róćm y jednak do roku  1019.
P iłsudsk i wypróbowuje z kole j drugą 

lin ię  szantażu: rzuca aluzję o m ożliw o­
ści zaw arcia pokoju z rządem radziec­
kim . A le  poseł b ry ty js k i p rze jrza ł grę :
,,Jestęm sk łonny powątpiewać, czy P i ł­
sudski is to tn ie  m yś li o porozumieniu...“  
Poseł Rumbold nie ma więc w ą tp liw ośc i 
co^do praw dziw ych in te nc ji P iłsudskiego. 
Późniejsza rozm owa z P iłsudskim  (depe­
sza z 16 g ru dn ia  1919 —  ob. n iże j) 
w  pe łn i potw ierdza, że Rumbold tra fn ie  
oceniał m anew ry swego rozmówcy.

W arto  tu  przytoczyć opinię posła b ry ­
ty jsk iego  o sy tua c ji gospodarczej Polski 
w piomepcie, gdy je j w ie lkorządcy p ro ­
w adz ili ru jnu jącą  wojnę na wschodzie 
i s n u li-■ swe -awanturnicze p lany zabor­
cze. Pisze poseł Rumbold:

„... zb iory b y ły  nie ty ik o  poniżej prze­
ciętnych, ale bardzo się opóźniły... oko­
ło  25 proc ziem niaków pozostało w zie­
m i... m arka polska nieustannie tra c i 
na w artośc i i  n i esposób przewidzieć, 
kiedy je j spadek zostanie ¿zahamowany. 
B y finansować wojnę na wschodzie 
i  konieczny im port, rząd po lski n ieu­
stannie powiększa obieg pieniężny. 
In f la c ja  powoduje w zrost cen. B rak 
taboru  kolejowego uniem ożliw ia zaopa­
trzen ie  m iast w węgiel. Zbieg tych 
wszystkich czynników powoduje, że sy ­
tuacja  w k ra ju  je s t raczej ponura. By 
użyć wyrażenia przyp isywanego jedne­
mu z oficerów sztabu Piłsudskiego, 
„w yg ląda  na to, że rew olucja  bolsze­
w icka wybuchła nawet w niebie“ .
Poseł b ry ty js k i a za n im  rząd b r y ty j­

sk i nie p rzyw iązyw a li zby t w ie lk ie j w a­
g i do „pogróżek“  Piłsudskiego na tem at 
m ożliwości porozum ienia z rządem ra ­
dzieckim . W  końcu lis topada zapadła

P o lity c y  ang ie lscy n ie  p o t ra f i l i  an i 
z rozum ieć m o ty w ó w  an i —  ty m  m n ie j 
—  u n ik n ą ć  następnego a ta ku  a m e ry k a ń ­
skiego. N ieśw iadom y, n iczego n ie  po ­
d e jrz e w a ją c y  n a ró d  a n g ie lsk i s k ie ro w a ­
no na drogę, n ie u ch ro n n ie  prow adzącą 
do ostatecznej k a ta s tro fy  fin a n so w e j. 
Jed yn ie  ra d y k a ln a  zm iana u s tro ju  eko­
nom icznego i  społecznego oraz l i n i i  po­
lity c z n e j m og ła  tę  k a ta s tro fę  odw rócić .

T y m  nas tępnym  a ta k ie m  b y ła  am e­
ry k a ń s k a  pożyczka pow o jenna . G dyby  
W . B ry ta n ia  od rzu c iła  pożyczkę, m u s ia ­
ła b y  z lik w id o w a ć  w y d a tk i na u trz y m y ­
w a n ie  w o js k  w  ko lo n ia ch . W y d a tk i te 
s tan ow ią  o lb rz y m i odsetek —  70 proc. —  
całego je j pow o jennego d e fic y tu . P rz y ­
ję c ie  po życzk i zaham ow ało  odbudow ę 
k ra ju , po zw a la jąc  la b o u rz y s to w s k im  po ­
l i ty k o m  u trz y m y w a ć  za m orza m i p ó łto ­
ra  m ilio n a  lu d z i po trze bn ych  w  k ra ju  
na budow ach i  fa b ry k a c h  a ta m  za ję ­
ty c h  gnęb ien iem  lu d ó w  k o lo n ia ln y c h . 
P rz y ję c ie  po życzk i i  zw iązanych  z n ią  
w a ru n k ó w  u n ie m o ż liw iło  B ry ta n ii n a ­
w iązan ie  s tosunków  h a n d lo w ych  z E u ­
ropą  W schodnią i  w ła s n y m  im p e riu m , 
ja k  tego żąda ł lu d  an g ie lsk i, p o w ie rz a ­
jąc  w  w yb o ra ch  ro k u  1945 rządy  w  k ra ­
ju  P a r t i i  P racy. A m e ry k a  ce low o i  św ia ­
do m ie  p la n o w a ła  w a ru n k i po w o jen ne j 
pożyczk i.

N astępnym  z k o le i posun ięc iem  
w  „z im n e j w o jn ie “  o ekonom iczne pod­
po rząd kow a n ie  W ie lk ie j B ry ta n ii S ta ­
nom  Z jednoczonym  b y ła  d o k try n a  T ru ­
m ana p lan u ją ca  panow an ie  a m e ry k a ń ­
sk ie  na Ś ro d ko w ym  W schodzie. N a w e t 
„D a ily  H e ra ld “  p is a ł w  d n iu  15.III.47 
o d o k try n ie  T rum an a : „N aszą p ie rw szą  
re a kc ją  na m ow ę prez. T ru m a n a  b y ł 
n ie p o kó j. Dalsze rozw ażan ia  n ie  p rz y ­
noszą u sp oko jen ia “ .

A le  b ry ty js c y  la bo u rzys tow scy  p o lity ­
cy p rz y ję l i  m owę grzecznie i  p o tu ln ie . 
P rzed d w u s tu  la ty  c i A m e ry k a n ie , k tó ­
rz y  p rz e c iw s ta w ia li się w a lce  fa rm e ró w
0 niepodleg łość, , b y l i  to  w ie lc y  kup cy
1 w o ln e  zaw ody. T a k  samo dziś głos

i e ż c ó
w  Londynie decyzja w ys łan ia  do kw a te ­
ry  generała Denik ina specjalnego przed­
staw icie la dyplom atycznego, k tó ry  po 
drodze w stąp iłby  do W arszaw y i  osta­
tecznie dogadał się z P iłsudskim  na te ­
m a t wspólnej z Denikinem  ofensywy 
przeciwko A rm ii Radzieckie j. W ybór pad ł 
na posła do Izby  Gmin, H a lfo rd a  J. Mac- 
kindera.

M ackinder w y ru szy ł w  drogę zaopa­
trzo n y  w  in s tru kc je  udzielone mu przez 
lo rda Curzona a zatw ierdzone przez ga­
b ine t b ry ty js k i w  dn. 2 grudnia. Odpo­
wiednie pismo lo rda Curzona do M ack in - 
dera g łos i m. in .:

„N in ie jszym  kom uniku ję  panu, że rząd 
Jego K ró lew sk ie j Mości pragnie, by udał 
się Pan do po łudniow ej R os ji w  charak­
terze b ry ty jsk ieg o  przedstaw icie la  p o li­
tycznego w  kw aterze g łów nej generała 
D enik ina , i  m ianu je Pana w  ty m  celu 
W ysokim  Kom isarzem  b ry ty js k im .

„P o lity k a  Rządu JK M  zm ierza do po­
p ieran ia  generała D en ik ina  ja ko  jedynej 
s iły  zdolnej do stworzenia w R osji t rw a ­
łego rządu“ .

Po szczegółowym w ytyczen iu  zadań 
W ysokiego Kom isarza, następuje polece­
nie:

„P ow in ien  Pan uczynić wszystko, by 
nawiązać p rzy jaźń  m iędzy generałem. 
Denikinem  a rządem po lsk im “ .
U zb ro jony w  tak ie  pełnomocnictwo 

i  tak ie  ins trukc je , M ackinder wyrusza 
w  pierwszych dniach grudn ia do N ow oro- 
syjska, gdzie rezydow ał generał D enik in.

Mcskira uialczy o pokój
Tymczasem rząd radziecki, p rzen ikn ię­

ty  duchem szczerej w o li pokoju i  poro­
zum ienia, k ie ru je  raz po raz propozy­
cje pokojowe- do rządu polskiego. N ie  
zważając na ta k  zbrodnicze prowokacje, 
ja k  wym ordowanie na terenie Polski m i­
s ji radzieckiego Czerwonego K rzyża  (30 
g rudn ia  . 1918), rząd radziecki przez ca ły  
rok  1919 kon tynuu je  próby uregu low a­
nia stosunków radziecko -  polskich. P ił­
sudski w  sposób w yk rę tn y  un iem ożliw ia 
podjęcie rokowań. W reszcie następuje 
ofensywa P iłsudskiego na W ilno . M im o 
to, rząd radziecki ponawia propozycje 

, wznowienia rokowań, pod w arunkiem  że 
w ojska polskie w s trzym a ją  k ro k i za­
czepne.

Równocześnie rząd po lsk i system atycz­
nie ok łam u je  społeczeństwo polskie, u k ry ­
wa przed nim  pokojowe in tencje rządu 
radzieckiego i  zata ja  jego kole jne propo­
zycje pokojowe. I  tak , 28 listopada 1919 
roku w icem in is ter spraw zagranicznych 
W ładys ław  S krzyński odpowiadając na 
in te rpe lac ję  sejmową stw ierdza k ła m li­
w ie, jakoby rząd rep ub lik i radzieck ie j 
n igdy nie zw racał się do P o lsk i z propo­
zycjam i poko jow ym i i jakoby g ro z ił Po l­
sce -inwazją. W  zw iązku z tym  rząd ra -  
dzióćki w  dniu 22; g rudn ia  jeszcze raz 
występuje z propozycją zawarcia poko­
ju , wyrażają i?H równocześnie zdziw ienie, 
że po lski w icem in is ter spraw zagranicz­
nych wprowadza w  błąd opinię pub licz­
ną. Rząd radzieck i w y ra z ił gotowość na­
tychm iastowego wszczęcia rokow ań ce­
lem zawarcia pokoju i  p ro s ił rząd po l­
ski o wskazanie m iejsca i  da ty rozpoczę­
cia negocjacji.

Jaka by ła  rzeczyw ista reakcja  rządu 
polskiego na propozycje radzieckie, o tym  
dowiadujem y się znowu z depeszy posła 
Rumbolda do lo rda Curzona z dn. 31 
grudn ia r . 1919:

„Rząd po lsk i o trzym a ł rad iogram  za­
w iera jący propozycje zawarcia pokoju 
i  prośbę o wskazanie da ty i  m iejsca 
kon fe renc ji pokojowej.

Ta propozycja bolszewików jest ra ­
czej k ło po tliw a  dla rządu polskiego... 
N iew ą tp liw ie  rząd po lski odrzuci p ro ­
pozycje bolszewickie.“
Dn ia 17 stycznia 1920 roku poseł Rum ­

bold w ysy ła  następną depeszę na ten sam 
tem at:

g ie łd y  lo n d y ń s k ie j, za ję te j zga rn ian iem  
sw ych  zysków , a n ie  u zd ra w ia n ie m  de ­
f ic y tu  b ry ty js k ie g o , g a rd łu je  na rzecz 
S tan ów  Z jednoczonych , na k ła d a ją cych  
k a jd a n y . K a p ita liś c i ang ie lscy u jr z e li 
sposobność do z ro b ie n ia  dobrego in te ­
resu. Cóż ic h  to  obchodzi, że dob ro  lu ­
du ang ie lsk iego  w ym aga  w ysw obodze­
n ia  się spod am e ryka ń sk ie j k o n tro li,  
od w o łan ia  w o js k  s tac jo nu jących  w  k o ­
lo n ia c h  i  naw iązan ia  stosunków  ha n ­
d lo w y c h  z E u ropą  W schodnią i  im p e ­
r iu m ?

R ok 1948 p rz y n ió s ł p la n  M arsh a lla . 
P la n  p rz e w id y w a ł u tw o rz e n ie  bezpo-- 
ś red n ich  a m e ryka ń sk ich  o rganów  k o n ­
tro lu ją c y c h  gospodarkę w  k ra ja c h  m a r- 
sh a llo w sk ich  i  dostaw ę s tra teg icznych  
su row ców  z im p e riu m  b ry ty js k ie g o . T a k  
w ięc  A m e ry k a  w  w y n ik u  sw ej z im ne j 
w o jn y  usa do w iła  się d o k ła dn ie  tam  
gdzie chcia ła : w  pu n kc ie  k o n tro lu ją c y m  
b ry ty js k ie  im p e riu m .

A  jeszcze ta k  n ied aw n o  m ó w io n o  ro ­
b o tn ik o m  b ry ty js k im , że m uszą ty lk o  
w ięce j p rodukow ać, zw iększyć eksport, 
zm n ie jszyć im p o rt, a d e fic y t d o la ro w y  
z n ik n ie  i  w szys tko  będzie dobrze. Teraz 
B e v in  i  S h in w e ll t łu m a c z y li,  że ty lk o  
d z ię k i a m e ryka ń sk im  k a p ita lis to m  B r y ­
ta n ia  n ie  m a p ó łto ra  m ilio n a  bezrobo t­
nych .

I  oto te  same .w ię z y  ekonom iczne j za­
leżności, k tó re  am erykańscy fa rm e rz y  
o d rz u c ili w  w a lce  na śm ie rć i  życie, po 
dw us tu  la ta ch  na łożono na lu d  b r y t y j ­
ski. Do L o n d y n u  nadeszła d ługa  lis ta  
a r ty k u łó w , k tó ry c h  W ie lk ie j B ry ta n ii 
zab ron iono  eksportow ać. H o lly w o o d z k ie  
f i lm y  i  m agazyny z a la ły  A n g lię . P rz y ­
je c h a ł a m e ry k a ń s k i a d m in is tra to r eko­
no m iczn y  i  z a in s ta lo w a ł się w e w sp a ­
n ia ły c h  b iu ra c h  w  sercu L o n d y n u  —  po 
ty m  z a ło ży ł szereg pododdz ia łów , po 
ty m  zaczął sprow adzać coraz l ic z n ie j­
szy personel. W  lu ty m  r. 1948 pan ad­
m in is tra to r  ekonom iczny  m óg ł ju ż  za­
ko m u n ik o w a ć  K o m is ji Senatu d la  S p ra w  
Z agra n icznych : „...p lan  bu d o w y  b lo k ó w  
m ie szka ln ych  zosta ł pow ażn ie  z m n ie j-

UJ
„P re m ie r po lsk i po in fo rm ow a ł mnie 

dziś, że rząd po lski w ys ła ł p row izo ry ­
czną odpowiedź bolszewikom, która w y ­
jaśnia , żj rząd po lski nie może udzie­
lić  de fin ityw ne j odpowiedzi na radziec­
k ie  propozycje pokojowe, dopóki nie 
naradzi się z państwam i sojuszniczym i.

P rem ier oświadczył, że jes t to chyba 
najlepszy dowód, iż Polska nie zamie­
rza nic w te j spraw ie uczynić bez po­
rozum ienia z a lian tam i. P rem ier do­
dał, że Polska odnosi się ze w strę tem  
do m yś li zawarcia pokoju -« bolszewi­
kam i, ale ma do wyboru albo zaw ar­
cie pokoju albo doprowadzenie w o jny 
do zwycięskiego końca. Żeby jednak 
osiągnąć ten osta tn i cel, Polska m usi 
o trzym ać od a lian tów  pomoc w postaci 
sprzętu wojennego i taboru kolejowego. 
Ponadto rząd po lski będzie m usia ł prze- 
Konać naród i  wojsko polskie, że da l­
sze prowadzenie w o jny leży w in te re ­
sie Polski.“
Jak w idać P iłsudsk i nadal upraw ia 

swój szantażyk wobec m ocarstw  zachod­
nich. Podkreślając swój „w s trę t do m yś li 
ZćlWeirClć* pokoju“  z Republiką Radziec­
ką, zaznacza jednak, że będzie m usia ł 
swój w s trę t przezwyciężyć, gdy nie do­
stanie odpowiedniej pomocy. A n g licy  w y ­
ciągnęli jednak z całej te j in try ż k i wn io­
sek zupełnie p ra w id ło w y : że rząd po lsid 
nie ma zam iaru dojść do porozum ienia 
z rządem radzieckim  i  p ragn ie  dale j p ro ­
wadzić wojnę.

Emisariusz uiojng 
i kontreujolucji

S ir' H . M ackinder w yru szy ł z , Londynu 
dn. 4 g rudn ia  1919 roku. W arto  zapo­
znać się z przebiegiem  jego podróży i l i ­
stą osób, z k tó ry m i ze tkną ł się po d ro­
dze.

P ie rw szy postó j m ia ł m iejsce w  P a ry ­
żu. T u  spotkał się M ackinder z cztere­
ma czołowym i przedstaw icie lam i b ia łe j 
e m ig rac ji rosy jsk ie j, pp. Sazonowem —  
by łym  rosy jsk im  m in is trem  spraw zagra­
nicznych, M akłakowem , Sawinkowem —- 
znanym  aw an tu rn ik iem  po litycznym , te r ­
ro ry s tą , p row oka to rem  i  szpiegiem, 
i  z księciem Lwowem , by łym  prem ierem  
rządu tymczasowego. Ponadto odbył roz­
mowę z w ie lk im  fina ns is tą  rosy jsk im  
Jaroszyńskim . D łuższą rozmowę przepro­
w adz ił też M ackinder z wodzem endecji, 
Romanem Dmowskim .

10 g rudn ia  M ackinder w  tow arzystw ie  
gen. bryg . Keyesa p rz y b y ł do W arsza­
wy. Tu przeprow adził d ług ie  rozm owy 
z P iłsudskim , Paderewskim  oraz baro­
nem Roppem, by łym  arcybiskupem  pe­
tersburskim .

Z W arszaw y pan M ackinder uda ł się 
do Bukaresztu, gdzie rozm aw ia ł z p re­
mierem rum uńsk im  Vaidą oraz znanym i 
nam dobrze z późniejszych w ydarze ii po­
litycznych  w  R um un ii —  reakcy jnym  
działaczem „ch łopsk im “  M aniu i gene­
rałem  Averescu. Tu też dow iedzia ł się 
M ackinder, że generał Greenly, szef b ry ­
ty js k ie j m is ji wo jskow ej w  Bukareszc;e 
w yru szy ł w  podróż do generała D e n ik i­
na, by nakłon ić go z kole i do zaw arcia  
porozumienia z rządem rum uńskim .

Następnie M ackinder zawadził o Sofię, 
gdzie odbył rozmowę z kró lem  b u łg a r­
skim , i  28 grudn ia p rz y b y ł do Konstan­
tynopola. Tu dow iedzia ł się, że w o jska 
generała Denik ina zna jdu ją  się w  pe ł­
nym  odwrocie. Francuscy rzeczoznawcy 
w o jskow i na m iejscu po in fo rm ow a li go 
jedak, że chodzi tu  o odw rót „s tra te g i­
czny“ ... Uspokojony nieco, w ys łann ik  b ry ­
ty js k i w y ru szy ł w  dalszą drogę.

Dnia 1 stycznia 1920 r. p rz y b y ł do 
Now orosyjska, gdzie m ieściła się kw a­
tera Denikina. A le  nie zasta ł tu  swego 
kontrahenta, k tó ry  przebyw ał w łaśnie na 
froncie . Dopiero 9 stycznia nastąpiło 
spotkanie na s tac ji T ichorecka ja pod Je- 
katerynodarem . 5)

(dokończenie na s tr. 6)

B) Dziś Krasnodar.

szony; ta k  samo p ro g ra m  s łużby zd ro ­
w ia  oraz p la n  o ś w ia to w y “ . O to co o trz y ­
m a ł lu d  b ry ty js k i ja k o  sku te k  połącze­
n ia : o b ie tn ic  P a r t i i  P racy, chciw ości C i­
t y  lo n d y ń s k ie j i  n ie w o ln ic tw a  wobec 
am erykańsk iego  k a p ita łu .

Od czasów Tom a Pai.ne‘a s tosu nk i an - 
g lo -a m e ryka ń sk ie  do ko n a ły  z w ro tu  o 180 
stopni. A le  to  n ie  w szystko . A n a lo g ia  
z b ry ty js k im i w y s iłk a m i po dp orząd ko ­
w a n ia  sobie a m e rykań sk ich  k o lo n is tó w  
z końca X V I I I  w . id z ie  jeszcze da le j. 
IV  s ie rp n iu  r. 1948 za okupac ją  ekono­
m iczną  p rzysz ła  k o le j na m ilita rn ą . N a 
te ren ie  A n g li i  um ieszczono T rzec ią  D y ­
w iz ję  W o js k  P o w ie trz n y o h  S tanów  Z je ­
dnoczonych, pozostającą pod w y łą c z n y m
i  bezpośredn im  dow ództw em  sw o jego
sztabu „ce le m  w y k o n y w a n ia  w s ze lk ich  
rozkazów  o trz y m y w a n y c h  ze Sztabu G e­
ne ra lnego  S tanów  Z je d n .“  (T im es, 24.8 
1948). M em orandum  D e pa rta m en tu  M a ­
ry n a rk i W o je nn e j U S A  zaw ie ra  te s ło ­
w a : „W  w y p a d k u  w o jn y , w  k tó re j bom ­
ba a tom ow a je s t ró w n ie ż  w  pos iadan iu  
ew en tua lnego  n ie p rz y ja c ie la , w ysu n ię te  
bazy m il ita rn e  m ogą być  p rzy ró w n a n e  
do p io n k ó w  na szachcw n icy, ch ro n iących  
k ró la  szachowego: choć s iła  ich, w z ię ta  
po jedynczo , je s t zn ikom a, to  je d n a k  
dopók i is tn ie ją , sama ich  obecność osła­
n ia  i  zabezpiecza k ró la “ .

K ró l,  im ie n ie m  W a ll S tree t, je s t 
w  szczęś liw ym  po łożen iu , bo  k o la b o ra ­
cja  g ie łd y  lo n d y ń s k ie j z lo k a ja m i z P a r­
tu  P ra cy  i  ko n se rw a tys ta m i zm ie n ia  
W ie lk ą  B ry ta n ię  w  p io n ka  przeznaczo­
nego na o fia rę  na o łta rz u  ś w ię tych  in ­
teresów  im p e r ia liz m u  am erykańsk iego . 
I  znow u  s łow a P a ine ‘a p isane przed 
d w u s tu  la ty  do a m e rykań sk ich  k o lo n i­
stów  z a w ie ra ją  ak tu a ln e  ostrzeżenie d la  
lu d u  b ry ty js k ie g o , ug ina jącego się pod 
ty ra n ią  k ró la  W a ll S tree t:

„Z d ro w y  rozsądek p o w ie  nam , że m o­
carstw o, k tó re  u s iłu je  w trą c ić  nas w  n ie ­
w o lę , je s t os ta tn im , od k tó reg o  w in n iś ­
m y  spodziewać się ob ron y .“

A le  z im na  w o jn a  k r y je  dalsze niespo­
d z ia n k i d la  W ie lk ie j B ry ta n ii c h w ie ją -
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JU LIU S Z  Ż U Ł A W S K I ZMOWA GRABIEŻCÓW

Widoiuisko które zostanie

„Krakowiacy i Górale“ w  teatrze Narodowym w  Warszawie. Od lewej: Danuta 
Wodyńska, Stefan Środka, Tadeusz Cygler. Reżyserował Z. Schiller, dekoracje

i kostiumy W ł. Daszewskiego
(Foto. H a rtw ig )

„C U D  M N IE M A N Y  czyli K R A K O W IA ­
CY 1 G Ó R A LE “  —  ta  „opera narodowa“  
W ojciecha Bogusławskiego, ' napisana tuż 
przed Insu rekc ją  Kościuszkowską w 1794 
roku , n iem al zupełnie za trac iła  swój wyraz 
a rtys tyczny  i swój sens po lityczny w  licz ­
nych późniejszych przeróbkach. Dopiero 
niedawno, dopiero w  Polsce Ludowej, do­
p ie ro  parę la t  temu odszukano na nowo je j 
w łaściwe treści. Z rob ił to Leon Schiller, 
da jąc scenom naszym trw a łe  dzieło reżyser­
skie, trw a łą  koncepcję inscenizacyjną, k tó ra  
sta ła  się jeszcze jednym  w  h is to r ii tea tru  
dowodem pracy reżyserskie j rzeczywiście 
tw órcze j i  nie ginącej w raz z osta tn im  
spektaklem. Ten u tw ó r w ie lkiego Bogu­
sławskiego w ystaw iany b y ł ju ż  w  śchille- 
row sk ie j inscenizacji w  Łodzi, objechał 
w raz  ze swym reżyserem i  jego zespołem 
te a try  w Czechosłowacji, w ys taw iany  by ł 
w  Katow icach, w  c h w ili obecnej w ys ta ­
w ia n y  jes t w  Państwowym  Teatrze N a ro ­
dowym Im ien ia  W ojska Polskiego w  W a r­
szawie, po jaw iać się będzie na pewno 
n ieraz jeszcze w  repertua rach  naszych 
tea trów .

Toteż pisano ju ż  o tym  wiele. O m awia­
no obszernie w a lo ry  nowego u jęc ia  scenicz­
nego, sens dokonanych przez inscenizatora 
wstaw ek, sens całego opracowania li te ra ­
ckiego i  w idowiskowego, k tó ry  konsekwent­
n ie  zm ierzał do wydobycia właściwych, re ­
w o lucy jnych  dla  swojego czasu, treśc i 
u tw o ru  i  do wzbogacenia jego barw  ludo­
wych. Zamazana w poprzednich przerób­
kach postawa głęboko rac jonalis tyczna, na­
rodowa i  rew olucyjna, na k tó re j budował 
sw ój u tw ó r Bogusławski —  tu  właśnie, 
w  sch ille row skie j koncepcji w idow iska, sta­
ła  się punktem  w y jśc ia  całego nowego 
opracowania.

Obecne przedstaw ienie, k tó re  oglądaliśm y 
na scenie Państwowego T ea tru  Narodowe­
go im ien ia  W ojska Polskiego, nie odbiega 
zby t daleko od pierwszego —  w  tym  opra­
cowaniu —  spektaklu pokazanego nam parę 
la t  temu w  Łodzi. Teraz także spotkaliśm y 
się z reżyserią Schillera, z opracowaniem 
scenograficznym  —  z dekoracjam i i  kos tiu ­
m am i —  Daszewskiego, z ty m i samymi 
akto ram i w  n iektórych rolach. Są jednak 
różnice —  i  podnoszące artys tyczny  poziom 
w idow iska i  obniżające go w  n iektórych 
wypadkach.

Dekoracje w yd a ły  m i się tym  razem je ­
szcze lepsze. P rzy  całej swej „operowej 
umowności“  bardzie j jednak żywe, rea ln ie j 
związane z ludowym  kolorytem  wydarzeń 
scenicznych, z pokazanym tu  środowiskiem 
i  regionem, w yraźn ie  mocniej skomponowa- 

i ne, pomimo nie zm ienionej na pozór zasad­
niczej koncepcji p lastycznej. N atom iast ko­
s tium y  —  w pros t olśniewające swoją roz­
rzu tną  barwnością—trochę mnie tym  razem 
zaniepokoiły. S ty lizac ja  ich w  w ielu w ypad­
kach stanowczo zagubiła odpowiednie swe 
elementy ludowe. P rzy tra fn ie  i proste na­
rysow anym  kostium ie starego W awrzyńca
—  kostium y G óra li tym  bardzie j w yda ją  
się nierealne z punk tu  w idzenia cha rakteru  
w idow iska, przypom ina jąc raczej s tro je  
In d ia n  niż podhalańskiego ludu. Także 
s tro je  K rakow iaków  przekracza ją tu  i  ów­
dzie w  swej s ty liz a c ji granice s ty lu , granice 
elementów rea lnych. A  gdy s tro je  te po ru ­
szają się w  układzie tańców H ryn iew ick ie j
—  ja k  zawsze nadm iernie przestylizowa- 
nych, przestylizowanych aż do gubienia 
p ra w d y  o naszych tańcach ludowych —  cała 
sprawa zaczyna dziać się nie na te j ziemi. 
Siedząc na w idow ni, starałem  się z na jle p ­
szą wolą odpędzać napastujące m nie widmo 
obrazów Z o fii S try jeń sk ie j. A le  w  paru  w y ­
padkach nie udało m i się tego dokazać.

Jestem przekonany —  p rzy  całym uzna­
n iu  dla głębokie j w artości p lastycznej w ie ­
lu  kostium ów i  dla barw nej „fo togeniczno- 
ści“  wszystkich —  że gdyby i  kostium y te 
i  tańce m ocniej związane b y ły  z elementam i 
rea lnym i, wspaniałość w idow iska nie  ty lko  
by na tym  nie uc ierp ia ła , ale zyskała by

cej się pod c ięża ram i na rzu co n ym i przez 
a m e ryka ń sk i „b ig  business“ . C z w a rty  
p u n k t  p la n u  T rum an a , og łoszony 
w  s tyczn iu  r. 1949 u ja w n ia  a m e ry k a ń ­
s k i zam ia r p e n e tra c ji i  opanow ania  im ­
p e r iu m  b ry ty js k ie g o  s iłą  do la ra . A che - 
son w y m ie n ił In d ie  ja k o  je dn o  z te r y ­
to r ió w , k tó re  p o w in n y  szczególnie p rz y ­
ciągnąć za in te resow an ie  am e rykań sk ich  
k a p ita lis tó w .

Tym czasem  ro b o tn ic y  b ry ty js c y  p ra ­
c o w a li —  i  od p o ło w y  r. 1947 do p o ło w y  
1949 r. z w ię k s z y li p ro d u k c ję  o 17 proc; 
w  tym  sam ym  czasie z ysk i i  d y w id e n ­
d y  w zro s ły  o 24 proc. a rzeczyw is te  
p łace  spad ły  o 3 proc. Te c y fry  to  ręka 
oska rży c ie lska w skazu jąca  tych , k tó rz y  
sprzeda ją  A n g lię  a m e ryka ń sk im  k a p ita ­
lis to m . Jednocześnie z og łoszeniem  da ­
n y c h  s ta tys tyczn ych  o p u b liko w a n o  o f i ­
c ja ln e  zaw iadom ien ie , że k ry z y s  jes t 
gorszy n iż  k ie d y k o lw ie k  i  m a rs h a llo w - 
ska  pom oc n ie  w ys ta rc z y  do w y jś c ia  
z de p res ji w  p rzy rze czon ym  te rm in ie , 
tzn . do ro k u  1952. W obec czego uda ła  
s ię  do W aszyng tonu  now a p ie lg rzym ka . 
A le  d y k ta to rz y  b y l i  bezw zg lędn i, a B e - 
v in  i  C ripps  n ie  m ie li od w a g i Adam sa 
i  Je ffe rsona . N a w e t w te d y  n ie  b y ło  
jeszcze za późno, żeby zerw ać w ię zy  
n ie w o li,  k tó ry m i spętano na ród  —  dla 
d z ie ln y c h  serc i  s iln y c h  ra m io n  n ig d y  
n ie  je s t za późno p rz e c iw s ta w ić  się t y ­
ra n ii.  A le  żadnego oporu  n ie  s taw iano . 
B e v in  i C rip p s  k u le ją c  w ró c il i  do dom u 
po .w aszyng tońsk im  upoko rzen iu , aby 
ozn a jm ić  lu d o w i b ry ty js k ie m u , że am e­
ryka ń s c y  d y k ta to rz y  fin a n s o w i n a ło ż y li 
jeszcze w iększe  obciążenia na s tandard  
życ ia  ang ie lsk iego  ro b o tn ik a , że uczy ­
n i l i  im p o rt b r y ty js k i jeszcze kosz to w ­
n ie jszym , a eksp e rt m n ie j dochodow ym  
i  za p e w n ili am e ryka ń sk ie m u  k a p ita ło w i 
ła tw ość  tan iego k u p n a  w  A n g li i  i  w  im ­
p e riu m . I  n a z w a li to  —  dew a luac ją .

N ie  docenia się w  A n g li i  dostatecznie 
fa k tu , że od 1946 r. do 49 suma 806 m i­
lio n ó w  fu n tó w  s z te rlin g ó w  c z y li w ięce j 
n iż  70 proc. całego d e fic y tu  W ie lk ie j 
B r y ta n i i  b y ła  w yd an a  na żo łd  dla 
w o js k  s ta c jo nu jących  za m orza m i —  n ie  
licząc  w y d a tk ó w  zw iązanych  z oku pa­
c ją  w o js k o w ą  te ry to r ió w  by łego  n ie -

tak , ja k  zawsze nie tra c i się artystycznie , 
lecz zyskuje, na prawdzie.

A k to rz y  an i trochę nie w yrze k li się te j 
p raw dy. Szczepkowski g ra ł swą rolę s tu­
denta Bardosa z w ie lką  naturalnością 
i  z doskonałym narysowaniem  te j p o lity ­
cznie kluczowej tu  postaci. U n ikn ą ł w sze l­
kiego rezonerstwa, prezentował sobą h is to - 
ryczność ch w ili w  sposób ludzk i i  prosty. 
Wyszedłem —  i  nie ja  jeden —  po przed­
staw ien iu przekonany, że tą.k w łaśnie rolę 
tę grać się powinno. A  wywołanie na w ido­
w n i takiego przekonania je s t chyba zawśze 
najw iększym  sukcesem aktora .

Bonacka —  ja ko  Basia —  u trzym a ła  
swoją przodującą i  w yraz is tą  pozycję 
w  zespole z tak im  samym wysokim  ar»  
tyzmem i  bezpośrednio dzia ła jącą n a tu ra l­
nością, ja k  i  dawniej, p rzy  innych okazjach 
w ystaw ian ia  tego w idow iska. W  tym  tea­
trze  jednak u jrz y m y  w te j centra lne j ro li — 
ja k  p rogram  zapowiada —  jeszcze dwie 
inne a k to rk i:  M arię  K raw czyków ną i  H a ­
linę  Głuszkówną. Już nie jako  „p rzyzw y ­
czajen i“  do dotychczasowej wykonawczyni 
te j ro l i —  z tym  większą ciekawością 
oczekiwać będziemy nowego ujęcia, nowego 
w yrazu  dla te j postaci, wokół k tó re j ksz ta ł­
tu je  się cały k o n f lik t  sceniczny u tw o ru  
Bogusławskiego.

W odyń ska 'ja ko  D orota byw ała chw ilam i 
może trochę zbyt „e teryczna“ , może trochę 
za mało ludowa, ja k  na postać w ie jsk ie j 
m ły n a rk i z temperamentem, k tó ra  chce

p rz y ja c ie la . Ten fa k t  e le m e n ta rn y  n ie  
je s t n ig d y  po ruszany w  żądnej m ow ie  
pose lsk ie j, w  żadnej gazecie an i p u b l i­
k a c ji. A  fa k t  ten  oznacza; że gdyby  rząd 
P a r t i i  P racy  o d w o ła ł do k ra ju  ty c h  p ó ł­
to ra  m ilio n a  lu d z i, ' oszczędność w  go­
tów ce p lus  zw iększona s iła  p ro d u k c y jn a  
k ra ju  w  po łączen iu  z p o lity k ą  n ieo g ra ­
niczonego, ro z w o ju  h a n d lu  , z E uropą 
W schodn ią  i  z. im p e riu m , z ró w n o w a ż y ­
ły b y  b ilan s  bez p rz y jm o w a n ia  żadnej 
m a rs h a llo w s k ie j pom ocy. A n g lia  w y ła ­
m a ła b y  się spod pańszczyzny W a ll 
'S treet, ja k  w y ła m a li się am e rykań scy  
k o lo n iś c i s p o d , ty ra n i i Jerzego , I I I .

W  1948' ro k u  115 m ilio n ó w  fu n tó w  
c z y li 95 proc. d e fic y tu  budże tu  w y d a t­
ko w a n o  na  w o jska  ko lo n ia ln e . A  ty lk o  
w  p ie rw sze j p o ło w ie  r. 1949- w y d a te k  
te n  w y n ió s ł 112 m ilio n ó w . M ó w ią c  po 
p ros tu , A n g lią  pożycza na w y s o k i p ro ­
cent od A m e ry k i po to, aby  - rządz ić  
w  .koloniach, ' gdzie, am erykańscy; k a p i­
ta liś c i in w e s tu ją  swoje- p ien iądze. W  za­
m ia n  —  A n g lia  o trz y m u je  ogran iczen ia  
i  re s try k c je  ha nd low e , , i  ; w ys tę p u je  
w  cha rak te rze , ..p ionka  m ilita rn e g o  d la  
ob ron y  k ró la  W a ll S tree t.

W ie lk a  B ry ta n ia , k tó re j g łos je s t po ­
trzebn y  w  św iec ie  postępu,- zn a jd u je  się 
w  w ięzach am e rykańsk iego  k a p ita łu ; je j 
p rze d s ta w ic ie le  d y p lo m a ty c z n i i  ■ in n i 
na kon fe re n c ja ch  m ię dzyn a rod ów yęh  są 
ty lk o  p o s łu sznym - echem im p e r ia liz m u  
am erykańsk iego . - . - »

K a żd y  w ie ; ja k a  je s t rada, ja k ie  le ­
k a rs tw o . N a w e t re a k c y jn y  „S u n d a y  O b­
s e rve r“  w id z i to. w y ra źn ie , 'S koro  24 l ip -  
ca r. 1949 p isa ł:

„A lte rn a ty w n e  ź ród ła  zaku pó w  m o­
g ła b y  zapew ne W ie lk a  B ry ta n ia  znaleźć 
na ry n k u  ś w ia to w y m  —  ale żeby je  zna­
leźć, m u s ie lib y ś m y  szukać za żelazną 
k u rty n ą . G dyb y  k ry z y s  d o la ro w y  b y ł 
ty lk o  p rob lem em  ekonom icznym , w ó w ­
czas bez o d w o ły w a n ia  się do w yższych 
po trzeb  a n g lo -a m e ry k a ń s k ie j jedności 
rozw iąza n ie  go b y ło b y  ty lk o  spraw ą ro z ­
d z ia łu  naszych dróg. A le  to  m us i po ­
ciągnąć za sobą k a ta s tro fę  p o lity c z n ą “ .

K u ra c ja  je s t tu  n a jw y ra ź n ie j p rz e p i­
sana. A le  ja ka ż  to  p o lity c z n a  ka ta s tro fa ,

wszystkich za nos Wodzić. Jak  zawsze do­
skonały i  praw dziw y w  charakterze b y ł 
i  F e rtne r ja ko  m łynarz B a rtło m ie j, i  Środ­
ka ja ko  Jontek, i  C yg ler jako. B ryndas —• 
ów „Janos ik “  ze św ietnie uchwyconą, t y ­
pową pychą góralską.

N atom iast Szczepański w  ro li Stacha nie 
przekonał nas zbytnio. B yło  coś chw ie j­
nego w  te j postaci, ja k  gdyby ak to r nie 
zdecydował się jeszcze, ja k i w łaściw ie na­
dać je j charakter, ja k  ją  skontrastować 
z innym i.

N a  przedstaw ieniu, k t ó i - _ w idziałem , 
z ciekawością czekaliśmy na Surowę w g ro ­
teskowej i  nie pozbawionej celnych mo­
mentów satyrycznych ro l i o rgan is ty  M ie- 
chodmucha. S ta ł się jednak jeszcze jeden 
cud w  ram ach u tw o ru : wyszedł n iestety 
ktoś in n y  i  to n iezbyt panu jący nad tą  
charakterystyczną ro lą. B y ł to zresztą rów ­
nież cud ty lk o  mniemany.

O w idow isku całym  nie powiedzieliśm y 
tu  wszystkiego, nie chcemy się pow ta­
rzać —  pisano ju ż  o tym  przez ostatn ie 
la ta  n ie jednokrotn ie. Dodajem y uwagi, 
k tó re  nasunęły się nam z okazji obecnego 
przedstaw ienia na scenie T ea tru  Narodo­
wego. Tego tea tru , w  którego gmachu Bo­
gusław ski w ys ta w ił swój u tw ó r ponad sto- 
pięćdziesiąt la t  tem u —- i w  k tó rym  dz i­
s ia j znowu u tw ó r ten g ra  żyw ym i barw am i, 
ocalony przed zapomnieniem i  odnowiony 
przez cześć okazaną naszym tradyc jom  po­
stępowym i  rew olucyjnym .

Ju liusz  Ż u ław sk i

o k tó re j pisze „O b s e rv e r“ ? Jaka  je s t ce­
na ow e j a n g lo -a m e ry k a ń s k ię j jedności? 
A m e ry k a ń s k a  p u b lik a c ja  p t. „P odbó j 
A n g l i i  przez A m e ry k ę “  daje; odpow iedź. 
Je j au to r, L u d w e ll D enny, pisze:

„K ie d y ś  b y liś m y  ko lo n ią  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  P rzed końcem  swego żyw o ta  
W ie lk a  B ry ta n ia  będzie naszą k o lo n ią : 
n ie  z nazw y, lecz w  is toc ie  rzeczy. M a­
szyny d a ły  k ie d y ś  W ie lk ie j B ry ta n ii 
w ładzę nad św ia tem  —  doskonalsze m a­
szyny  dadzą dziś A m e ryce  władizę nad 
B ry ta n ią  - i  św ia tem .“  ‘

I  znów u  s łow a P a ine ‘a, napisane 
o rządach b ry ty js k ic h  w  A m eryce , n a ­
b ie ra ją  św ieżej ak tu a ln o śc i w  te j od­
w ró co n e j s y tu a c ji:

„K rz y w d y , i  b łędy, spow odow ane ty m  
zw iązk ie m , są n iep rze liczone : i  ob ow ią ­
zek nasz zarów no wobec lu dzko śc i ja k  
wobec nas sam ych nakazu je  nam  od­
rzucen ie  tego  zw ią z k u .“

P rzyszed ł czas, gdy lu d  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii będzie m u s ia ł od rzuc ić  te n  z w ią ­
zek, będzie m u s ia ł p o w ró c ić  do u m o w y  
b ry ty js k o  -  rad z ie ck ie j,, do J a łty  i  Pocz­
dam u; będzie m u s ia ł odm ów ić  o d g ry ­
w a n ia  r o l i  św ia tow ego żandarm a am e­
ry k a ń s k ic h  k a r te l i,  odm ów ić  gnęb ien ia  
lu d ó w  k o lo n ia ln y c h  w ła s n y m i w o jska m i.

- H is to r ia  dziś, to  n ie  je s t w y lic z a n ie  
k ró ló w  i  da t. H is to r ia  współczesna je s t 
k ro n ik ą  . w o ln o ś c i: i ś w i a t  Oczekuje, że 
lu d  b ry ty js k i,  o d w o łu ją c  sw o ich  ż o łn ie ­
rz y , zw ra ca ją c  .wolność lu d o m  k o lo n ia l­
n y m  i  na w ią zu ją c  s tosu nk i hand low e 
z po s tępo w ym i k ra ja m i św ia ta , za jm ie  
O dpow iednie m ie jsce w  k ro n ic e  . w o ln o ­
ści i  postępu X X  w ie ku . O sta tecznym  
w y n ik ie m  będzie przyśp ieszenie up ad ku  
im p e ria liz m u  am erykańsk iego , opartego 
na k a p ita liź m ie . D z ię k i tem u  lu d  b ry ­
ty js k i  n ie  ty lk o  sam osiągnie wolność, 
ale p rzyn ie s ie  ją  także te j o lb rz y m ie j 
części am erykańsk iego  społeczeństwa, 
k tó ra  m iłu je  po kó j i  postęp. T aka  jes t 
droga przed W ie lk ą  B ry ta n ią , ta k ie  w y j ­
ście z dom u n ie w o li;  tak ie g o  w k ła d u  do 
sp ra w y  p o k o ju  i  postępu ś w ia t oczekuje 
od W ie lk ie j B ry ta n ii.

George Bidwell

(Dokończenie ze s tr . 5)

Z rap o rtu  b ry ty jsk ie g o  dyp lom aty  w y ­
n ika , że panował tu  kom ple tny chaos. 
A rm ia  generała Denik ina ogarn ię ta  by­
ła  paniką. Pod naciskiem  ofensywy ra ­
dzieckie j cofa ła  się w  nieładzie na całej 
lin ii .  M im o to M ackinder rozpoczął swe 
rozm owy. „S y tua c ja  na fronc ie  —  pisze 
w  swym  raporc ie  —  ksz ta łto w a ła  się ja k  
na jn iepom yśln ie j“ .

10 stycznia M ackinder spo tka ł się z ge­
nerałem  W rang lem , k tó ry  wkrótce m ia ł 
objąć dowództwo niedobitków  b ia łe j a r ­
m ii po ucieczce Denikina . Pod osłoną ko­
zaków W rang la  i  oddziału żo łn ierzy ro ­
sy jsk ich  w y ru s z y ł następnie dyplom ata 
b ry ty js k i do N ow orosyjska , przedziera­
jąc  się przez k ra j opanowany przez od­
dz ia ły  pa rtyzan tów . W  N ow orosyjsku 
kon tynuow a ł rozm ow y z „m in is tra m i rzą ­
du D en ik ina“ .

T ak  m n ie j w ięcej przedstaw ia się dzien­
n ik  podróży specjalnego w ys łann ika  b ry ­
ty jsk ie go  do głównej kw a te ry  generała 
Denik ina . A  teraz słów  k ilk a  o owocach 
jego w yp raw y.

Piłsudski odkrjjuDa karty
O przebiegu rozm ów M ackindera 

w W arszaw ie in fo rm u je  Londyn poseł 
Rumbold w  depeszy z dnia 16 g rudn ia , 
w k tó re j donosi m. in .:

„G enera ł P iłsudsk i ośw iadczył, że choć 
bolszewicy b y lib y  prawdopodobnie skłon­
n i zawrzeć pokój... on sam z całą pew­
nością n igdy nie  p rzys tąp i do rokowań 
z n im i.

Generał P iłsudsk i w y ra z ił pogląd, że 
w  obecnym momencie organizacja w o j­
skowa bolszewików góru je  nad o rgan i­
zacją D en ik ina . To też zdaniem P iłsud ­
skiego, D en ik in  n igdy  nie  zdoła obalić 
bolszewików na w łasną rękę.

Generał P iłsudsk i w y ra z ił głębokie 
przekonanie, że a rm ia  polska m ogłaby 
sama pomaszerować wiosną na Moskwę, 
ale on sam zapytu je  siebie, co m ia łby  ro ­
bić po zajęciu M oskw y z punk tu  w idze­
nia po litycznego.

Odpowiedzieliśm y, że z tego w łaśnie 
względu konieczna je s t współpraca z De- 
n ik inem . P iłsudski zgodził się z naszą 
opin ią. W skazaliśm y na fa k t ,  że w o jna 
przeciw  bolszewikom  je s t w ie lk im  cięża­
rem  finansow ym  dla Polski. Skoro, ja k  
sam s tw ie rdz ił, n ie ma zam iaru rokować 
z bolszew ikam i, log ika  nakazuje podjęcie 
decydujących k rokó w  celem zawarcia po­
rozum ien ia z Denikinem .

P iłsudski odparł, że choć ma przedsta­
w ic ie la  w  kwaterze Denik ina , wszelkie 
próby porozum ienia się z n im  spe łz ły na 
niczym , ponieważ D enik in  w  w ym ija jący  
sposób odsyła we w szystk ich  sprawach 
do ad m ira ła  Kołczaka.

W  tym  momencie pan M ackinder za­
proponował, by generał P iłsudski w ys ła ł 
do kw a te ry  Denik ina bardzie j w p ły w o w ą  
osobistość, jako swego przedstaw icie la. 
M ackinder m óg łby być z tym  w ys łann i­
kiem  w  ścisłym  kontakcie. Generał P ił­
sudski zrozum ia ł sens te j propozycji 
i  ośw iadczył, że zastanow i się nad nią 
poważnie.

Z apyta liśm y wówczas, czy —  gdyby 
M ackinderow i udało się przekonać Deni­
k ina  o celowości porozum ienia z Polską —  
P iłsudsk i zgodziłby się na spotkanie obu 
stron.

Generał P iłsudsk i zaproponował, by De­
n ik in  p rzy jecha ł do W arszaw y. Odpowie­
dzie liśm y, że to by łoby raczej trudne. 
Zaproponowaliśm y spotkanie w  połowie 
drog i, na p rzyk ład  w  Czerniowcach. Ge­
ne ra ł P iłsudski odniósł się p rzychyln ie  do 
te j propozycji.

Podsumowując: doprowadziliśm y do te ­
go, że P iłsudski w y ra z ił nam wdzięczność 
za um ożliw ienie mu rokowań z D e n ik i­
nem z perspektywą wojskowego współ­
dz ia łan ia  na wiosnę“ .

Pan M ackinder w  swym  w łasnym  ra ­
porcie potw ierdza raz jeszcze in fo rm acje  
zaw arte w  powyższej depeszy posła R um - 
bolda. W  u jęciu  M ackindera decydujący 
fia g m e n t rozm ow y z P iłsudskim  b rzm ia ł 
ja k  następuje:

„G enera ł P iłsudski ośw iadczył m i, że 
ja ko  genera ł uważa, iż m óg łby sam poma- . 
szerować na Moskwę w m aju  przyszłego 
roku. A le , dodał ja k  p o lity k : „Co ja  bę­
dę tam  ro b ił,  k iedy tam  do trę?“  O dpar­
łem, że oczywiście nie powinien tego ro ­
bić inaczej, ja k  w  sojuszu z b ia łym i Ro­
sjanam i. U zgodniliśm y, że powinienem do­
prowadzić do kon fe renc ji pomiędzy rzą ­
dem P iłsudskiego a rządem D enik ina“ .

T ak więc obie re lacje nie pozostaw iają 
żadnej w ątp liw ości. P iłsudsk i w y ra z ił 
zgodę na porozum ienie z Denikinem  i b y ł 
wdzięczny za uto row anie  mu d rog i do 
tego porozumienia.

Czy ty lk o  P iłsudsk i?  Legenda głosi, 
że tzw . obóz narodowy z endecją na cze­
le ró ż n ił się od P iłsudskiego w  poglą­
dach na kw estię  rosy jską . I  tem u k łam  
zadają dokum enty b ry ty js k ie . Oto, ja k i 
b y ł przebieg rozm ow y M ackindera z mę­
żem zau fan ia  obozu narodowego, Ig n a ­
cym Paderewskim . Dn ia 16 stycznia 1920 
roku  poseł Rumbold te le g ra fu je  do lo rda 
Curzona:

„P an M ackinder 1 ja , po w izyc ie  u ge­
nera ła  P iłsudskiego, odbyliśm y długą roz­
mowę z panem Paderewskim . Pan Pade­
rew ski w y ra z ił solidarność z poglądam i 
generała P iłsudskiego... i  w y ra z ił zgodę 
na rokowania z generałem Denikinem  
w celu doprowadzenia do skutecznej 
współpracy na wiosnę“ .

U zb ro jo ny  w  tak ie  pełnom ocnictwa ze 
s trony  P iłsudskiego . i  Paderewskiego, 
M ackinder rozpoczyna rozm owy z Deni­
kinem. Trudność polega na tym , że za­
równo P iłsudski ja k  i D enik in  m ają swe 
własne im peria lis tyczne plany, z k tó rych  
żadną m ia rą  nie chcą zrezygnować. P ił­
sudski pragnie zagarnąć ziemie rosyjskie, 
ukra ińsk ie  i  b ia ło ruskie  aż po Dniepr, 
Denikin natom iast uporczyw ie trw a  przy 
koncepcji b ia łe j R osji w carskich g ra ­
nicach. Dopiero pod naciskiem  pogarsza­
jące j się z każdą chw ilą  sy tuac ji na fro n ­
cie i  pod presją M ackindera —  D enik in

godzi się na ustępstwa. N ie  sam w p raw ­
dzie, lecz za pośrednictwem  swych „m i­
n is tró w “  składa następującą deklarację :

„U zn a ję  de fac to  niezależność rządów 
pogranicznych, k tó re  prowadzą w alkę 
przeciw  bolszewikom “ .

Trudno o bardzie j nic nie mówiące 
sform ułowanie. N ie  ma tu  nawet a lu z ji do 
niepodległości Polski.

M ackinder uważa jednak, że dekla rac ja  
m in is trów  Denikina je s t wystarcza jąca. 
W  raporcie swym podsumowuje w y n ik i 
rozm ów z P iłsudskim  i Denikinem  w spo­
sób następujący:

„Jestem  przekonany, że is tn ie je  obec­
nie podstawa do przeprowadzenia owoc­
nych rokowań między generałem D eni­
kinem  a generałem P iłsudskim  celem pod­
jęcia wspólnych operacji przeciwko Ro­
s ji  bo lszew ickie j“ .

R aport M ackindera nosi datę 21 stycz­
n ia  1920 roku. Od jego rozmów w a r­
szawskich m in ą ł przeszło miesiąc. P i ł­
sudski jednak nie t ra c ił czasu. Dn. 23 
stycznia poseł b ry ty js k i w W arszaw ie 
doniósł lo rdow i Curzonow i o przebiegu 
rozm ów m iędzy P iłsudskim  a dwoma em i­
sariuszam i kon trrew o lucy jnych  ug rupo­
wań rosy jsk ich , Cza jkow skim  i  Saw in- 
kowem. Jak widać, P iłsudskiem u ta k  by ­
ło  p ilno , że nie czekając na w yn ik  ro z ­
m ów M ackindera, p róbow ał dojść do po­
rozum ien ia  z kon trrew o luc jon is tam i ro ­
sy jsk im i na w łasną rękę. Gotów b y ł zm a­
w iać się nawet z tak  no torycznym  awan­
tu rn ik ie m , ja k  Sawinkow.

Oto w y n ik  tych rozm ów w  ośw ietlen iu  
depeszy b ry ty jsk ie g o  posła:

„R ozm aw iałem  dziś długo z P iłsudskim . 
O powiadał m i przebieg rozm owy z pa­
nam i Sawinkowem i  Czajkow skim , k tó ­
rzy  niedawno z ło ży li mu w izytę . Gene­
ra ł P iłsudski p rzedstaw ił im  dwa p lan y : 
szerszy i węższy. Szerszy plan p rzew i­
du je sojusz wszystkich k ra jów  leżących 
na pograniczu R osji, łącznie z Polską 
i  F in land ią  a s iła m i antybolszew ickim i 
w R osji celem zwalczania bolszewizmu. 
P lan węższy ogran icza ł się jedyn ie do 
p ro je k tu  uregu low ania przyszłych stosun­
ków między Polską a b ia łą  Rosją. Po 
dwóch dniach panowie C zajkow ski i  Sa­
w inkow  w y ra z ili zgodę na p lan szerszy“ .

A tymczasem ..
K iedy  jednak S ir H a lfo rd  J. M ackin­

der na pokładzie H.M.S. „C e n tau r“  na 
wodach M orza Śródziemnego redagował 
swój ra p o rt, a P iłsudsk i snuł fa n ta s ty c z ­
ne p lany sojuszu z aw an tu rn ika m i w s ty ­
lu  Sawinkowa, A rm ia  Czerwona pędziła 
przed sobą rozb ite  hordy Denikina. W n io ­
ski i  p ro je k ty  M ackindera i  jego p rz y ja ­
c ió ł pisane b y ły  rzeczyw iście na wodzie...

Wspólna wyprawa Denikina i Piłsuds­
kiego. na Moskwę nie doszła(więc ad M u r­
ku. Jak w iem y z cytowanych tu  dokumen­
tów  —  obie s trony  ukn u ły  zbójecką zmo­
wę przeciwko narodom radzieckim  i  na­
rodow i polskiem u. P lany ich pokrzyżo­
w a ła  A rm ia  Radziecka.

K lęska Kołczaka, Judenicza i  D e n ik i­
na w yw o ła ła  konsternację w kołach rzą ­
dzących m ocarstw  zachodnich. W śród żo ł­
n ie rzy  a lianckich  korpusów ekspedycyj­
nych w  R os ji coraz g łośn ie j roz lega ją  się 
szem rania przeciwko ówczesnej „b ru dn e j 
w o jn ie “ . M arynarze francu sk ie j f lo ty  w o­
jenne j w ysłanej do Odessy podnoszą bu n t 
i  w yw iesza ją czerwone sztandary na 
masztach. Równocześnie wzmaga się na­
cisk op in ii publicznej w  k ra jach  a lianc­
kich. Mnożą się p ro te s ty  i dem onstracja 
przeciwko in te rw e nc ji w  R osji, W  te j sy­
tua c ji, rząd b ry ty js k i w  obliczu ca łko­
w ite j po rażk i swej p o lity k i,  decyduje się 
na zaniechanie dalszej in te rw e nc ji w  Ro­
s ji. W ładcy W ie lk ie j B ry ta n ii szukają no­
wych metod kontynuow ania swej a n ty ra ­
dzieckie j p o lity k i.

26 stycznia 1920 roku  p rem ier b r y ty j­
sk i L loyd  George w  rozm owie osobistej 
in fo rm u je  o fic ja ln ie  polskiego m in is tra  
spraw zagranicznych Patka o zm ianie 
kursu  p o lity k i b ry ty js k ie j i  zawieszeniu 
in te rw e n c ji zb ro jne j w  Rosji. M im o to 
P iłsudsk i trw a  nadal p rzy  swych obłą­
kanych planach. _ W szak nie ta k  dawilo 
jeszcze che łp ił się, że m ógłby sam po­
maszerować na Moskwę. Prow adzi w  da l. 
szyrn ciągu swą zaborczą wojnę prze­
ciwko Republice Rad.

*
N a tym  kończą się wydarzenia objęta 

om awianym  przez nas tomem zb ioru  do­
kum entów. Dalsze dzieje wojniy roku  1920 
w ykracza ją  poza ram y zakreślone n in ie j­
szym artyku łem . P o lityka  P iłsudskiego 
w  r. 1920 je s t po prostu  kon tynuac ją  
jego p o lity k i w r. 1919, k tó rą  w tak  ja ­
skraw ym  św ietle przedstaw ia ją  doku­
m enty b ry ty js k ie . Jest kon tynuacją  te j 
lin ii ,  k tó rą  P iłsudsk i i  piłsudczyzna ob­
ra l i  w zaraniu swej działa lności i  k tó re j 
pozostali w ie rn i aż do wrześniowego koń­
ca. Jest p o lity k ą  służby interesom  ob­
cych im p eria lis tó w  i zdrady in teresów  
narodowych. Z nieporównaną ła tw ością  
ten ru tynow any agent obcych im p e ria - 
lrzm ów przerzuca się od koncepcji P o l­
sk i beselerowskiej do koncepcji P o lsk i 
denik inow skie j, by potem po la tach na­
wrócić znowu do współpracy z Berlinem , 
tym  razem ju ż  h itle row sk im . W szystko 
i  zawsze w  im ię w a lk i ¡z rewolucją .

P iłsudski szedł po te j drodze, spycha­
jąc naród po lski w  otch łań ka ta s tro fy . 
Jeżeli dziś po 30 la tach —  m im o P ił­
sudskiego, piłsudczyzny, sanacji i ca łe j 
reszty  po lsk ie j rea kc ji —  naród po lsk i 
żyje, cies?y się Wolnością i  zdąża ku 
soc ja lis tyczne j przyszłości, to zawdzię­
czamy to przede w szystk im  Zw iązkow i 
Radzieckiemu, narodow i radzieckiem u, 
żo łn ie rzow i radzieckiem u. Zawdzięczamy 
to tym  siłom  W ie lk ie j R ewolucji Paź­
dziern ikow ej, przeciw  k tó ry m  P iłsudsk i 
kn u ł podstępne zmowy i  p row adził na­
pastniczą wojnę.

S tefan A rs k i
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GŁOWA ANIOŁA K oncert artgstów  
radzieck ich

Po o tw a rc iu  W ys ta w y  P la s ty k i w  M u­
zeum Narodowym , zaszła konieczność w y ­
szkolenia g rupy  przewodników, k tó rzyby  
p o tra f i l i  objaśnić masowemu w idzow i no­
w ą problem atykę po lsk ie j p las tyk i. Ze­
brano k ilk u  m łodych h is to ryków  sztuki, 
a  mnie przypad ła w  udzia le ro la  in s tru ­
owania. B y ło  to w  sumie k ilk a  pogada­
nek zasadniczych i  szereg ćwiczeń na 
salach wystawowych. Póki chodziło o 
teo rię , czułem dobry kon ta k t ze słucha­
czami., W ydaje się, że um ysł in te ligen ta  
je s t dość elastyczny ideowo, to znaczy, 
n ie  wzdraga się przed żadną zasadą, 
by le  ją  podać dostatecznie po... in te li-  
gencku. M oi słuchacze, wychowani na 
postim presjon istyeznej estetyce, no tow a li 
przecież z pewną abstrakcyjną sa tys fak­
c ją  przesłanki rea lizm u socjalistycznego. 
Dopiero w obliczu obrazów i  rzeźb coś 
się popsuło; w ylazło  szydło z w orka, to 
znaczy, obnażyła się nieporadność este­
tyczna tych wychowanków fo rm a lizm u, 
gdy trzeba było należycie ocenić k tó ryś  
z eksponatów. I  by ło  to  tym  tru d n ie j, że 
W ystaw a nie przynosi dzieł w ie lk ich  „p o ­
ziom owo“ , ty lk o  g rupu je  dzieła w ie lk ie  
ja ko  objaw masowego przełomu. M oi s łu­
chacze b y li zdetonowani brakiem  tego 
podstawowego dotychczas m ie rn ika  oce­
ny. M ogłem  b y ł w  ciągu tego okresu ob­
serwować z b liska  i  na gorąco k o n f lik t  
nowego m yślenia estetycznego ze starym .

M ówiąc o rzeźbie W iśniewskiego „G ra ­
n ica poko ju “ , zauważyłem, że tk w i w n ie j 
n a tu ra ln a  symbolika.

P ierw szy kolega: Realizm socja lis tycz­
ny  nie ma chyba nic wspólnego z sym ­
boliką.

In s tru k to r ;  N ie mam na m yś li a lego rii 
gadającej szeregiem umownych znaków. 
Tu je s t symbolika na tu ra lna , n ie jako m i­
m owolna, w yn ika jąca  z mocnej n a tu ry  
dzieła. Proszę zauważyć, że ty tu ł „G ra ­
nica poko ju“  może być objaśniany dwo­
ja k o : na pierwszym , dosłownym  planie 
nasuwa się tłum aczenie, że dziewczyna 
chw yc iła  za karab in , by bronić g ran icy  
swoje j ziem i. Na d rug im , głębszym p la ­
nie t y tu ł ten ulega raptownem u uogó l­
n ien iu  ideowemu. K onkre tna  w iz ja  dziew­
czyny z bron ią w ręku je s t zbudowana 
w  sposób, k tó ry  ukazuje niezm ierne per­
spektyw y wyobrażeniowe: to je s t g ra ­
n ica dóbr m ora lnych, strażnica pokoju. 
Ów sposób otworzenia perspektyw  po­
przez k s z ta łt konkre tny i  indyw idua lny, 
to  najszlachetn ie jsza cecha sztuki re a liz ­
m u socjalistycznego. Zwróćm y jeszcze 
uwagę na fun kc ję  ty tu łu : nie je s t do­
czepioną e tyk ie tką , je s t osta tn im  akcen­
tem  ekspresyjnej budowy dzieła, jakby 
tą  przys łow iow ą kropką nad i.

Z na jdu jem y się przed obrazem W . Za­
krzewskiego pt. „Tow arzysz B ie ru t wśród 
robo tn ików “ . Budzą się na tychm iast w ą t­
pliwości.

D ruga  koleżanka: Czy można sięgać do 
tem atu ta k  bezpośredniego ? Czy sztuka, 
■aby dać u tw ó r d o jrza ły , nie powinna 
przestrzegać pewnego dystansu ? T u ta j 
ja k b y  chciała rob ić  konkurencję ob iekty­
w ow i film ow em u.

In s tru k to r :  W iem  o co wam  chodzi. 
O dem onstracyjną, w p ros t do tyka lną po­
lityczność u tw o ru  Zakrzewskiego. A le  to 
dlatego was raz i, że albo m ieliście do 
czynienia z dzie łam i rea lizm u p o k ry ty m i 
tzw . pa tyną czasu —  albo, w  osta tn im  
okresie, z dzie łam i fo rm a lizm u , k tó re  
w  ogóle nie podejm owały żadnego te ­
m atu. Czy zastanow iliście się, że „h i­
s toryczny“  w  naszym m niem aniu obraz 
Yalasąueza „Zdobycie B redy“  b y ł opo­
wieścią o w ypadku współczesnym i  po­
lityczn ym ?  Tak samo obrazy Davida m ię ­
dzy 1808 o 1810 rok iem  i  barona Gros. 
Czy w  ogóle is tn ie je  dzieło rea listyczne, 
k tó re  by nie m ów iło  tak  czy inaczej 
o po lityczne j atm osferze epoki? N ie 
sądźmy, że dworskie damy na huśtaw ­
kach w  płó tnach W atteau gorzej m ó­
w ią  o współczesności niż dziś ro b i to 
Zakrzew ski m alu jąc męża stanu w  o to ­
czeniu robo tn ików  na budowie. I  tu  i tam  
a rtys ta  chce swą w iz ję  uczynić n a jis to t­
niejszą, ty lk o  że w  czasach W atteau is to ­
tą rzeczy b y ły  pe rfum y i ko ronk i, a w  
naszych —  przodująca ro la  k lasy  ro b o t­
niczej.

M ała sala na górze, przed nam i obraz 
R. Siennickiego p t. „L e kc ja  ry tm ik i“ . 
Sm ukły chłpuak w yb ija  ta k t  na fo rte p ia ­
nie, obok kó łko  m ałych dziewcząt w  ko ­
stium ach baletowych. Obraz uroczy, 
zwłaszcza dobry, cha rakte rystyczny r y ­
sunek.

In s tru k to r ;  N ie  poję liście próby, k tó rą
uczyn ił w  swoim obrazie Zakrzew ski, bo 
bezideowość fo rm a lizm u  oduczyła was pa­
trzeć na dzieło sztuk i jako na w yraz 
przeżyć społecznych a rty s ty . W  tym  w y ­
padku m am y do czynienia z zagadnie­
niem  pozostającym  ściśle w  granicach 
fo rm y  i  m aniery.

D ru g i ko lega: P iękny obraz. Naiwność 
tych dziewczątek, ich niezgrabne kolana, 
sztywne łokcie. I  czuć w  n im  ry tm , ja k ­
by idący z fo rtep ianu .

In s tru k to r : Dobrze, te w rażenia czer­
piem y z tra fn ie  obrysowanego kszta łtu . 
A le  ko lo r nie jes t do tego stosowny. 
Ten ko lo r —  to wewnętrzna dyw ersja 
w  obraz,ie.

Trzeci kolega; Odnoszę wrażenie, że re ­
a lizm  socja listyczny chce zabić kolor.

In s tru k to r : Napewno nie. Chodzi o to, 
żeby ko lo r s ta ł się znowu fun kc ją  cało­
ści, a oduczył się ko k ie te rii w łaściw ej 
im presjon izm ow i. Podczas gdy rysunek 
ma tu  ambicję na jw yra źn ie j cha rakte ro ­
logiczne, ko lo r je s t . po pankiew iczowsku 
egzaltowany. Zachodzi ja k iś  anachro­
nizm . Im presjon iśc i b y l i p rzyn a jm n ie j

T r  z
ce nad p łach tam i gazet i  wczytujące się 
w  czarne l in i jk i  druku, k tó ry  tańczył 
i  uk łada ł się w  różne esy flo resy, szy­
derczo w ykrzyw ione lite ry , jakieś f ig u rk i 
i  w zo rk i, tworzące rozm aite napisy, ja k  
na p rzyk ład : „ to  ju ż  koniec, to  już  śmierć, 
ra tu jc ie  się —  wracajcie,^ w ra c a jc ie !!!“  
Równocześnie odczuwałem św idru jący ból 
w  całym  ciele, a w łaściw ie nawet nie cie­
le, bo nic konkretnego mnie nie bolało.—  
To by ła  nostalg ia. Tęsknota za jedyną, 
swoistą, polską atm osferą. Uczucie ja k  
gdyby dusza chora by ła  na reum atyzm . —- 
K łu ło  coś, szarpało od wewnątrz. W  dzień 
pa trza łem  na garstkę bankru tów , na na­
szych oficerów  tra jkocących stale o „w o l­
ności jednostek“ . W  przerwach m iędzy 
gadaniem zgryw ających się w k a rty , chle­
jących wódę z przesiąkn ię tym i niewybred­
ną lubieżnością N iem kam i. O ficeram i zo­
s ta li tacy ja k  „K ra w a t“  —  na pewno pa­
m iętasz tego specja listę od „m okre j , nie­
bezpiecznej roboty. To, że w ostatn ie j 
c h w ili w  1944 roku  w s tą p ił do organ izacji 
„T o d ta “  —  nie by ło  ważne. W idzia łem  
tępe gęby dw ó jka rzy i  nie dw ójkarzy, stu­
d iu jących stale w  prasie w y n ik i wyborów 
w  rozm aitych kra jach . Ich uśmiechnięte, 
szczęśliwe tw arze, gdy w  jak im ś okręgu 
■we Włoszech, czy F ra n c ji, kom uniści nie 
osiągnęli większości w  wyborach, tak  ja k  
gdyby te drobnostki decydowały... Chwy­
ta l i  się tych  w iadomości ja k  rozb itkow ie 
resztek tonącego okrętu, łudząc się, że 
zażeglują na tych  szczątkach do jakiegoś 
bezpiecznego po rtu . W ewnętrzną próżnię, 
k tó ra  uciskała ich n iczym  „ka tzen jam ­
m er“  po nieprzespanej, p rzep ite j nocy, 
zape łn ia li m gław icą optym istycznych 
m rzonek, w  k tó re  w  gruncie rzeczy n ik t 
n ie  w ie rzy ł. Doszli do tego, że zam iast 
pewnych nazw, czy określeń używ a li ja ­
k ichś dziwnych zastępczych słów —  syno­
nim ów. Okrężnie obchodzili, p rzy  pomocy 
szablonowego, stale takiego samego gada- 
Itia . w szystkie  te istotne -zjawiska i  prze­
m iany ja k ie  zachodziły „ ta m “ .

W  połow ie 1946 roku —  chyba w  lipcu, 
CZy  s ie rpn iu —  przyjechało do naszego 
obozu dwóch bubków z Londynu. M łodzi 
porucznicy, podobno jeden z nich b y ł 
w  czasie okupacji w  A . K . W z ię li w ie lu 
z nas na pryw atne rozm owy w  osobnym 
pokoju. Zadawali masę rozm aitych pytań 
w  rodza ju : „dokąd zam ierzam y wyjechać 
je ś li s y t u a c j a ,  s i ę  n i e  z m i e n i “
.—  Uważasz: —-  je ś li sytuacja się nie 
tzmieni. G orliw ie  zap isyw a li cos w  sied­
m iu  czy ośmiu kartotekach. Im iona rodz i­
ców, zawód, wykształcenie, specjalne za­
in teresowania, znów zam iary na p rzy ­
szłość i  tym  podobne h istorie . Potem d łu ­
go m ó w ili o doskonałych warunkach 
w  b ry ty js k ic h  kopalniach węgla. Zazna­
czali, że wcale nie nam aw iają, bo prze­
cież każdy zrobi ja k  sam uzna za stosow­
ne, ale w łaściw ie to  najlepsze w y j­
ście —  p rzyn a jm n ie j na razie. N ie uza­
sadniali. W ygląda ło tak , ja k  gdyby gdzieś 
w  zaświatach zapadł ta jem ny w yrok  i  oni 
—  „w ta jem n iczen i“ , wszystko na jlep ie j 
w iedzący, o trzym a li o tym  mechanicznym 
procesie in fo rm acje  z pierwszego, na jba r­
dzie j w iarygodnego źródła.

y  s p o t k a
(Dokończenie ze s tr. 2)

„H ra b ia “  nabra ł tchu, po czym zapro­
ponował:

■— Chodź, prze jdźm y się trochę.
Poszliśmy w  stronę lśniącego szklistą 

b ie lą  k a f li,  tunelu. T u rk o t samochodów 
odb ija ł się mocnym echem od kamiennego 
sklepienia. Za -lekko łukow a tym  w ylotem  
po łysk iw a ła  świeża, jędrna zieleń. W  gó­
rze w y ra s ta ł rząd rokokowych kam ien i­
czek —  niczym  drogie, wspaniałe zabaw­
k i.

—- W  parę tygodn i po te j w izycie  —  c ią ­
gną ł dalej —  urządziliśm y pożegnanie k i l ­
kunastu am atorom  górn ictw a. W yjeżdża li 
do A n g lii. P rzysz ły  jakieś dziewczęta, by ­
ła  m uzyka i  tańce. Paru z nas m ia ło  re ­
cytować wiersze. N ie k tó rzy  odczytyw ali 
własne, okolicznościowe u tw o ry . Pełno 
było w  nich sm utku, no s ta lg ii i tego cha­
rakterystycznego dla em ig rac ji abstrak­
cyjnego oderwania od życia. Ja zdolności 
twórczych nie m iałem . N ie wiem  dlacze­
go, w y tra jko ta łe m  „H ym n  o zachodzie 
słońca“  Słowackiego:

„....że nie wiem, gdzie się w  m ogiłę 
' położę —

Smutno m i Boże....“
Po paru m inutach wezwano mnie do po­

ko ju  komendanta obozu.
—  Ha, to innych w ie rs z y . już  nie ma, 

ty lk o  tak ie , co ? —  D efetyzm  —  k rz y ­
czał —  tu  ludzie wyjeżdża ją , a pan ich 
w łaściw ie nawołuje do pow ro tu  do k ra ju . 
—  To pan napisa ł?  —  Przecież to roz­
k ład  ideowy.

•—  M ia łem  dość. To nie b y ł —  w ie rza j- 
cie m i —  powód bezpośredni. W  parę dni 
później zgłosiłem  się do polskiego konsu­
la tu . Opowiedziałem o w szystk im ; o 
NSZ-ecie, moich powojennych sprawkach, 
wreszcie o ucieczce z w ięzienia.

Dużo m ów iło się w tedy o p rzy tow yw a- 
ne j am nestii —- postanowiłem  wrócić. Ode­
słano mnie transportem  rep a tria n tów  i  w  
połow ie grudn ia 1946 r . byłem  w  Szczeci­
nie. P rzyjechałem  do W arszawy.

—  Trudno m i o tym  okresie mówić.... 
Powiem: że wreszcie dobiłem do po rtu , że 
nareszcie wszedłem na w łaściwe to ry . —  
To oczywiste, ale boję się, że ty  —  w ła ­
śnie ty  —- możesz przeprowadzić jakąś l i ­
nię, k tó ra  być może zagrzyta  ciężkim , 
p rzy tłacza jącym  dźwiękiem  —- obawiam 
się, że dźw iękiem  fa łszyw ym ...

P rzerw ał.
—  T ak .„ w łaśnie fa łszyw ym  dźwię­

kiem  —  uśm iechnął się blado, nie patrząc 
na mnie.

—  A  je ś li ta k  sądzę, czy dz iw iłoby cię 
to ? —  zapytałem , odszukując spojrzeniem 
jego uciekające w  bok źrenice.

Być może, tw o je  zw ierzenia są szczere, 
ale m y, tysiące tak ich  ja k  ja , k tó rym  w y 
dawaliście lekcje faszyzm u —  o przeszło­
ści zapomnieć nie mogą.... W yc iąga ją  
z n ie j wnióski... Muszą uczyć się na do­
świadczeniach, aby —  zgodzisz się chyba 
ze mną —  wyłączać z naszego społeczeń­
stwa tak ich  ja k  —  na m oment p rzys ta ­
nę liśm y —  ja k  „H ra b ia “  do roku  1946...

—  Tak, masz rację, to nie by ła  m eto­
da —  rze k ł „H ra b ia “ . —  Pow inniście nas

konsekwentni, ug an ia li się za plam ą ko ­
lo row ą nie bacząc na granice rysunku  
i  na tu ra ln ie  pozbyli się wsze lk ie j hum a­
nis tycznej treści. S iennicki chciałby i  Pa­
nu Bogu świeczkę, i  d iab łu  ogarek.

Takich obrazów na wystaw ie je s t spo­
ro. Często tego nie dostrzegacie, do tego 
stopnia nauczono was cenić ko lo r w  oder­
waniu od treści. A le  przyprowadźcie tu  
zwykłego w idza: zapyta,.^zem u ta  dziew­
czynka ma fio le tow e  skronie, zielone 
w łosy, różowe oczy —  i  to w inno być 
dla was normą.

Trzecia koleżanka: Przecież ten  z w y ­
k ły  w idz“  nie odróżnia najczęściej sz tuk i 
dobrej od z łe j —  G ierym skiego od S tyk i. 
I  on ma być norm ą?

In s tru k to r :  A le  zawsze odróżni m an ie­
rę  techniczną od obiektywnego stud ium  
życia.

P rzeszliśm y do osta tn ie j sali, gdzie 
okazją do dyskusji s ta ły  się^ „ch łopsk ie “  
obrazy K ra jew skiego. M oi słuchacze 
sprzec iw ia li się narracyjnem u psycholo- 
g izm ow i i  „ lite rackośc i“  ( ta k  się dotąd 
m ów iło ) tych obrazów. Nauczeni na s ław ­
nym  w itk iew iczow sk im  „w szystko  jedno 
co się m alu je  —  głowę kapusty, czy g ło ­
wę an io ła “ , żądali, aby obraz k r y ł i  zsu­
w a ł w  t y ł  całą swą czytelną treść, nie 
chcie li uznać kom pozycji, w  k tó re j z ja ­
w isko społeczno-psychologiczne było  je ­
dyną pobudką je j powstania.

P ierwszy ko lega: N ie  wiem, w  ja k im  
stopniu sztuka może sobie pozwolić na 
gadulstwo. „P rzodow nica“  K ra jew skiego
—  to po prostu  anegdota.

In s tru k to r : W szystk ie  obrazy bracisz­
ka Angelica —  to anegdoty. E l Greco 
m alow ał same anegdoty, to samo Cour­
bet. W łaściw ie wszyscy przed Cezannem. 
„T rum na  chłopska“  G ierym skiego czy 
„G ra  w  m ora“  —  to opowieści. T y lko  za­
leży co r-iow iadae: przed Cezannem opo­
w iadało się o sprawach ludzi, a po n im
—  o sprawach ko lo ru  i  lin ii.  D rodzy pań­
stwo —  gdy chce wam się mocno jeść, 
co byście pow iedzie li, gdyby kucharka 
zam iast obiadu przeczyta ła wam  k ilk a ­
naście przepisów ku lina rnych  ?

Bezideowość m ieszczańskiej k u ltu ry , 
m ia łk i smak je j ostatn ich, zdziwaczałych 
produktów  —  doprowadził dziś do pow­
szechnego głodu treśc i ludzkich. Realizm  
socja lis tyczny w  sztuce to w yraz  tego 
głodu. T ak ja k  wyrazem  schyłkowego 
czasu by ła  połamana sztuka Legera czy 
Roualta.

N ie  w yc ina jm y  w  duszy p lastyka osob­
nego okienka z napisem „S z tuka “ . P la­
s tyk  je s t człow iekiem  ca łkow itym , je, śpi, 
ma rodzinę, służy w  wojsku i  w  szere­
gach pa rty jn ych . Jakże możemy żądać, 
żeby ty lk o  okiem  reagował na św ia t?  
O dwrotn ie , m usim y żądać, by  całość je­
go  ̂ is to ty  by ła  zaangażowana w  sztuce, 
a jego sztuka —  w  całości życia.

Zbigniew  F lorczak

m a
b y li w tedy rozstrzeliwać. To nie by ła  me­
toda, przekonałem  się.

Na p rzystanku u w y lo tu  M iodowej za­
trzym a liśm y  się. Na w prost nas odcinała 
■się kam iennym  rysunkiem  pochylona k ró ­
lewska kolum na. K ilk a  gołębi k rąży ło  nad 
nią  koliście, znikając za moment gdzieś 
za kon tu ram i Starego M iasta.

—  A  teraz jestem ju ż  na trtzecim ro ­
ku  —  pow iedział cicho. —  Podał m i w i l­
gotną dłoń, aby w  chw ilę potem zjechać 
podziem nym i ruchom ym i schodami.

•i*
W  tuzy tygodn ie  po tym  spotkaniu 

przeczytałem  w  kom unikacie prasowym  co 
następuje:

„W  zw iązku z w ykryc iem  am erykań­
skie j sieci szpiegowskiej, aresztowany zo­
s ta ł przez W ładze Bezpieczeństwa m. in. 
24 le tn i student P o litechn ik i, A ndrze j Sie­
m ińsk i (pseud. „H ra b ia “ ).

... Sądzę jednak, że b y ł szczery potępia­
jąc swoją przeszłość —  bandy i  em igra­
c ję ; is to tn ie  przecież zm ien ił metodę.

K O N IE C
Jerzy Korczak.

W  u b ie g łym  tyg o d n iu  zam ias t n o rm a l­
nego ko n ce rtu  p ią tkow ego  odbył się w  F i l ­
h a rm o n ii W arszaw sk ie j w  środę 3 bm. w ie l­
k i  k o n c e rt sym fon iczn y  z udz ia łem  w y b it­
n ych  a rty s tó w  ra d z ie ck ich  p rzebyw a jących ! 
obecnie na gośc innych  w ystępach  w  P o l- 
sce.W  p ro g ra m ie  zna laz ły  się oprócz a r i i  
operow ych trz y  k o n c e rty  solowe z tow a­
rzyszen iem  o rk ie s try : k o n c e rt sk rzypcow y 
D y m itra  K aba lew sk iego , k o n c e rt na głos 
i o rk ie s trę  sym fon iczną  R e inho lda  G lie ra  
o raz k o n c e rt fo rte p ia n o w y  A iu m a  Chacza­
tu ria n a . T e  trz y  dz ie ła  w spółczesnych kom ­
p o zy to rów  rad z ie ck ich  b y ły  w  c iągu  bie­
żącego sezonu koncertow ego  w ykonane  na 
estradzie  F ilh a rm o n ii i  om aw iane p rzy  te j 
o k a z ji . szczegółowo („K u ź n ic a “  N r . 1 
z 8 s tyczn ia  b r. i  N r . 9 z 5 m a rca  b r.) .

M ło d y  la u re a t k o n k u rs ó w  w  Pradze 
1 Budapeszcie Ig o r  Bezrodtnyj • w yka za ł 
w  koncerc ie  K aba lew sk iego  w a lo ry  dobre­
go s k rzyp ka : m ocne podstaw y techniczne 
i  ła d n y  ton . U tw ó r  K aba lew sk iego  zdradza 
w y ra źn ą  tendencję  o d w ro tu  od nadm ie rne ­
go pa tosu  i  ko tu rn o w o śc i epoki neorom an- 
tyczne j. W nos i m uzykę  p rostą , pogodną, 
w y ra s ta ją c ą  z duchu  k lasycyzm u, iskrzącą  
się hum orem  i zręcznością rzem ios ła  ko m ­
pozy to rsk iego  Po te j l in i i  poszła G rażyna 
B acew iczów na, p ie rw sza  w y ko n a w czyn i te­
go ko n ce rtu  w  W arszaw ie  w  g ru d n iu  ub ie ­
g łego  roku . B e zrodny j n a tom ia s t u liry c z n ił 
u tw ó r  K aba lew sk iego , nada ł m u  z b y tn ie j — 
naszym  zdan iem  —  powagi, u ją ł tem pera­
m e n tu  i  b łysko tliw o śc i, z b liż y ł racze j do 
s ty lu  m u z y k i C za jkow skiego. N ie m n ie j 
p rze to  n ie  m ożna n ie  przyznać, że in te r ­
p re ta c ja  radz ieck iego  sk rzyp ka  b y ła  św ia ­
dom a i  konsekw entna , d ruga  zaś część 
k o n c e rtu  (A n d a n tin o  can tab ile ) zyska ła  
d z ię k i te m u  n a  szlachetności i  poezji.

A r ię  z opery „Chow ańszezyzna“  Modeista 
(Mussorgskiego i  z opery „Sam son i  D a lila “  
K am ila  S a-vn t-S a ans 11 usłysze liśm y w  w y ­
ko n a n iu  W eron ik i Borysenko (mezzo-so- 
p ra n ), J a u re a tk i N a g ro d y  S ta lin o w sk ie j, 
s o lis tk i T e a tru  W ie lk ie g o  w  M oskw ie . 
U  śp iew aczk i te j p o d z iw ia liśm y  w span ia ły  
m a te r ia ł głosowy, jednocześnie pe łny, do­
nośny i m ię k k i. N a  żądanie pub licznośc i 
a r ty s tk a  w y k o n a ła  na  bis p o p u la rn ą  H aba ­
nerę z „C a rm e n " B ize ta .

L a u re a t N a g ro d y  S ta lin o w sk ie j, a rty s ta  
lu d o w y  Z S R R  Iw an  Patorżyński (bas) od­
znacza się dużą rozp ię tośc ią  g łosu z ła ­
d n ie  b rzm ią cą  d o ln ą  częścią s k a li i  śre­
d n icą  o raz og rom ną  k u ltu rą  i  ekspresją  
w ykonaw czą. Zasłużony ten  a rty s ta  od­
śp iew a ł a rię  z  opery „E ugen iusz  O n ieg in “  
P io tra  Czajkowskiego.

W  d ru g ie j części w ieczo ru  —  k o n c e rt na 
głos i o rk ie s trę  G lie ra  w y k o n a ła  Nadieżda  
Kcuzamcewa, a r ty s tk a  lu d o w a  R S F R R , od­
znaczona N a g ro d ą  S ta linow ską . D w uczę­
śc io w y  k o n c e rt G lie ra  s ta w ia  śpiewaczkę 
wobec na jw yższych  trudnośc i. W  p ie rw ­
szej części (A n d a n te ) w ym a ga  bezbłędnej 
e m is ji, obszernej s k a li dynam iczne j, dużej 
k u ltu ry  i m uzyka ln o śc i d la  oddan ia  liry c z ­
nego n a s tro ju  te j m u zyk i. D ru g a  część na­
to m ia s t (A lle g ro ) na jeżona je s t k a rk o ­
ło m n y m i p a rt ia m i k o lo ra tu ro w y m i, ty m  
tru d n ie js z y m i, że w y k o n u je  się je  w  bardzo 
szyb k im  tem pie . W szys tk ie  te trud n o śc i 
N ad ieżda  K azancew a p o tra f i ła  pokonać 
z c a łk o w itą  swobodą, da jąc  p ra w d z iw y  po­
p is  ku n sz tu  w oka lnego.

Ja ko  o s ta tn i w y s tą p ił zasłużony a rty s ta  
R S F R R , la u re a t N a g ro d y  S ta lin o w sk ie j 
L ew  Oborin , znany dobrze pub licznośc i po l­
s k ie j i  ja k o  p ian is ta , i  ja k o  członek M ię ­
dzynarodow ego J u ry  osta tn iego  K o n k u rs u  
Chopinow skiego. K o n c e rt fo rte p ia n o w y  
C hacza tu riana  w  w y k o n a n iu  O bo rin a  od­
znaczał się w ir tu o z o w s k im  b lask iem  i dy­
na m iczn ym  rozm achem . A r ty s ta  u w y d a tn ił 
ponadto  w ła ś c iw y  tem u ko m p o zy to row i l i ­
ry z m  i p o e tyck i na s tró j, da jąc  w  końco­
w y m  e fekcie  in te rp re ta c ję  n iezw yk le  prze­
m yś la ną  w  szczegółach, bogatą i  p la ­
styczną.

O rk ie s tra  F ilh a rm o n ii W a rszaw sk ie j 
a ko m p a n io w a ła  w  ko nce rtach  i  a ria ch  ope­
row ych  na  ogół czysto i dysk re tn ie . K a ­
p e lm is trz  Mieczysław M ierzejewski z w ła ­
śc iw ą  sobie m uzyka lnośc ią  p o tra f i ł  w  pre­
c yzy jn y  sposób w spó łp racow ać z so lis tam i.

R adzieccy goście b iso w a li w ie lo k ro tn ie  
odw dzięczając się w a rszaw sk ie j pub liczno ­
śc i za nadzw ycza j gorące p rzy jęc ie .

W awrzyniec Żuławski

TYDZIEŃ KULTURALNY
T Y D Z IE Ń  O Ś W IA TY , K S IĄ Ż K I I  PRASY

Z okaz ji Tygodnia O św iaty, K s iążk i 
i  P rasy o tw a rto  w  W arszaw ie k ilk a  w y ­
staw  okolicznościowych.

W ystaw a pod nazwą „W a lk a  o postępo­
wą oświatę w  Polsęe“  urządzona w  B ib lio ­
tece Publicznej wykazuje klasowy charak­
te r przem ian w  rozw oju ośw iaty oraz obra­
zuje je j ro zkw it w  Polsce Ludowej.

C entra lna W ystaw a oświatowa w  Pałacu 
pod B lachą daje ogólny przegląd naszego 
dorobku w  dziedzinie ośw iaty i  k u ltu ry  
oraz zapoznaje z planem 6-le tn im  w  zakre­
sie ośw iaty.

W ystaw a „P rasa  w  walce o pokó j“  je s t 
świadectwem doniosłej ro l i p rasy postępo­
w ej, obrazuje bohaterską h is to rię  rew olu­
cy jn e j p rasy po lskie j i  rozw ój prasy w  Pol­
sce Ludowej, W  B ibliotece U n iw ersyteck ie j 
zorganizowana została in te resu jąca w y ­
stawa pod nazwą „N a u ka  w  walce o po­
k ó j“ . W  w ie lu  szkołach zorganizowano w y ­
staw y ks iążk i m. in . w  szkole podstawowej 
N r  115 na wystaw ie urządzonej staran iem  
pracow ników  B ib lio tek i N arodowej, u rzą ­
dzono pokaz k ilk u  „b ia łych  k rukó w “  np. 
egzemplarza „W izerunku  człowieka poczci­
wego“  z r .  1560, w ydan ia „T re n ó w “  Jana 
Kochanowskiego z 1610 r . oraz pierwszych 
wydań dzieł Staszica, K o łłą ta ja  i  innych.

W  całym  k ra ju  o tw a rto  parę tysięcy 
w ystaw  związanych z „Tygodn iem  Oświa­
ty , K s iążk i i P rasy“ .

D Z IE Ń  PRASY R A D Z IE C K IE J

W  Dniu P rasy Radzieckiej, obchodzonym 
w  związku z 38 rocznicą założenia „P ra w ­
dy“  w  k ilk u  zakładach p racy w  sto licy 
odbyły się zebrania z udziałem lite ra tó w  
i  publicystów  poświęcone uczczeniu te j 
rocznicy.

OGROMNE Z A IN T E R E S O W A N IE  
K S IĄ Ż K Ą  N A  M . T. P.

N a Międzynarodowych Targach Poznań­
skich „D om  K s iążk i“  zorganizował własne 
pu nk ty  sprzedaży w  postaci ks ięga rn i i 11 
kiosków. K s ięga rn ia  i  k iosk i zostały zaopa­
trzone w  duży asortym ent książek polskich 
i  radzieckich z przeróżnych dziedzin, po­
czynając od li te ra tu ry  polityczno-społecz­
nej, poprzez ks iążk i popularno-naukowe, 
techniczne, a kończąc na beletrystyce 
i  książkach dla dzieci i  młodzieży.

O broty ze sprzedaży do dn. 4 m a ja  prze­
kroczy ły  4 m ilion y  zł, t j .  osiągnęły kwotę 
przew idywaną na ca ły czas trw a n ia  T a r­
gów.

Najw iększym  zainteresowaniem cieszą 
się Kalendarz Robotniczy, „P an  Tadeusz“  
w  nowym luksusowym  w ydan iu  i  S łownik 
rosyjsko-po lski. Z książek radzieckich n a j­
większe powodzenie m a ją  ks iążk i o treści 
technicznej i  polityczno-społecznej.

W Y S T A W A  R E P R O D U K C JI 
W SPÓŁCZESNEGO M A LA R S T W A  

R A D ZIE C K IE G O

W  Muzeum Narodowym  o tw a rta  została 
w ystaw a rep rodukc ji m a la rs tw a radziec­
kiego, zorganizowana przez B iu ro  W spół­
p racy K u ltu ra ln e j z Zagranicą.

W ystaw a zaw iera ok. 60 plansz z rep ro ­
dukc jam i najcenniejszych dzieł współczes­
nego m alars tw a radzieckiego.

Po zamknięciu w ystaw y w  Muzeum N a ­
rodowym, w ystaw a zostanie przekazana 
Centralnem u B iu ru  W ystaw  A rty s ty c z ­
nych, k tó re  ją  sk ie ru je  w  teren.

wbs.

BO G U S ZE W S K A  H E L E N A

ŻELAZNA KURTYNA
W yd. I I

s tr. 267 zł. 450.—

B O K  JÓZEF

NA URALU
W yd. I I I

(P am ię tn ik  robotn ika  z pobytu w  
ZSRR)

str. 133 zł. 200.—

D Ą B R O W S K A  M A R IA

z n a k i Ży c ia
W yd. nowe

s tr. 154 z ł. 180.—

BO RO W SKI T A D E U S Z

OPOWIADANIA 
Z KSIĄŻEK I  Z GAZET

s tr. 152 z ł. 240

D O B R O W O LS K I ST. RYSZAR D

NOTATNIK
WARSZAWSKI

Opowiadania i  wiersze 

str. 155 zł. 220.—

G O JA W IC ZY Ń S K A  P O LA

POWSZEDNI DZIEŃ
Opowiadania. W yd. nowe 

s tr. 173 zł. 200.—

JA C K IE W IC Z  A L E K S A N D E R

GÓRNICY
Powieść

s tr. 188 zł. 280.—

JA S Z U Ń S K I GRZEGORZ

SZKICE AMERYKAŃSKIE
Reportaże

s tr. 225 z ł. 280

K O W A L S K A  A N N A

ULICZKA KLASZTORNA
Powieść

str. 161 z ł. 260.—

K O W A L S K I W Ł A D Y S Ł A W

W  GRZMIĄCEJ
Powieść. W yd. nowe 

str. 338 z ł. 370.—

K U B A C K I W A C Ł A W

KRZYK JARZĘBINY
U tw ó r dram atyczny 

s tr. 110 zł. 350.—

P A S T E R N A K  LE O N

STROFY GNIEWU
W iersze

str. 98 zł. 200.—

R U D N IC K I L U C JA N

STARE I NDWE
Powieść. W yd. V

str. 288 zł. 150.—

R U S IN E K  M IC H A Ł

Z BARYKADY 
W  DOLINĘ GŁODU

Nowele. W yd. nowe 

str. 196 zł. 300.—

T U W IM  J U L IA N

ANTOLOGIA POLSKIEJ 
NOWELI

FANTASTYCZNEJ
Z ilu s tra c ja m i J. M. Szancera 

s tr. 315 zł. 750.—

Ż Y W U LS K A  K R Y S T Y N A

PRZEŻYŁAM OŚWIĘCIM
W yd. I I

s tr. 301 z ł. 340.—

P AŃ STW O W Y 
IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y



Sir. 8 N O V/ Ä K U i: T U R Ä N r J

màîahtbnihsi
ardzo m i się nie spodobał 
w ierszyk o analfabetach w  
osta tn im  „ P rze k ro ju “ . W ie r­
szyk n ied ług i ma sens jeszcze 
k ró ts z y : analfabeta z K re ­
ty  zam iast Tety czyta ł R o ; 
„a  dziś je ś li Ro ktoś czyta 
(Rozm aitości z „P rz e k ro ju " ) ,  

to h is to ria  je s t niezbita, że li te ry  wszystkie  
poznał ju ż “ . M ia  m am m a! chciało by się 
zaioołać z grecka w raz z zachwyconym  
autorem .

Z m artw iłem  się : więc po to rob ić  k u r ­
sy d la  analfabetów, aby um ie li odcyfrować  
podobne bzdury? Ładną strawę duchową 
szykujem y dla  n ic h ! Trochę m i w styd  
przed sołtysem Teodorem D udką z pewnej 
podkrakow skie j wsi. Z g łos ił się on p ie rw ­
szy na kurs dla analfabetónó, chociaż um ia ł 
dobrze czytać i  pisać. A le  przykładem, po­
c iągną ł innych, k tó rzy  się krępow a li. 
1 w styd  m i przed nauczycielką M a rią  Ż u ­
re k  spod M yślenic. Ją  też wyróżniono  
w  a k c ji zwalczania analfabetyzm u. P rze­
pracow ała p raw ie  trzys ta  godzin dobro­
w o ln ie  na kursie. Prócz dw ustu godzin 
obowiązkowych. M arzen ia  ich nie sięgały  
ta k  wysoko, aby ich uczniowie tłum aczy li 
z g recka : m ia  m am m a! N a tom iast każdy 
absolweht ku rsu  z ła tw ością odczyta p ro ­
ste zdanie: „N ie ch  żyje w a lka  o trw a ły  
p o k ó j!"  1 zrozumie jego sens. Niedawno  
m ałoro lna gospodyni ze wsi M aków, Józefa 
Z atorska , napisała pierwszy w  życiu lis t. 
O powiadała w  n im  o swym n ie lekkim  ży­
ciu, o trudnych  pięciu miesiącach na u k i na 
kurs ie  i  dziękuje nauczycielom, „że może 
w  każdej ch w ili poczytać książkę". P ó ł m i­
liona ludzi pisze teraz w  Polsce s w o p i e r ­
wsze lis ty  i  sięga po pierwsze książki. Czy 
będą one tak  piękne ja k  zwykle zdanie: 
„ N iech żyje pokó j?"

N o w i czyte ln icy ! Zam ierzałem  w łaści­
w ie napisać dla  was ty lko  jedno zdanie: 
żądajcie zakazu b ron i a tom ow ej!  Ostrzeż­
cie swym  podpisem podpalaczy wojennych, 
że rząd, k tó ry  p ierw szy użyje  b ron i a to­
m owej, będzie potępiony przez ludzkość ja ­
ko zbrodn ia rz ! Podpisujcie apel Sztokholm ­
s k ie j K o n fe re n c ji Obrońców P o k o ju ! To 
wasze w ie lk ie  zwycięstwo w  walce o pokój, 
że możecie się pod tym  wezwaniem podp i­
sać nie krzyżykam i, lecz pełnym  im ieniem  
i  nazwiskiem . I  z pełną świadomością po­
lityczną. Jak  portow cy z B restu , gospody­
n ie  z M a rs y lii,  m etalowcy R uhry , tragarze  
H am burga, fa rm erzy  ze stanu Ohio, bez­
ro ln i z M odeny! Pośw ięcają óń i swą pracę, 
sw ó j dom, swoją wolność dla  poko ju ; idą  
do więzień, b ic i są pa łkam i, głodzeni i  szan­
tażowani. A le  n ik t  nie uw ięz i całego na­
rodu  i  całe j ludzkości. M asowy ruch poko­
ju  je s t niezmożony ja k  p rzyp ływ , uśw ia­
dam ia masy o ich niezwyciężonej sile. Tak  
ja k  w  zabawnej ka ryka tu rze  z fra n cu sk ie j 
„A c t io n " .  Obrońca pokoju w ym alow ał na 
m urze hasło : „N iech  żyje p o k ó j!"  P o li­
c ja n t go wyśledził z za rogu i  w yciągnąw ­
szy palkę gumową, rz u c ił się za n im  w po­
goń naokoło domu. Z g ie łk  pościgu zgrom a­
dz ił tłum  innych obrońców pokoju, k tó rzy  
pogon ili po lic jan ta . Zgubiwszy pałkę, s łu ­
żalec w o jny  uc iek ł w pópłc-chu. K a ry k a tu ra  
rodz i się z rzeczywistości. Ta rzeczyw i­
stość —  to przerwane kordony p o lic ji, broń

gn ijąca na dnie morza, widmowe okrę ty  
z czołgami, od k tó rych  s tron ią  robotn icy ja k  
od zarazy. Zaraza ta niesie śmierć. W  B reś- 
cie p o lic ja  strze la ła  do robotników, k tó rzy  
nie chcie li wyładowyw ać okrętów. Do G rec ji 
sprowadza się krzesła elektryczne, aby za­
b ijać  zwolenników pokoju. N a  M a la je  w y ­
syła się eskadry m yśliwców , aby p a liły  
bezbronne w ioski. W  Niemczech w e rbu ją  
byłych SS-M annów do służby żandarm skie j 
w  koloniach. W  B e rlin ie  codziennie dzie­
s ią tk i chłopców i  dziewcząt id ą  do więzień 
am erykańskich za malowanie na m urach  
domów nap isów : „N iech  żyje p o k ó j!"  A m e­
rykan ie  tw ierdzą, że napisy te niepokoją  
ludność. S traszą m ianowicie burżuazję n ie ­
miecką, k tó ra  spodziewa się obłowić na  
trzec ie j wojn ie. M o b ilizu ją  głodne masy 
bezrobotnych, k tóre chcą pracy a nie zn i­
szczenia i  śm ierci. Tak prosta  um iejętność  
czytan ia i  p isan ia  sta je  się postrachem im ­
peria lis tów .

Podpisujc ie apel sztokholm ski! Ż ąda j­
cie zakazu b ron i a tom ow ej! Uznamy za 
zbrodniczy ten rząd, k tó ry  pierwszy użyje  
bomby a tom ow ej! P a trzą  na nas z rado­
ścią i  zazdrością narody k ra jó w  ko lon ia l­
nych, w zo ru ją  się na nas w a rs tw y  p racu­
jące k ra jó w  kap ita lis tycznych. Nasza szyb­
ka odbudowa, nasz rozmach i  energia jes t 
dla n ich otuchą i  zachętą. Ileż  razy  słysza­
łem od p rzy ja c ió ł z za jedw abnej k u rty n y  
k a p ita liz m u : „Jacy  w y jesteście szczęśliwi, 
że macie własne państwo. Możecie swobod­
nie budować podstawy socjalizm u, nie 
dław icie się w  ucisku im peria lizm u . Jak  
dużo pracy nas jeszcze czeka, aby wam  do­
rów nać! O ileż wam  ła tw ie j n iż n a m !"

Ł a tw ie j,  ale i  tru d n ie j. Pewnie, na ­
szemu p isa rzow i ła tw ie j je s t machnąć 
trz y  k re sk i swego nazwiska pod ape­
lem n iż  c ie rp liw ie  pisać a rty k u ły  i  w y ­
głaszać pre lekcje o pokoju, rzuca jąc do 
w a lk i cały sw ój a u to ry te t i  swoje s iły . 
S a ty ry k  prędzej skreś li na rysunku  li te rk i 
nazwiska i  cyferkę roku  n iż  drapieżną 
i  chciwą łapę Achesona. B iu ro k ra ta  chęt­
n ie j podpisze jeszcze jeden papierek niż 
usp raw n i „ t r y b  urzędowania". Po uroczy­
stości podpisu, po w ie lk im  wzruszeniu  
przychodzi u  nas zw yk ły  dzień, kiedy trze­
ba pracować dla pokoju.

Podpisujcie dobrze apel sztokholm ski! 
Dobrze podp isa li go robotn icy w Czynie 
Pierwszom ajowym , k tó rzy  zaoszczędzili 
państwu, m ilia rd y  złotych. Dobrze podpisali 
go chłop i ze spółdzielni produkcyjnych, w y ­
konując plan, zasiewów..wiosennych. Dobrze 
podpisał go na wpół sparaliżow any szewc 
Stan is ław  Opyrchał, absolwent ku rsu  dla 
analfabetów w K a lw a r i i Zebrzydowskiej, 
i  S te fan Gadomski, k ie row n ik  szkoły pod 
Ostrołęką, i  L u dw ika  Jakubowska spod 
Białegostoku, k tó ra  osiągnęła pełną f re k ­
wencję na kursie  i  se tk i tysięcy, m ilion y  
innych nauczycieli, robotników , chłopów...

Żądamy zakazu b ron i atom ow ej! Rząd, 
k tó ry  je j  p ierwszy użyje, osądzimy jako  
zbrodniarza wojennego! Podajm y dłoń w a l­
czącym narodom k ra jó w  kolon ialnych i  ka ­
p ita lis tyczn ych ! Podpiszmy apel sztokholm­
s k i!

A  potem podp isu jm y go każdego dnia.
Tadeusz Borowski.

c / i  t f t p ł

*

I m p e r i a l i s t y c z n a
f a r m a c e u t y k a

Tajemnica rozszyfrowana
Do
Ob. r.m .
au tora  no ta tk i pt.
„Co się dzieje z M ajakow skim “ .
„N ow a K u ltu ra “  n r  4.
Po przeczytaniu W aszych uwag na tem at 

„W ie rszy  i  poematów“  M ajakowskiego, 
k tó rych  b ra k  na ryn ku  warszawskim , po­

stanowiłem  kup ić  dla Was ich egzemplarz 
w  Łodzi. W  tu te jszych księgarniach je s t on 
od dwóch miesięcy.

N atom iast nie mogę do te j po ry  zdobyć 
dwutomowego w ydan ia dzieł Lenina, które  
ponoć w  W arszaw ie można nabyć z ła tw o ­
ścią.

Obywatelu i
I  ja  nie w iem , „k to  w in ien “ .
A le  m ając w  Was współtowarzysza nie­

doli, wierzę, że zadośćuczynicie m oje j p ro ­
śbie i  prześlecie wzamian dwutomowe w y­
danie Lenina.

Różnicę kosztów pokry jem y p rzy  następ­
nych tranzakcjach.

K . G.
(nazwisko i adres znane red akc ji)

O bywatelu K . G.
Chętnie przysta łbym  na Waszą propozy­

cję, ale co powie Dom K siążk i Polskie j, M i­
n is te rstw o Poczt i Telegrafów , je ś li rzecz 
ta  stanie się precedensem? Bardzo nie 
chciałbym  przeciążenia pracą d rug ie j z tych 
in s ty tu c ji.

r. m.

Akademia nicości
W  N ie m ie c k ie j, R epublice  D e m okra tycz ­

n e j zosta ia  k reow ana  „N ie m ie c k a  A kade­
m ia  S z tu k i"  sku p ia ją ca  n a jw y b itn ie js z y c h  

„p isąrzy  i  a rtys tó w , znanych  daleko poza 
g ra n ic a m i N iem iec. P rezydentem  A kade ­
m ii żosta i A rn o ld  Zweig,, a je j  cz ionkąm i

ta c y  p isarze, Jak J. R . Becher, B . B re ch t, 
A . Seghers, H . M a rch w itza , E. W e in e rt 
i  in n i. P isa rze  N ie m ie c  Zachodn ich  w z ię li 
na  a m b it i  p o s ta n o w ili u tw o rzyć  k o n k u re n ­
c y jn ą  „A ka d e m ię ", k tó ra  pow sta ła  w  S tu t t ­
garc ie . Je j prezydentem  zosta ł w y b ra n y  
R u d o lf Pechel, w icep rezyden tem  — F ra n k  
Thiess. N a zw isk  cz łonków  „A k a d e m ii"  n ie 
będziem y w y m ie n ia li, gdyż są one — podo­
bn ie  ja k  nazw iska  ju ż  przytoczone -— nie 
n ie  znaczącym  d źw ięk iem  d la  znaw cy lite ­
ra tu ry  n ie m ieck ie j. R u d o lf Peche l nap isa ł 
k i lk a  książek, k tó re  n ie  m a ją  n ic  w spólne­
go z lite ra tu rą . P ie rw szą  jego pracą, w y ­
daną przed 25 la ty , by ła  ks ią żka  „F ra n c u s ­
k a  p o lity k a  nad Renem  w  św ie tle  am ery­
k a ń s k im ". Od owego czasu n ic  się nie 
zm ien iło , Pechel pisze nada l w  św ie tle  
a m e ryka ń sk im . S tosunek F ra n k a  Thiessa 
do l i te ra tu ry  w y ra z ił się w  nas tępu jącym  
zdan iu : „P is a rs tw o  je s t sam obójczym  za­
wodem  —  tw ie rd z ił Thiess w  1949 ro k u  — 
radzę przeto m ło d ym  idea lis tom  - poetom  
odrzucie  p ió ro  i zaangażować się w  w a r­
sz ta tach  sam ochodow ych". Do p rezyd ium  
te j aka d em ii n icośc i na leży rów n ież  A le ­
ksander von  B ernus, a u to r dw óch dzie l: 
„K s ią ż k i k u c h a rs k ie j p ra b a b k i"  (1936) 
i  „U rządzen ia  domowego p ra b a b k i"  (1937).

W  czasie in a u g u ra c ji A k a d e m ii w  N ie ­
m ie c k ie j R epub lice  D e m okra tyczn e j tra n ­
spa ren t um ieszczony przed gm achem  Ope­
r y  g ło s ił hasło T o łs to ja : „S z tu ka  je e t ko-

niećznością, życ ia ". W iceprezes zam eryka ­
n izow ane j „A k a d e m ii"  uw aża p isa rs tw o  
za „zaw ód sam obójców ". D w a  św ia ty  — 
dw ie  akadem ie.

kst.

Przeniesiony 
prima aprilis

W  d n iu  28.I V  zm ien iono  w  W arszaw ie  
n u m e ry  n ie k tó ry c h  te le fonów . Z adzw on i­
łem  do b iu ra  num erów , prosząc o podanie 
now ego te le fonu  ho te lu  „B r is to l" .  O trz y ­
m ałem . Odpowiedź: 7aw22-u460. Zad -/won i -
łem pod wskazany n u m e r. parokro tn ie  —

L e k t u r a
dla bogobojnych mieszczan

W  w ie lk i p ią tek  znalazłem się w  Z u ry ­
chu. D la bogobojnych, protestanckich mie_ 
szczan niem ieckie j S zw a jcarii je s t to n a j­
bardzie j u roczysty dzień w  roku  —  dzień 
skupienia i kontem placji. M iasto rzeczy­
wiście było w ym arłe . Funkcjonow a ły je ­
dynie autom aty z papierosam i i  jeden je ­
dyny kiosk gazetowy na dworcu ko le jo­
wym . W  kiosku —  z nieznanych m i p rz y ­
czyn —  można było dostać wyłącznie ty ­
godn ik „W e ltw oche“  —  „n ieza leżny —  
ja k  g łos ił p o d ty tu ł —  szwajcarski prze­
gląd tygodn ia“ . K up iłem  go, aby się do­
wiedzieć, co czyta ją  w św ięta w ielkanoc­
ne szwajcarscy mieszczanie. Oto, co zna- 
ia.złem:

Na stronie ty tu ło w e j b y ły  dwa a rty k u ­
ły . P ierwszy g łos ił, że na jtrudn ie jszym  
problemem E uropy od dziesiątków la t jest 
przeludnienie. A u to r, ukryw a jący  się pod 
lite rk a m i K . v. S. (v. w yglądało ja k  skrót, 
o d 'von), tw ie rd z ił, że przeludnienie to by­
ło  przyczyną m iędzywojennych dyk ta tu r, 
k tó re  poszukiwać m usia ły  Lębensraumu 
dla  duszących się narodów. Rozpaczając, 
że w w yn iku  osta tn ie j w o jny sytuacja b ie ­
g ła  dalszemu pogorszeniu (w  Niemczech 
zwłaszcza, gdzie „ż y je  15 m ilionów  uchodź­
ców ze Wschodu“ ), H e rr  K . v .(on) S. za­
leca ł „zaludnienie nadwyżką ludności eur- 
xopejskie j pustych k ra jów  zam orskich“ . 
l(Czy nie słyszeliśm y ju ż  tego przed la ty  
od Duce i F iih re ra ? ).
I D ru g i a r ty k u ł ty tu ło w e j s trony  „W e lt­
woche“  b y ł g lo ry fik a c ją  Stefana Bandery 
i  jego „bo jow n ików  ukra ińskiego ruchu 
oporu“ , znanych nam  b liże j faszystów  
spod znaku U P A , m iędzy innym i opraw­
ców g e tt w  tzw . General Gouvernement, ' 
prosperujących obecnie w  am erykańskie j 
s tre fie  Niemiec. W edług „W eltw oche“  ban­
dyc i z U P A  to „zakon bo jow ników  o w o l­
ność“ , godny ch w ili uw ag i nawet w  w ie lk i 
p iątek.

S trona druga „niezależnego szw ajcar­
skiego przeglądu tygodniowego“  poświę­
cona by ła  innemu „bo jow n ikow i o w o l­
ność“ , generałow i von Falkenhausenowi, 
k tó ry  ja k  wiadomo —  w  la tach 1940— 44 
b y ł h itle ro w sk im  kom isarzem  wojsko­
w ym  w  B e lg ii. V on  Falkenhausen —  skar_ 
ży  się swym czyte ln ikom  „W eltw oche“  —  
od pięciu la t  bez sądu (o zgrozo!) przeby­
wa w  brukselskim  w ięzieniu. Czyż na tym  
polegać ma zachodnia, chrześcijańska cy­
w iliza c ja?  Domagając się szybkie j reha­
b i l ita c j i „w zo ru  niem ieckiego oficera“ , k tó ­
r y  dożył 82 la t  —  „W eltw oche“  ta k im i sło_ 
w y  wyciska łz y  z oczu swych czy te ln i- 
ków : „G enera ł von Falkenhausen stoi

w  obliczu śm ierci. Bezpraw ie i  ludzka b ru ­
talność nie są ju ż  w  stanie go dotknąć 
ani zranić. Od dawna je s t on już  poza 
w sze lk im i ludzk im i oskarżeniam i i  oczy 
jego zwrócone są w inny, lepszy św iat. 
A le  my, k tó rych  zadaniem jes t budowa 
lepszego św iata doczesnego, m usim y za­
pytać siebie samych, ja k  będzie to m ożli­
we, jeże li fundam entem  naszego św iata nie 
uczyn im y spraw iedliwości i  uczuć ludz­
k ic h ? “  W zruszające, prawda? Zwłaszcza 
w  w ie lk i p iątek.

D la u trzym an ia  należytego nastro ju , 
strona trzecia  i  czw arta  wzniosłego maga­
zynu poświęcona by ła  rzym sk im  uroczy­
stościom w ielk iego tygodnia w Świętym 
Roku. Reportaż opatrzony b y ł w fo to g ra ­
f ie  p ie lg rzym ów  z V ia A pp ia , procesji b is­
kupów w okół B a z y lik i św. P io tra  oraz 
w ielkotygodniowego obrządku obmywania 
stóp pie lg rzym ów . S trona następna dla 
w ytchn ien ia  to odcinek angielskiego ro ­
mansu krym inalnego, w k tó rym  role g łów ­
ne g ra ją  detektyw  M r. W hisky i  dwaj po­
lic jan c i. Po romansie krym ina lnym  nastę­
powała kolum na poświęcona „w iedzy i f i ­
lo z o fii“  z a rtyku łem  o fra p u ją cym  ty tu le : 
„Zwycięstw o f iz y k i nad m ateria lizm em “ .

A r ty k u ł w  bliższej lektu rze okazał się 
opracowaniem ks iążk i francuskiego irra _  
c jo na lis ty , ucznia faszysty  Carrela , M r. 
Lecomte de Nouy, p. t. „Ludzk ie  przezna­
czenie“ . Rodzynka „W eltw oche“  schowana 
by ła  na zakończenie. B y ł nią ósmy ko le j­
ny  odcinek książk i b ry ty jsk ieg o  generała 
Desmonda Yońnga pt. „Rom m el —  żoł­
n ie rz  i  gentlem an“ . Oczywista chodziło 
o fe ldm arsza łka Rommela, „bohatera kam ­
pan ii a fryka ń sk ie j“ . A po log ią  fe ld m ar­
szałka ekscytu ją się obecnie nie ty lko  ,zu- 
rychscy mieszczanie, ale także mieszczań­
stwo Londynu i  Paryża, nie mówiąc o w y­
chowankach Rommela w  zachodnich N iem ­
czech. W  Londyn ie  jes t to na jw iększy 
sukces wydaw niczy od la t (sprzedano 130 
tysięcy egzemplarzy w  ciągu dwóch t y ­
godn i).

P iękna, w ie lkop ią tkow a le k tu ra  dla bo­
gobojnych mieszczan szwajcarskich: u k ra ­
ińscy faszyści Bandery, H e rr  General von 
Falkenhausen, św ię ty  Rok w  Rzymie, ro ­
mans k rym in a ln y , zwycięstwo f iz y k i nad 
m ateria lizm em  i gentleman Feldm arschall 
Rommel. N ie w ierzącym  podaję dokład­
niejsze in fo rm acje  b ib liog ra ficzne : „D ie  
Weltwoche, unabhängige schweizerische 
Umschau, 18 Jahrgang, nr. 856, Zürich, 
den 6 A p r i l 1950“ .

N ie  ma jednak, ja k  prawdziwa cyw iliza ­
cja  zachodnia. ego.

n ik t  n ie  odpow iada ł. P o łączyłem  się pono­
w n ie  z b iu re m  num erów . Założywszy, że 
m og łem  źle usłyszeć spyta łem  ponow nie
0 n u m e r ho te lu.

8— 55— 60 do 8—55— 67 — usłysza łem  w  od­
pow iedzi.

Z d z iw io n y  z le k k a  uzyskan iem  ta k  różne j
1 w y k lu cza ją ce j s łuchow ą pom yłkę  in fo r ­
m a c ji n a k rę c iłe m  ko le jn o  k i lk a  podanych  
num erów . P on iew aż in te res, ja k i  m ia łe m  
do osoby p rzebyw a jące j w  B r is to lu , b y ł

dość p iln y , w s iad łem  w  autobus i  po jecha­
łem . W  p o r t ie rn i podano m l n u m e r ho te ­
lu :  7-55-60 do 75. ij

P o pow roc ie  skonsta tow a łem , ie  ty m  
razem  nie w prow adzono m n ie  w  b łąd. In ­
fo rm a c ja  p o r t ie rn i b y ła  dok ładna . D z ia ło  
się to  w szystko  w  n iedzielę, 30 k w ie tn ia . 
Czyżby w arszaw sk ie  B iu ro  N u m eró w  prze­
n ios ło  „p r im a  a p r il is "  na  o s ta tn i d z ie 4 ; 
m ies iąca?

7. m.

Balzak w Kanadzie
N iedaw no  d on ieś liśm y w  je d n ym  z na­

szych „k o m e n ta rz y "  o skandalu , ja k i  w y ­
buch ł w  K anadz ie  w  zw ią zku  z obchodem  
stu lec ia  śm ie rc i B a lzaka . D z iś  m ożem y 
podać szczegóły te j sp raw y. Są one bardzo 
in te resu jące  i  n ie w ym a g a ją  ko m e n ta rzy . 
Z w iązek  P isa rzy  k a n a d y js k ic h  zam ie rza ł 
uczcić s tu lecie  zgonu a u to ra  „K o m e d ii ludz­
k ie j"  dw om a odczy tam i i w ystaw ą , prze­
c iw ko  czemu zaoponował k a n a d y js k i „K o ­
m ite t  B is k u p i A k c ji K a to lic k ie j" .  O dnośny 
l is t  p rezyd ium  „ A k c j i  K a to lic k ie j"  b rz m ia ł 
następująco:.

D o
P ana  B ru h e s l

P rezydenta  Z w ią zku  P isa rzy  
K  anady js  k ic h

W ie lce  szanow ny P an ie  P rezydenc ie !
B is k u p i K o m ite t A k c j i  K a to lic k ie j,  zo­

s ta ł po in form ow a.ny, że Z w iązek  P isa rzy
Kanadyjsk ich  zamierza wespół z poseł- 

t .fran.cuskim , .uęzcić. , ^ le g ie  g ę i ^ ę j  
B a lza ka  w ys ta w ą  jego  dzieł.

W iadom o Panu, żę dz ie ła  tego p isarza  
z n a jd u ją  się na indeks ie ; d la tego  uważa­

m y  p lanow ane przez P anów  uroczystości

za w yzw an ie  rzucone k a to lic k ie j o p in ii pu­
b liczn e j M on trea lu . Is tn ie je  m oc porząd­
nych  p isarzy, k tó ry c h  stu lecie  śm ie rc i n ia  
zostało uczczone.

N ie  m ożem y zrozum ieć, dlaczego wyda­
je  się F anom  ta k  w ażną rzeczą uczcić w ła ­
śnie H o no riusza  B a lzaka . Z a w ia d a m ia m y  
Pana, że jeże li Panow ie  nie z rezyg n u ją  
z tego p lanu, będziem y zm uszeni p u b liczn ie  
zaprotestow ać. J

Z  szacunkiem
za P re zyd iu m  A k c j i  K a to lic k ie j 

A lb e r t Valo is. /
rk.

Zastanawiające zbieżności
W  N r. 17 „D z iś  1 J u tro "  zam ieszczono 

prozę poe tycką  A n ton iego  Podsiada, w  k tó ­
re j czy ta m y  m. in . (

„J a k  dobrze słuchać serenady pas iko ­
n ika . Już m yśla łem , że nie m a w olnego 
śpiewu. Ja k  dobrze w  lesie zb ie rać poziom ­
k i. Już m yśla łem , że n ie  m a lasu".

Tym czasem  w ie rsz  T. R óżew icza z to m u  
„C zerw ona rę k a w ic z k a " p. t. „J a k  dobrze" 
— b rz m i:

„ J a k  dobrze! Mogę zbierać
ja g o d y  w  lesie
m yś la łem
n ie  m a  lasu  i jagód  
J a k  dobrze. Mogę leżeć 
w  c ien iu  d rzew a" itd .

D a le j u A . Podsiada czy tam y:
„D a cha u  k o n ik ó w  po lnych ,
G ehenna mszyc.
M ro w is k o  — O św ięc im ".

— "  D ru k o w a n y  k iedyś w  „N o w in a c h  L i te i  
ra c k ic h "  w ie rsz  Czesława M iłosza  p. t, J
„Przyrodzie pogróżka" zaw ierał zw ro t: 

„N a tu ro ! P o lity czn ie  jesteś
podejrzana

Dachau kon ików  polnych! M rów ek 
Oświęcim iu

P różno zbrodn ie  m asku jesz z ie lo n y  
p e ru k ą ", 

grz.
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